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Nienasycony pesymizm
P o z n a ń , d n ia  4. 8 .

W  fycra politycznym stosują ludzie róż­

ne metody i sposoby. Istnieje prawo  mierze­

nia sił przeciwnych na wiecach, zgromadze­

niach i zebraniach. Prasa to także czynnik 

gry politycznej. Czasami walka przenosi się 

do instytucji gospodarczych, zrzeszeń za­

wodowych. Nie ma spokoju w życiu poli­

tycznym. Oon ciągle wibruje, tętni słabiej 

to silniej, mieni się wszystkimi barwami 

ludzkich namiętności, pragnień, życzeń, i- 

deałów i praktycznych wyczynów. Przyci- 

cha ono, to znowu staje się głośne, a nawet 

krzykliwe. Nurt politycznego życia lubi 

zmieniać łożysko. Niby ginie (to pozór) i 

znowu rozlewa się szeroko. Czasami wtarg­

nie do obcych sobie łożysk —  do instytucji 

gospodarczych —  i tam się zuchwali, pano­

szy i grozi rozlewem namiętności obcych 

tym instytucjom. Jak kukułka znosi jaje w  

cudzym gnieździe.

Gdy walka idzie na całego, polityka nie 

gardzi żadną metodą ani żadnym środkiem: 

„wszystkie są dobre!" W zbudzić entu­

zjazm lub siać nienasycony pesymizm to 

także metoda.

C w *

Pojawiła się wiadomość, że Związek Izb 

i organizacyj rolniczych znalazł się w du­

żych trudnościach finansowych, które ja­

koby wynikły na skutek wydanego przez 

M inisterstwo Rolnictwa zarządzenia wstrzy 

mującego wpływy Związku z różnych do- 
tacyj od Związku Eksporterów bekonów, 
zboża itd. M iało się to stać rzekomo z przy­

czyny, że poseł Sobczyk, prezes tego Związ­
ku, referent budżetu M in. Roln. wypowie­

dział się przeciwko polityce tego M inister­

stwa mimo przestrogi min. Poniatowskiego. 
Niektórzy wiążą wstrzymanie subwencji 
dla Związku z tą sprawą. Czy słusznie? 
Nie wiemy. W iemy jednak, że opozycja po­

lityczna opanowała Związek Izb i organi­

zacyj rolniczych. Zbankrutowani ziemianie 

i wszyscy opozycjoniści, na usługach zie- 
miaństwa pozostający, stanowią obsadę te­

go związku. Pobierają oczywiście wysokie 
pensje lub diety specjalne. Dla niejednego  
dochody te są poprostu synekurką.

Jeżeli kukułki znoszą swoje jaja do te­

go gniazdka, czemuż się dziwić, że pracowi­
ty gospodarz nie chce wylęgarni tych żarło­
ków?

* *

Prasa obozu zachowawczego dobrze 
konotuje sobie różne fakty i wspomnienia 

swoje o nich snuje szeroko. „Czas" uważał 
za stosowne w  te pędy podcinać batem jed­

nych, a drugą ręką siać ziarna nienasyco­

nego pesymizmu. Oto pisze: „Nie wystar­
czy zwalczyć bezrobocia", ponieważ zwal­
czanie bezrobocia nie dało efektów w Ro­
sji, w Niemczech, we W łoszech. Jak gdyby 

nie było walki z bezrobociem we Francji, 
w Ameryce, w Anglii itp.!

Ale „Czas" ma swój punkt patrzenia. 
Zapytuje:

„Czy jednak nie przesadzamy w nasile­
niu akcji inwestycyjnej państwa w porów ­

naniu z możliwościami inwestycyjnymi go­
spodarstw prywatnych? Czy państwo nie 
wyciska ze społeczeństwa zbyt wielkich 

sum na swoje potrzeby, hamując przez to 
prywatny ruch inwestycyjny?

Czy nowe kierunki naszej polityki su­
rowcowej n e przyniosą podniesienia kosz­

tów produkcji, tym samem zubożenia spo­
łeczeństwa?

Czy wreszcie nie zbytnio entuzjazmuje- 

a ą y  s ie  C . O . P .- e m , k t ó r * n ie w a iD liw e

w a lo r y  w o js k o w e , a le  w ą t p liw e  g o s p o d a r ­

c z e ? "

Słowem, czy nie za wiele robimy? Czy 

to nie przerasta naszych sfł? C. O. P. ma 
walory wojskowe, ale „wątpliwe gospodar­

cze!" Pesymizm ogarnia szanownych opo­

zycjonistów zachowawczych i to w chwili, 
gdy Polska pracuje nie tylko sezonowo (la­

to) ale pracuje nad wartościami stałymi, 
gdy Polska nie daje kredytów „rolnych" 
ziemiaństwu a „przemysłowych" rekinom  

międzynarodowym, za które kupowano so­

bie także luksusowe auta, albo wyjeżdżano 

dla rozrywki w zagraniczne kąpieliska.
Czy to wszystko ma świadczyć o tym, 

że „inwestycje gospodarstw prywatnych" 

się hamuje? Było by to powiedzenie „poli­
tyczne" tylko. Prawdą jest bowiem, że rząd 

poszedł na wzmożenie pracy powszechnej, 
na podtrzymanie koniunktury dla szerokich 

rzesz ludowych, a rolrrctwo średnie i drob­

ne wziął w szczególną obronę i opiekę. Ta 

polityka rządu jest nie na rękę panom spod 

znaku „Czasu", ale jest „na rękę" narodo­
wi i przyszłości państwa.

Już niejednokrotnie przedstawialiśmy  

na podstawie faktów  i cyfr, co się w Polsce

buduje i jak pracuje. Zwalczanie natomiast 

bezrobocia —  ową największą klęskę spo­

łeczno - gospodarczą dla każdego organiz­

mu społecznego — uważamy za jeden z 

fundamentalnych obowiązków każdego rzą­

du.

Pesymizm ma różne formy: jest fatali- 

styczny i ten powoduje bierną postawę mo­

ralną wobec wszystkich zjawisk życia; jest 

krytyczny i ten jest podstawą do dyskusji.

Jeżeli jednak są siewcy tylko jednego 

i drugiego pesymizmu — a brak postawy 
czynnej, wiary gorącej i czynów, oba pe- 

symizmy są szkodliwe. One bowiem prowa­
dzą do rozbałaganienia ideowego, co nie­

którzy nazywają zrewolucjonizowaniem ide­

owym.

Polska wydobywa się spod „opiekuń­

czych skrzydeł politycznych dywersantów", 
co to w ornaty się ubierają i dzwonią, a o- 

gony im spod ornatów wystają. Panowie za­

chowawcy stwarzają mgławice i opary, sie­

ją pesymizm. Naród pragnie chleba po­

wszedniego i pracy. Na różne sposoby stara 
się Polska spełniać słuszne żądania naro-

du. Dlatego zwalczać b ę d z ie  b e z r o b o c ie ,  

prowadzi prace inwestycyjne i s t w a r z a  w  

C. O. P.-ie nowy potężny region przemy­
słowy, w  którym  około  2 miliony ludzi znaj­

dzie pracę, chleb i mieszkanie, dlatego pro­
wadzi ogromne prace ziemne i melioracyj­

ne, aby przygotowywać się do dalszego e- 

tapu prac inwestycyjnych. Inicjatywa pry­
watna przy tym wszystkim ma pełną rolę 

niezależnego czynnika, który i dzisiaj znaj­

duje dla siebie pełne ujście. Że więcej przy 
tym zarobią mali niż wielcy, to nas nie b o ­

li, ale raduje.

Siewcom nienasyconego pesymizmu  

przeciwstawia się sam naród wierzący z a ­

równo w to, co robi dziś, jak i że jutro jest 

tylko w jego rękach. -

• < *

Gry polityczne i sposobiki taktyczne 

bankrutują na rzecz polityki gospodarczej. 

Opozycyjne sfery polityczne w Polsce bez 

względu na to, jak się nazywają, hołdują 

zasadzie, że wszystkie środki walki są do­

bre. Opozycja jest nie nasycona pesymiz­

mem, który ją trawi, niszczy i rzeczywiście 
osłabia siły narodu. D r . M .

Nowe naloty na Koreę
Samoloty i artyleria sowiecka bombardują Kozo

T o k io , 4 . 8 . ( P A T ) .

Sztab armii Ikoreański-ej ogłosił 
o godz. 11-ej w środę (według czasu 
lokalnego) komunikat o przebiegu 
wypadków na granicy mandżurskiej 
w ciągu ostatniej doby.

W  ubiegły wtorek 4 bataliony pie­
choty sowieckiej, wspomagane przez 
19 dział i 30 czołgów zaatakowały o 
godz. 15-tej miejscowość Szatsaoping 
na obszarze M andżurii. Oddziały so­
wieckie zbliżyły się ńa 200 mtr. do sta 
nowisk japońskich, jednakże gwał­
towny ogień ze Strony japońskiej zmu­
sił wojska sowieckie do wycofania 
się na odległość 400 mtr. O godz. 20-ej 
we wtorek wojska sowieckie ponow­
nie zaatakowały stanowiska japoń­
skie, lecz zostały odparte. Straty so­
wieckie są, bardzo duże. W ojska ja­
pońskie w doskonałym stanie moral­
nym zwycięsko utrzymały w swych 
rękach pozycje.

Artyleria sowiecka —  stwierdza da 
lej komunikat —  zajęła teren, położo­
ny na obszarze M andżurii, w pobliżu 
M ajaoszan (około 10 kim na północny 
wschód od Kozo w Korei). Z tego sta­
nowiska działa sowieckie bombarduję. 
Kozo przez rzekę Tiumen. Po stronie 
japońskiej i koreańskiej nie zareje­
strowano żadnych szkód, jednakże 
mieszkańcy Kozo zostali ewakuo­
wani.

Samoloty sowieckie krężyły dość 
nisko nad Kozo w ubiegły poniedzia­
łek i poniosły ciężkie straty od arty­
lerii przeciwlotniczej. Na Kozo zrzu­
cone zostały bomby z wysokości 2.000 
mtr. Procent trafienia bardzo mały.

W e wtorek 19 samolotów sowieckich  
ponownie atakowało Kozo, zrzucając 
dużą ilość bomb. Procent trafienia 
również niski. Jedna z bomb wpadła 
do ogrodu, położonego przy barakach 
wojskowych, druga trafiła w prywat­
ny dom Koreańczyka.

Rząd koreański na skutek ciągłych

nalotów samolotów sowieckich zarzą­
dził w północnej części kraju, grani­
czącej z Sowietami, gaszenie wszyst­
kich świateł w ciągu nocy. M ieszkań­
cy Keiko, Okręgu północnej. Korei, 
gdzie najczęściej pojawiają się samo­
loty sowieckie, otrzymali w środę r a ­

no nakaz ewakuacji.

Sytuacja według wersji sowieckiej
M o s k w a , 4 . 8 . ( P A T ) .

Sowiećka agencja Tass ogłasza na­
stępu  jęcy opis starcia na granicy 
mandżurskiej.

2 sierpnia o świcie wojska japoń­
skie podjęły na nowo natarcie na 
wzgórze Zaoziernaja (Czang Ku Feng) 
położone na terytorium sowieckim. 
W alka w okolicach wzgórza trwała 
przez cały dzień. Ze strony sowiec­
kiej podjęto bombardowanie z samolo 
tów oraz ostrzeliwanie z artylerii aby 
przeszkodzić wojskom japońskim wej­
ście na terytorium sowieckie. Japoń­
czycy ponieśli duże straty. W iadomo­
ści, rozpowszechniane przez źródła ja­
pońskie. jakoby samoloty sowieckie 
urządzały naloty na terytorium M an­
dżurii i bombardowały miejscowości 
w M andżurii nie są, prawdziwe. Na­
leży podkreślić że od początku ostat-

niego zajścia rząd sowiecki wyraźnie 
stwierdził że będzie dążył tylko do o- 
brony obszaru, który należy niewąt­
pliwie do Związku Sowieckiego. Si­
ły lądowe i powietrzne armii sowiec­
kiej przestrzegają bardzo ściśle tej 
dyrektywy i przez cały czas akcja tych 
wojsk toczy się wyłącznie w graoii- 
cach obszaru sowieckiego.

P o n o w n e  n a t a r c ie

T o k io , 4 . 8 . ( P A T ) .

M inisterstwo wojny ogłasza, że oddzia­

ły sowieckie, które dnia 3 sierpnia wyco­
fały się na tylne pozycje rozpoczęły o go­

dzinie 23,30 jednocześnie natarcie na pół­
nocny zachód od Szatsaoping i na południo 

wy wschód od Czang-Ku-Feng. Natarcie 
wspierane było przez ciężką artylerię.

M inisterstwo wojny Japonii twierdzi, ż e  

ataki sowieckie zostały odparte.

Mordercze upały w U. S. A*
N o w y  J o r k , 4 . 8 . ( P A T ) .

Od dziesięciu dni panują w Nowym Jor­

ku i we wszystkich stanach na wschodzie

Sesja Rady Naczelnej O. Z. N.
W a r s z a w a , 4 . 8 . ( I S K R A ) .

W  d n ia c h  1 1 , 1 2  i 1 3  s ie r p n ia  r b . o d b ę ­

d z ie  s ie  w  W a r s z a w ie  s e s ja  R a d y  N a c z e ln e j

O b o z u  Z je d n o c z e n ia  N a r o d o w e g o , n a  k t ó r e j  

z o s t a n ą  o m ó w io n e k w e s t ie , o p r a c o w a n e  

p r z e z  k o m is ie : r o ln ą  i o ś w ia t o w o  - w y c h o ­

w a w c z ą .

silne upały, tym trudniejsze do zniesienia, 

że powietrze jest przesycone wilgocią.

W e wtorek termometr wskazywał od 

szeregu lat nienotowaną temperaturę 92,7 

st. Fahrenheita (51,5 st. Celsiusza). W sku­

tek upałów roboty publiczne w Nowym  

Jorku i okolicy zostały wstrzymane. Parki, 

plaże, a nawet dachy domów przepełnioną, 

są ludźmi, szukającymi o c h ło d y .
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Min. Beck na fiordach
Drugi dzień pobytu polskiego ministra w Norwegii

Oslo, 4. 8. (ATE).QPONMLKJIHGFEDCBA

D ru g i d z ień  p o b y tu  m in istra  B eck a  
W N o rw eg ii p o św ięco n y  zo sta ł w  m y śl 
in ten c ji g o sp od arzy , w y cieczce p o  
fio rd ach , o d b y te j n a  jed n e j z n a jn o w o  
cześn ie jszy ch jed n o stek k ró lew sk ie j 
m ary n ark i n o rw esk ie j, k o n trto rp e- 

d o w cu  „S leip n er“ .
W ten  sp o só b  m in . B eck  m ia ł m o ż ­

n o ść  ze tk n ąć s ię z m ary n arką  w o jen ­
n ą , o d g ry w ającą  d o n io słą ro lę w  d z ie  

Min. Beck w Oslo. .
Z d jęc ie p rzed staw ia p o w itan ie m in . B eck a  
n a d w o rcu w O slo p rzez n o rw esk ieg o m i­

n is tra sp raw  zag ran iczn y ch K o h ta .

d ż in ie  o b ro n y  d łu g ieg o  w y b rzeża  N o r  
w eg it. R ó w n o cześn ie m in is ter B eck  

zw ied z ił m alo w n icze i tak ch arak te ­
ry sty czn e d la  k ra ju n o rw esk ieg o^  fio r­

d y .
M in is tro w i B eck o w i i jeg o  m ałżo n ­

ce w  p o d ró ży te j to w arzy szy li: n a ­
czeln y  d o w ó d ca s ił m o rsk ich N o rw e ­
g ii ad m ira ł D iessen , m in is te r sp raw  

zag ran iczn y ch K o h t z m ałżo n k ą  i w y ż  
szy m i u rzęd n ik am i n o rw esk ieg o m in i­
s te rstw a sp raw  zag ran iczn y ch . P rzy  
w sp an ia łej p o g o d z ie i sp o k o jn y m  

m o rzu k o n trto rp ed o w iec „S le ip n er“  
o d b ił o  g o d z . 1 0 ,3 0  ran o  o d  red y  p o rtu  
w  O slo , k ie ru jąc s ię  d o  H o rten , g d z ie  
m ieści s ię b aza m aryn ark i w o jen n e j.  
W  czasie p o d ró ży , k tó ra  trw a ła  d w ie  
g o d z in y , m in is te r B eck m ia ł m o żn o ść  
o d b y c ia d łu ższe j ro zm o w y  z m in . K o n ­
tem . B y ła to z k o le i d ru g a d łu ższa  
ro zm o w a p o za w czo ra jszą k o n feren ­
c ją , jak a m ia ła  m ie jsce p o śn iad an iu ,  
w y d an y m .w  p o se lstw ie R . P .

W  H o rten m in . B eck , w raz z to ­
w arzy szący m i m u o so b am i, zw ied z ił 
s to czn ię s ta tk ó w w o jen n y ch o raz

Lord Runciman w Pradie
Krótkie „ekspose" wobec przedstawicieli prasy
Praga, 4. 8. (PAT).

W czora j o g o d z . 1 4 ,3 0 O rien t-ex p res  
sćm  p rzy b y ł d o  P rag i lo rd R u n cim an w  
to w arzy stw ie m ałżo n k i o raz b y łeg o p o ­
s ła d o Izb y G m in P ete. P o w y jśc iu n a  
b o g ato  u d ek o ro w an y p ero n  zo stał o n p o ­
w itan y p rzez p o sła b ry ty jsk ieg o w  P ra ­
d ze N ew to n a , szefa p ro to k ó łu m in istra  
S m u tn eg o , k tó ry rep rezen to w ał p rezy ­
d en ta repu b lik i o raz rad cę m in is teria l­
n eg o M atern ę, k tó ry p o w ita ł g o śc i w  
im ien iu p rem iera H o d ży , m in is tra p e ł­
n o m o cneg o J in a w  zastęp stw ie m in is tra  
K ro fty o raz p rezy d en ta m . P rag i Z en -  
k la . N a d w o rcu p o w itali g o śc i jak o  
p rzed staw ic ie le N iem có w  su d eck ich ró w ­
n ież p o se ł d o p arlam en tu K u n d t i szef  
p raso w y ru ch u N iem có w  su d eck ich d r. 
S eb ek o w sk y .

P o w y iśc iu z d w o rca lo rd a R u n ci-  
m an a n a u licę w to w arzy stw ie p o sła  
N ew to n a , zg ro m ad zo n e liczn ie tłu m y  
w zn o siły o w acy jn e o k rzy k i n a cześć lo r­
d a R u n cim an a. P rzy b y cie  lo rd a R u n ci-  
m an a film o w an e b y ło p rzez o p era to ró w  

film o w y ch .
Z  d w o rca lo rd  R u n cim an  u d a ł s ię d o  

sw o ich ap artam en tó w  w h o te lu „A lc- 

ro m ” .

fab ry k ę to rp ed . W  ro zm o w ach z n o r ­
w esk im i g o sp o d arzam i m in iste r B eck  
d aw ał k ilk akro tn ie w y raz sw em u  g łę  

b o k iem u u zn an iu  d la w y so k ieg o p o ­
z io m u tech n iczn eg o  zak ład ó w m ary ­
n ark i w o jen n e j i d o k o n an y ch  p rzez  

n ią  o siąg n ięć. Z e w zg lęd u n a sk ro m ­
n e środ k i, k tó ry m i ro zp o rząd za N o r­
w eg ia , zasług u ją o n e  h a ty m  w ięk szy  

p o d z iw .
D la zad em o n stro w an ia g o śc io w i 

p o lsk iem u  d z ia łan ia  to rp ed , p ro d u k o ­
w an y ch  w  H o rten , w y strze lo n o  jed n ą  

z n ich .
Ś n iad an ie  n a  cześć m in istra  B eck a  

zo sta ło w y d an e w m ie jsco w y m  k a ­
sy n ie o fice rsk im . P o  śn iad an iu  ad m i­
ra ł D iessen w zn ió sł to ast za zd ro w ie  
k ró la  H aak o n a  V II z  o k azji p rzy p ad a  
jący ch  w  d n iu d z is ie jszym  im ien in , a  

p o tem  w y raz ił sw ą rad o ść z rac ji g o ­
szczen ia tak w y b itn e j o so b y , p ijąc

Samoloty czeskie krążą 
nad terytorium niemieckim

B erlin , 4 . 8 . (P A T ).

N iem ieck ie b iu ro in fo rm acy jn e d o ­
n o si: W czo ra j p rzed p o łu d n iem n ad  
g ran ica czesk o - n iem ieck ą u k aza ły s ię  
d w a sam o lo ty czesk ie , k tó re p rzelecia ły  
w  g łąb te ry to riu m  n iem ieck ieg o n a o d ­
leg ło ść 2 0 k im . o d g ran icy i p rzez cząs  
jak iś k rąży ły n ad u fo rty fik o w an y m  m ia  
s to czk iem  n iem ieck im  G la tz —  n a w y so ­
k o śc i za led w ie 1 0 0 m . Jak s tw ie rd zo n o  
z w ie lk ą p ew no śc ią , p o d czas lo tu d o k o -

Ucieszka 30 fredowatych
B u k aresz t, 4 . 8 . (P A T ).

W  k o lo n ii tręd o w aty ch  w  m iejsco w o ści  

T ik ilesti zan o to w an o w  d n iu w czo ra jszy m  

m aso w ą u c ieczk ę p rzesz ło 3 0 c iężk o ch o ­

ry ch , w  te j liczb ie m ężczy zn  i k o b iety  i d z ie  

c i, k tó rzy s ie jąc g ro zę d o k o ła u d a li s ię w  

k ie ru nk u p o b lisk ieg o m iasta p o w ia to w eg o

Dwie ofiary morza
Tragiczna wycieczka kajakiem

Jastrzęb ia G ó ra , 4 . 8 . (P A T ).

W czo ra j p o p o łu d n iu m o rze p o d Ja ­

s trzęb ią G ó rą p o ch ło n ę ło d w ie o fia ry tra ­

g iczn eg o w y p ad k u w y w ró cen ia k a jak a N a  

w zb u rzo n e n ieco  u b rzeg ó w  m o rze w y p ły ­

n ę li b aw iący  n a w y w czasach w  Jastrzęb ie j 

G ó rze S tan is ław  S tań czyk o w sk i ze Ś ró d-  

b o ro w a p o d W arszaw ą i S tan isław a P iso -

0 g o d z . 1 8 -te j o d b y ła s ię u lo rd a  
R u n cim an a k o n feren cja p raso w a , n a  
k tó re j p o za m ie jsco w y m i d z ien n ik arza ­
m i o b ecn y b y ł sze reg k o resp o n d en tó w , 
p rzy b y ły ch sp ecja ln ie z P aryża , L o n d y ­
n u  i B u d ap esztu .

L o rd R u n cim an w y g ło sił d o zeb ra ­
n y ch w  języ k u an g ie lsk im n astęp u jące  

k ró tk ie p rzem ó w ien ie :
„N a w stęp ie m u szę o św iad czyć za ­

ró w n o p an o m , jak i w szy stk im  in n y m , 
że ja n ie p ro siłem  o tę m isję . D w ie s tro ­
n y p rzed  m o im  w y jazd em  z A n g lii p o ­
w ied z iały , że p o b y t m ó j b ęd z ie  tu ta j b ar­
d zo m ile w id z ian y . P rzy te j o k az ji p o z ­
w o lę so b ie w y raz ić p o d z ięk o w an ie p rzed  
s taw ic ie lo m  m in is tró w , N iem có w  su d ec ­
k ich  i w ład z p o licy jn y ch za u p rzejm e  
p rzy jęc ie m n ie w  d n iu  d z is ie jszy m . P rzy  
b y łem  jak o  ten , k tó ry m a so b ą 4 0  la t 
d o św iad czen ia i ró żn e s tano w isk a w  ży ­
c iu p o lity czn y m  sw eg o k ra ju . I tam  n a ­
u czy łem  s ię , że is ta ły  p o k ó j i sp o k ó j m o ­
że b y ć ty lk o zap ew n io n y n a p o d staw ie  
w zajem n eg o p o ro zu m ien ia . P o zw alam  
so b ie o św iadczy ć, p an o w ie d z ien n ik arze , 
że p o m o c p an ó w  b ęd z ie d la m n ie b ard zo  
cen n a d la ro zw iązan ia ró żn y ch tru d n o ­
śc i. N iek tó re  z  ty ch  tru d n o śc i m o g ą  i b ę ­

zd ro w ie  m in istra B eck s.
O  g o d z. 1 7 -ej n astąp ił p o w ró t d o  

O slo , w ieczo rem  zaś w  p o se lstw ie R . 
P . p o se ł N eu m an w y d ał n a cześć m i­

n is tra B eck a o b iad , n a k tó ry m  b y ł 
o b ecn y  m . in . m in is te r K o h t o raz sze ­
reg  w y b itn y ch o so b is to śc i ze św ia ta  
p o lity czn eg o N o rw eg ii. P o o b ied z ie  
w  sa lo n ie p o se lstw a o d b y ł s ię rau t, 
k tó ry  zg ro m adz ił p o n ad 1 0 0 o só b , re ­
p rezen tu jący ch e litę św iata p o lity cz ­
n eg o , d y p lo m atyczn eg o , n au k o w eg o  

i to w arzy sk ieg o N o rw eg ii.

IMIENINY KRÓLA HAAKONA
O slo , 4 , 8 . (A T E ).

Z  o k az ji p rzy p ad a jący ch w d n iu  

d z is ie jszy m im ien in J . K . M . k ró la  
H aak o n a V II m in is te r B eck w p isał  
s ię w  g o d z inach p rzedp o łu d n iow y ch  
d o  k sięg i w y ło żo n ej w  p a łacu  k ró lew ­

sk im .

n y w an e b y ły zd jęc ia fo to gra ficzn e.
P o jaw ien ie s ię w y m ien io n y ch sam o ­

lo tó w  czesk ich s tw ierd zo n o n ad  k ilk o m a  
in n y m i m ie jsco w o śc iam i p o g ran icza n ad  
te ry to riu m  n iem ieck im . K rąży ły o n e w  
o d leg ło śc i 3 0 d o 4 0 k m  w  g łąb te ry to ­
riu m  R zeszy , d o k o n u jąc w  k ilk u m ie j­
sco w o śc iach zd jęć fo to g ra ficzn y ch .

R ó w n ież trzec i sam o lo t czesk i p rze ­
k ro czy ł g ran icę , n ie d o lec ia ł jed n ak d o  

m ie jscow o śc i G latz .

T u lcea . Z aa la rm o w an a żan d arm eria u siło ­

w ała za trzy m ać zb ieg ó w , co  s ię je j jed n ak  

n ie u d a ło , i d o p ie ro u g ran ic m iasta p rzy  

p o m o cy w ład z p o licy jn y ch i san ita rn y ch  

zd o łan o za trzy m ać ch o ry ch i sk łon ić d o  

p o w ro tu d o  o b o zu . L u d n o ść m iasta T u lcea  

i o k o liczny ch  w io sek  p rzeży ła k ilk a  g o d z in  

p an ik i.

w icz z B ia łe j (w o j. k rak o w sk ie ). K ajak w  

p ew n ej ch w ili p o d b ity  w ięk szą  fa lą , w y w ró  

c ił s ię i jad ący  w p ad li d o  w o d y  i u to n ę li.

R o zp o czę to p o szuk iw an ie zw ło k . P o  

p ew n ym  czasie zn a lez io n o zw ło k i S tan is ła ­

w y  P iso w icz . Z w ło k i d ru g ie j o fia ry  fa la p ra  

w d o p o d o b n ie p o n io sła  w  g łąb  B ałty k u . K a ­

jak  fa la w y rzu ciła  n a  b rzeg .

d ą b ad an e w  n a leży ty m  czasie i p o sta ­

ram  s ię d o strzec d o  ich  sed n a.

N astęp n ie lo rd R u n cim an p o d k reślił, 
że d o b ra w o la d z ien n ik arzy w n a leży ­
ty m in fo rm o w an iu o p in ii p u b liczn ej 
św ia ta m o że w  zn aczn y m  s to p n iu p rzy ­
czy n ić s ię d o u trzy m an ia p o k o ju E u ro ­
p y . W  k o ń cu p ro sił o n iestaw ian ie m u  
żad n y ch p y tań , b o n ie b ęd z ie n a razie  
m ó g ł u d z ielić żad n y ch o d p o w ied z i. W y ­
raz ił jed n ak  p rag n ien ie u trzy m an ia  s ta ­
łeg o k o n tak tu z p rasą , w  k o ń cu zaś o -  
św iad czy ł, że , aczk o lw iek p rzy w ió z ł ze  
so b ą m ały sz tab , je s t o n jed n ak b ard zo  
d o b ran y p o d  w zg lęd em  sw o je j w arto śc i’* .

Prez. Greiser w Inowrocławiu
Inowrocław, 4 . 8 . (P A T ).

P rezy d en t S en a tu  m . G d ań sk a , A . G re i­

se r p rzy b y ł w  d n iu  w czo ra jszy m  d o  In o w ro  

c ław ia w  ch arak te rze p ry w atn y m . P rezy ­

d en t G re ise r zw ied z ił g im n az ju m  (o b ecn ie  

im . Jan a K asp row icza), d o k tó reg o u czę ­

szcza ł aż d o  w y b u chu  w o jn y  św iato w ej. P o  

zw ied zen iu m iasta p . G re ise r u d a ł s ię sa ­

mochodem do Gdańska*

_______________________Nr. 177

SMne ole (omuioce 
pouczenie

Spratva masonerii wysunęła się te 
ostatnim czasie na front. Niektóre osoby 
uznały za stosowne do dyskusji tej wcią­
gnąć śp. Marszałka J. Piłsudskiego. 
Stało się to przez enuncjację p. Wł. Ba­
ranowskiego (P. P. S.). Na jego twier­
dzenia odpowiedział pułk. W. Sławek 
jako prezes Instytutu Badania Najnow­
szej Historii, stwierdzając, że enuncjacje 
p. Baranowskiego na temat wypowiedzeń 

Marszałka o masonerii i jej roli w ży­
ciu politycznym zostały przyjęte przez 
Instytut Badań. Nie mniej odpowiedź p- 
T V . Sławka w niczem nie przesądziła 

merytoryczności twierdzeń p. W Z . Bara­
nowskiego, owszem zaprzeczyła tym u- 
stępom, które mówiły o dyspozycjach 

Marszalka w stosunku do masonerii. Re­
szty zaś twierdzeń p. Wł. B. osądzi In­
stytut Badań i powołani do tego uczeni. 
Tymczasem p. Wł. Baranowski upiera 
się przy swoim. „Gazeta Polska” pisze 
o tym „obstaję przy swoim” p. Baranów 

skiego:

„Z n a jd u jem y n p . tak i zw ro t w .jeg o °"  
św iad czen iu : „U w ażam  za sw ó j o b o w iąz k  
w  im ię p raw d y h is to ry czn e j,, o k tó rą v ia - 
czy ł tak n am ię tn ie P iłsu d sk i jak o  
ze sw ej sam o tn i w  S u le jó w k u , P o tw ie rd z ić  
n a jb ard z ie j k a teg o ry czn ie” ’ i t. d . F ak t, ze  
P iłsu d sk i w alczy ł o p raw d ę h is to ry czn ą n ie  
je s t żad n y m  arg u m en tem  n a p o p arc ie p ra ­
w d ziw o śc i re lacji p . W ł. B aran o w sk ieg o , 
k tó ry d o p raw d y  zb y t śm ia ło zestaw ia sw o ­
ją o so b ę z p o stacią Jó zefa P iłsu d sk ieg o . 
K ró l Jag ie łło b ił k rzy żak i i p . K ru p a ch ce  
b y ć tak i. C ały sw ó j p a tety czn y w y w ó d  
m ó g łb y p W ł. B aran o w sk i s treśc ić w  3 -cn  
s ło w ach : '„O b sta ję p rzy sw o im ” B y ło b y to  
w p raw d zie ró w n ie g o ło sło w n e , a le za to n a ­
leży c ie sk ro m n e .”

P W ł B . m n iem a, że „sk o ro In sty tu t 
M arsza łk a J . P iłsud sk iego p rzy ją ł jeg o re ­
lac ję , to ty m  sam y m  ro zstrzy g n ą ł k w estię  
ich au ten ty czn o ści. N ieco za d u żo p ro sto ­
ty  je s t w  tak im  ro zu m ien iu b ad ań  h isto ry ­
czn y ch - P , W ł. B aran o w sk i u to żsam ia ca ­
ły p ro ces b ad an ia z jeg o częśc ią w stęp n ą , 
t. izn . zb ie ran iem m ateria łó w . Z ad an iem  
In sty tu tu B ad an ia N ajn o w sze j H isto rii P o K  
sk i je st g ro m ad zen ie jak n a jw ięk sze j ilo śc i 
re lacji, o ile m o żn o śc i o d w szy stk ich , k tó ­
rzy w d an y m  o k resie m ieli s ty czn o ść z  
d an y m  zag ad n ien iem  lu b d an ą p o stac ią h i­
s to ry czn ą T y m  za jm uje s ię Z arząd i B iu ­
ra In sty tu tu . N astęp n ie d o p ie ro zasiad a ją  
p rzy w arsz tacie h is to ry cy , k tó rzy re lac je  
b ad a ją , zestaw ia ją je z so b ą o raz ze 'zn a ­
n y m i sk ąd in ąd fak tam i i ich p rzeb ieg iem , 
b io rą p o d u w ag ę ew en tu a ln e su b iek ty w n e  
n astaw ien ie re lacjo n u jąceg o , o raz ca ły sze ­
reg o k o liczn o śc i, k tó re łączn ie d ecy d u ją  za ­
ró w n o o w iaro g o d n o śc i jak i w ażk o śc i m a ­
te ria łu h is to ry czn eg o .”

Pułk. W . Sławek te sprawy oświetlił 
panu Baranowskiemu, który mniema, że 
właśnie i jedynie on. Baranowski, jest 
źródłem wiarygodnym! Uwagi swoje 

kończy „Gazeta Polska’1:

„R ek ap itu lu jem y : W sp o m n ien ia p . W ł. 
B aran o w sk ieg o  zo sta ły  p rzy ję te  p rzez In sty ­
tu t M arsza łk a P iłsu d sk ieg o jak o m ateria ł 
h is to ry czn y , co n ie je s t b y n a jm n ie j ró w n o ­
zn aczn e z u zn an iem ich m iaro d a jn o śc i. 
P rezes In sty tu tu m ia ł k o m p eten c je d o  
s tw ie rd zen ia , że n ie są to re lac je jed y n e z  
d an ego  o k resu i o d an e j k w estii, że is tn ie ją  
re lac je in n e z n im i sp rzeczn e , że w reszc ie  
au ten ty czn o ść tam ty ch in n y ch je s t n iew ąt­
p liw a. N ato m iast p . W ł. B aran o w sk i n ie  
je s t k o m p eten tn y an i fo rm aln ie , an i rze ­
czo w o d o zap rzeczan ia p u łk . W . S ław k o w i 
w  te j sp raw ie .”

I już ostatnia uwaga?

„Z ech ce n am  p . B aran o w sk i W y b aczy ć , 
że z ca łą o tw arto śc ią w y p o w iem y w ty m  
m ie jscu sw o je w rażen ie : b an a ln e frazesy , 
k tó re w k ład a o n w u sta P iłsu d sk ieg o n ie  
p rzy p o m in a ją w  n iczy m  tak ch arak te ry sty ­
czn eg o s ty lu ro zm ó w  M arsza łk a , b u d zą ju ż  
p rzez sam ą fo rm ę n a jw ięk sze w ątp liw o śc i, 
n ieza leżn ie n aw et o d treśc i, jak ą zaw ie ­
ra ją .”

Wiele czasami trzeba zużyć cierpli­
wości, aby ludzie zrozumieli, że nie wszy 
stko, co się im wydaje, że jest takie a 
nie inne, musi być takie. We wszystkich 
sprawach ważniejszych rozstrzygać jed­
nak mogą tylko metody nauki badawczej 
i biegli w nich — to jest uczeni.

Biblie z narkotykami
Londyn, 4. 8, (PAT).

P o lic ja je ro zo lim sk a w y k ry ła w ie lk i p rze  

m y t h ero in y o  k o k a in y  w arto śc i k ilk u n astu  

ty s ięcy fu n tó w  sz te rlin g ó w . H ero in ę i k o ­

k a in ę zn a lez io n o w  o p ak o w aniach i o p ra ­

w ach  8 1 b ib lii, p rzesłan y ch  z P ary ża d o  P a  

le s ty n y .

N a p o d staw ie in fo rm acy j, o trzy m an y ch  

o d  p ary sk ie j S u re te , p o lic ja je ro zo lim sk a  

zd ąży ła za trzy m ać zn aczn ą ilo ść ty ch p a ­

k u n k ó w  z b ib liam i n a ty ch m iast p o d o sta r­

czen iu ich  p rzez  u rząd  p o cz to w y  p o d  w sk a  

zan y m  n a  p ak u n k ach  ad resem *



Nr. m , Ptętiek, (tafe 5 stemia 1938 r.

Z4B<en»

W czyim dzieje się to 
interesie?TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W parafii rakowskie), w pow. opol­
skim, Odbyło się poświęcenie kamienia 
węgielnego pod nowy kościół. Parafia 
jest w dużej przewadze polska, stąd też 
na uroczystość powyższą zjechali do Pa­
szowa Polacy nie tylko z samej parafii, 
lecz również i z dalszych okolic, by licz­
nym udziałem w uroczystości podkreślić 
swoje przywiązanie do wiary ojców i 
chęć niesienia pomocy przy budowie no­
wej świątyni.

Mi^o tak wyraźnie występującego na 
zewnątrz polskiego charakteru parafii, 
miejscowy proboszcz nie wypowiedział 
w toku odbywania się uroczystości ani 
jednego słówka w języku polskim, mi­
mo, źe — jak to wyżej podkreślono — 
właśnie parafianie Polacy są tymi, 
ńa których opiera się strona materialna 
budowy nowego kościoła.

Wypadki nieprzychylnego czy niekie 
dy nawet wręcz wrogiego ustosunkowa­
nia się proboszczów wobec parafian — 
Polaków są na Śląsku Opolskim b. li­
czne. Dochodzi nawet do tego, że kap­
łan nie chce wysłuchać spowiedzi, bo 
parafianka jako Pólka chce się po pol­
sku spowiadać („Jak się chcecie po pol­
sku spowiadać, idźcie do Polski”). W  ca 
lym szeregu wypadków proboszczowie 
nie chcą interweniować w sprawie nie­
właściwych wystąpień organistów, któ­
rzy złośliwie uchylają się od gry na or­
ganach w czasie nabożeństw polskich. 
Charakterystyczna była odpowiedź jed­
nego z proboszczów na interwencję pa­
rafian - Polaków w takiej właśnie spra­
wie: „Żyjemy w Niemczech i Polacy 
chleba mi nie dają.”

W czyim interesie — pytamy — du­
chowieństwo na Śląsku Opolskim pro­
wokuje uczucia narodowe Poldków?

\ (Ż-)

Nieurodzaj ziemniaków 
na Pomorzu

W edług informacji Pomorskiej Izby 
Rolniczej, zbiór ziemniaków na Pomorzu  

zapowiada się słabo; stan  ich jest nierówny, 
a ponad to plantacje ziemniaczane są po­
rażone na ogół w silniejszym niż normal­
nie stopniu chorobami wirusowymi i grzyb­
no - bakteryjnemi. Skutkiem powyższego  
plony zapowiadają się mniejsze niż zwykle. 

Światowy kongres
pan - węgierski

W  pierwszej połowie sierpnia r. b. od­
będzie się w Budapeszcie drugi z kolei 

światowy zjazd pan-węgierski.
W  związku z tym przybędzie do Buda­

pesztu zgórą 700 delegatów z 20 b ’isko 
państw. Celem tegorocznego kongresu jest 
utworzenie “Światowego Związku Pan- 
węgierski  eg  o“ , który zająłby się m. in. pro­
pagandą idei pan-węgierskiej.

Bawełniany rweśes
Poznań, dnia 4. 8.

Na decyzję premiera Sławoja Skład- 
kowskiego, że cena przędzy bawełnianej ma 
być obniżona o 8 proc., odpowiedział kar­
tel bawełniany (Zrzeszenie producentów

Artykuły lutowe I kąpielowe 

obecnie w cenie znltone 

Kałamalski
przędzy bawełnianej)... dymisją swego za­
rządu.

Równocześnie usłużna prasa, stojąca na 
usługach wielkokapitalistycznych i stale pil­
nująca, by na miły Bóg kartelom nikt nie 
zaglądał w tajemnicze manipulacje cenami

i zyskami — podniosła żałosne larum. 
Krzywda się dzieje nieszczęsnemu kartelo­
wi! —  rozległo się z łamów  tej prasy. Osiem  
procent zniżki ceny przędzy, to podcinanie 
tej gałęzi przemysłu! To niemal jego ruina...

Przywykliśmy już w Polsce do takich 
okrzyków i takich biadań ze strony karteli, 
ilekroć im się zajrzy w karty i przeszkodź: 
w zgarnianiu niczym nie uzasadnionych  
nadmiernych zysków. Znamy też aż nadto 
dobrze te „krzywdy", jakie spotykają skar- 
telizowany przemysŁ

W danym  jednak wypadku mamy do czy 
nienia z tak charakterystycznym przykła­
dem, że warto go prześwietlić. Zwłaszcza 
jeżeli wyjdziemy z założenia, że roczna war­
tość produkcji naszego przemysłu bawełnia­
ne - przędzarskiego wynosi około 500 mi­
lionów  złotych. A w  produkcji półmiliardo- 
wej kwestia właściwej i racjonalnej kalku­
lacji cen —  to problem tak ze stanowiska

Czy dewaluacla funta?
Londyn, dnia 4. 8. (ATE)

nDally M ail" stwierdza, że popyt złota 
na rynku angielskim stale wzrasta i przy­
pisuje ten fakt pewnym  pogłoskom  o nowej 
dewaluacji funta. Dziennik podkreśla, że 
pewne wyrównanie angielskiego funta w  
stosunku do dolara w ramach układu han­
dlowego angielsko - amerykańskiego oraz 
w  związku z uregulowaniem  problemu spła­
ty długów wojennych, jest nietylko możli­
we, lecz prawdopodobne, albowiem taki u-

kład handlowy otrzymać może stałą bazę 
tylko przez ustanowienie pewnego stosun­
ku pomiędzy funtem a dolarem.

Zdaniem  'angielskich kół finansowych, 
twierdzi „Daily M ail" zrównanie takie mu- 
siałoby być przeprowadzone w ramach an- 
gielsko-amerykańską franc, układu.

W związku z tym, dziennik podkreśla 
pobyt w Paryżu amerykańskiego ministra 
skarbu M orgenthaua, której to wizycie przy 
pisują w Londynie większe znaczenie.

Pięcioletni plon imMciton szkolnego
Zasłużone na polu budownictwa szkol­

nego Tow. Popierania Budowy Szkół Pu­
blicznych Powszechnych, wydało obszerne 
sprawozdanie za pięcioletni okres swojej 
działalności.

Przez pięć lat istnienia, jak głoszą za­
warte w  sprawozdaniu cyfry, Towarzystwo 
zdołało zgromadzić z drobnych ofiar i skła­
dek kwotę 18 milionów zł, przeznaczonych 
na budownictwo szkolne i udoskonalenie u- 
rządzeń w  publicznych szkołach powszech­
nych. W  latach 1934, 1935, 1936 i 1937 przy 
pomocy finansowej Towarzystwa wykoń­
czono 1632 budynki szkolne, mieszczące 
5999 izb szkolnych oraz 1157 mieszkań dla 
nauczycieli. W 1937 roku w budowie było 
671 budynków, zawierających około 2000 
izb szkolnych i 952 mieszkań nauczyciel­
skich. Razem  więc w  okresie ostatniego pię 
ciolecia 2394 budynki szkolne korzystały z 

pomocy finansowej Towarzystwa. Budynki 
te zawierają 8200 izb szkolnych oraz 2109 
mieszkań dla personelu nauczycielskiego.

W  planach prac na rok bieżący Towa­
rzystwo położyło szczególny nacisk na bu­
dowę szkół pogranicznych. Również budo-

wnictwo szkolne na terenie Centralnego 
Okręgu Przemysłowego otoczone będzie 
przez Towarzystwo specjalną opieką. W  
roku bieżącym Towarzystwo zamierza u- 
dzielić finansowego poparcia na wykończe­
nie 833 budynków szkolnych, w tym 2829 
izb lekcyjnych oraz rozpocznie budowę no­
wych 1283 budynków  z 5384 izbami lekcyj­
nymi i 1095 mieszkaniami nauczycielskimi.

Nie można również pominąć faktu od­
ciążenia samorządu gminnego od obowiąz­
ku wypłacania nauczycielom szkół powsze­
chnych dodatku mieszkaniowego. W  roku 
1940, jak oblicza Towarzystwo, zaoszczę­
dzone z tego tytułu sumy wyniosą około 9 
milionów zł i mają być, według zaleceń mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, przezna­
czone w głównej mierze na budowę szkół 
powszechnych.

Finanse czerpie nadal Towarzystwo z 
ofiarności publicznej i pokaźnej ilości człon 
ków, przekraczających liczbę 250 tysięcy 

oraz uczestników, których 1 milion w  chwi­
li obecnej mówi o poważnym zasięgu dzia­
łalności tej ze wszechmiar pożytecznej dla 
państwa instytucji.

gospodarczego i państwowego doniosły, że 
musiały się nim zainteresować władze.

Tak się też stało. W łaściwe władzes 
więc ministerstwo przemysłu i handlu, mi­
nisterstwo skarbu i Instytut badania ko­
niunktur gospodarczych i cen —  wejrzały  
w tę kalkulację. I cóż się okazało?

Otóż przed kryzysem kilogram przędzy  
bawełnianej kosztował około 1 zł. 80 gr W  
czasie kryzysowym cena ta  spadła do 1 zło­
tego. Oczywiście była to cena nierentowna. 
Ale z chwilą, gdy kryzys ustąpił i koniunk­
tura poczynała się zmieniać na lepsze —  
cena przędzy stale pięła się ku górze. Już 
w roku 1 kg. kosztował 1 zł. 30 gr., po­
tem coraz więcej. Dziś cena doszła do 2 zł. 
A więc przewyższyła stan sprzed ery kry­
zysowej. Przewyższyła go o wiele więcej 
niż nominalna różnica między 1 zł. 80 gr. a 
2 zł. Bo przecież przyjąć możemy z całą 
pewnością, że siła nabywcza złotego wzro­
sła obecnie napewno o conajmniej 50 proc.

Z chwilą więc, gdy cena przędzy dotarła 
do 2 zł. za kilogram —  przy równoczesnej 
zwyżce siły nabywczej złotego —  powstać 
musiało zagadnienie obniżki ceny przędzy. 
Surowiec bowiem —  bawełna — bynaj­
mniej nie zdrożała, wręcz przeciwnie: cena 
jawełny spadła. Dlaczegóż więc miałaby  
przędza bawełniana być tak droga? Prze­
cież 1 kg. przędzy powstaje z 1 kg. i jednej 
dziesiątej kg. bawełny. Skąd więc ta roz­
piętość między nazbyt drogą przędzą a 
a wciąż tańszą bawełną?

Stwierdzone zostało niezbicie —  i to za- 
pomocą bardzo dokładnych analiz, przepro­
wadzonych przez Instytut badania koniunk­
tur i cen —  że wysoka cena przędzy nie 
znajduje się na uzasadnionym gospodarczo 
poziomie, że zatem  powinna być bardzo wy­
datnie zniżona.

W łaściwie zniżka ceny przędzy mogła­
by być wiele wyższa. A jeśli została zarzą­
dzona w wysokości zaledwie 8 proc. —  to  
jest istotnie ogromnie ostrożna kalkulacja.

O „krzywdzie" zatem mowy nie ma. Ba 
nawet o wiele silniejsza zniżka ceny przę­
dzy nikogoby nie krzywdziła...

A „krzyk", wzniesiony przez usłużne or­

gany wielkokapitalistyczne, nikogo nie 
wzrusza. Przywykliśmy do niego od wielu 
lat. W łaśnie ten krzyk dowodzi, że stała 
się rzecz słuszna ze stanowiska sprawiedli­
wości społecznej i żywotnych interesów  
szerokich warstw społeczeństwa. B. S..

GŁOSY I ODGŁOSY
Rozbrat Rumunów 
z politykierstwem

Życie publiczne uległo w  Rumunii znacz- 
flemu uzdrowieniu. Niewątpliwie przyczy­
niła się do tego „rewolucja pałacowa" króla 
Karola. Politykierstwo znikło niemal zu­
pełnie z powierzchni życia. Dotychczasowi 
menerzy polityczni utracili dotychczasowe 
swe wpływy na społeczeństwo, które chce 
wytworzyć dokoła prac rządowych atmo­
sferę spokoju i zaufania.

Pisze o tych wewnętrznych przemia- 
niach naszego sprzymierzeńca „Kurier 
Czerwony": .

„W to, aby do tego odrodzonego parla­
mentaryzmu mogły przeniknąć dawne prądy 
i dawni ludzie, dziś nikt w nowej Rumunii 
nie wierzy. Po prostu nie ma dla nich miej­
sca, podobnie, jak nie ma w społeczeństwie 
chęci do wszczynania dyskusji na dawne te­
maty. Ustąpiły one z widowni wraz z bo­
lączkami, jakie wynikały z dawnych sto­
sunków.

W wielu miejscach publicznych —- w 
przepisach porządkowych — widnieją o- 
strzeźenia przed wszczynaniem rozmów na 
tematy polityczne z groźbą wymówienia go­
ściny tym, którzy zakaz ten przekroczą. 0- 
strzeźenia — zbyteczne. Rumunia czyni wra­
żenie jakby przekreśliła niedawną swą prze­
szłość i źyje przyszłością. Wierzy w nowe 
swe siły, uznaje ich wartość i ich prawa do

wzięcia na siebie odpowiedzialności za przy­
szłość państwa. Z tą wiarą łączy się wyro­
zumiałość dla rządu w tych dziedzinach, w 
których nowe hasła nie są zbyt szybko i 
zbyt radykalnie wprowadzane w życie. Do­

tyczy to m. in. sprawy żydowskiej i spraw 
mniejszościowych.

— Dajmy rządowi czas — mówią po­
wszechnie — na rozwiązanie tych spraw z 
rozwagą",

Z.S.R.R. przestaje się cofać

Charakterystyczną cechą polityki za­
granicznej Z. S. R. R. była do tej pory pew ­
nego rodzaju ustępliwość w wypadkach, 
które mogłyby prowadzić do konfliktów  
zbrojnych. «

Obecnie Sowiety zupełnie wyraźnie za­
niechały polityki unikania zatargów. Świad­
czą o tym  kulisy ostatniego zatargu sowiec­
ko - japońskiego, o którym  tak pisze wileń­
ski „Kurier Powszechny":

„Wiadomo było, że państwa pozostające 
w stanie utajonego antagonizmu do dążeń 
imperializmu japońskiego na Dalekim Wscho 
dzie, a więc Anglia i Stany Zjednoczone, da­

wały polityce sowieckiej moralne poparcie. 
Anglia jednak, zaprzątnięta sprawami euro­
pejskimi, nie mogła wystąpić w sposób bar­
dziej zdecydowany. Agresywność Niemiec i 
Włoch kazały skupić całą uwagę i siłę na 
zagadnieniach bliższych. Zjazd paryski, peł­
na solidarność angielsko - francuska, skła­

nia Niemcy do chwilowego opamiętania, da- 
je dużo do myślenia Włochom i tym samym 
przesuwa ukałd sił na rzecz demokratycz­
nych państw zachodnich, daje im możność 
bardziej aktywnego zwrócenia się ku innym 
zagadnieniom. Sowiety w lot uchwyciły tę 
okazję i tym tłumaczy się ich nagła nieu­

stępliwość w zatargu z Japonią", 

W obec bardzo ścisłego powiązania w 
dobie obecnej wszelkich międzypaństwo­
wych stosunków politycznych, nie należy 
uważać konfliktu japońsko - sowieckiego 
za coś bardzo od nas odległego. Owo po­
wiązanie może spowodować dalsze powi­
kłania wyrosłe na tle omawianego konflik-

Na siedem małżeństw 
Jeden rozwód

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
znane były jako kraj, gdzie rozwody nale­
żały do rzeczy całkowicie normalnych, co 
powodowało, że Stany zajęły nie tylko 
pierwsze miejsce pod względem ilości roz­
wodów, ale wysunęły się „bezkonkuren­
cyjnie" naprzód.

W prawdzie w ostatnich latach gorączka 
rozwodowa osłabła, i liczba rozwodów na 
ogół stale się zmniejsza, lecz tym niemniej 
jeszcze pierwsze miejsce należy do Stanów  
Zjednoczonych, gdyż na siedem małżeństw  

^przypada jeszcze jeden rozwód.

Nowe przedsiębiorstwo żeglugowe 

w Sandomierzu
W arszawa, 4. 8. (ISKRA).

W Sandomierzu powstało nowe przed­
siębiorstwo żeglugowe „Lloyd Sandomier­
ski", stworzone dla potrzeb Centralnego 0- 
kręgu Przemysłowego. Przedsiębiorstwo to 

utrzymuje komunikację na W iśle na linii 
Sandomierz — Gdańsk i Sandomierz —  
Kraków oraz w węźle nadnoteckim.

„Lloyd Sandomierski" posiada oddzia­
ły i agentury w W arszawie, Szczycinie i 
Sandomierzu, W Sandomierzu „Lloyd San­
domierski posiada biura i maga  zyny w

porcie handlowych „Nadbrzezie", wyposa­
żonym w nowoczesne urządzenia technicz­
ne, dające możność szybkiej i sprawnej eks­
pedycji towarów na liniach zarówno wod­
nych, jak i kolejowych.

Żegludze na W iśle sprzyjają coraz in­
tensywniej prowadzone roboty regulacyjne.

W  ubiegłym tygodniu rozpoczęto prace 
nad obwałowaniem lewego brzegu W isły  
na dwóch nowych odcinkach poniżej San- 
^ierza. Na koszt tych robót wyasygno­
wano dalszych 1,800.000 zŁ Hskna
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S tan y  in te resu ją  s ię  co raz b ard z ie j 
p ro b lem am i eu ro p e jsk im i. Z ask lep ia­
n ie s ię w  sp raw ach k o n ty n en tu am e ­
ry k ań sk iego p rzech o d z i zw o lna d o  
p rzeszło śc i. K ażd a w ażn ie jsza k w est a  
eu ro p e jsk a zn a jd u je n a ty chm ias t \v 
p rzeciw ień stw ie  d o  s tan u  z  p rzed  k il­
k u la ty , o d d źw ięk  w  o p in ii am ery ­
k ań sk ie j, a n ie rzad k o  w  o św iad cze ­
n iach je j m iaro d a jn y ch  p rzed staw i­

c ie li.
N a tę ew o lu c ję z ło ży ło s ię w iele  

p rzy czy n . P rzed e w szy stk im  ek o n o m i  
czn e . P o w iązan ie  in te resó w  g o sp o d ar­
czy ch  ca łeg o  św ia ta sp raw iło , że n ie ­
m o żliw y  je st p o m y śln y  ro zw ó j jed n e ­
g o  p ań stw a , g d y in n e zn a jd u ją s ię w  
c iężk ie j sy tu ac ji. N aw et w ted y g d y  
d z ie li je o cean . P raw d ę tę u n ao czn ił 
w  ca łe j p e łn i k ry zy s . S p raw ił o n , że  
z n ad e jśc iem p o p raw y A m ery k an ie  
n ie p o d d a li s ię je j u fn ie , a le ję li szu ­
k ać śro d k ów  u trzy m an ia k o n iu k tu ry .
S tąd  p o w o d zen ie w sze lk ich  m ięd zy n a­
ro d o w y ch p ró b  św ia to w eg o  p ro zu m ie  
n ia  g o sp o d arczeg o , jak  m isja  V an  Z ee  
lan d a, s tąd tró jp o ro zu m ien ie w alu to ­
w e  zaw arte z A n g lią  i F ran c ją . N ag łe  
za łam an ie s ię „p ro sp e rity “ w zm o cn iło  
is tn ie jące  p rąd y .

N ie m n iejsze zn aczen ie m ają  p rzy ­
czy n y  p o lity czn e . R o zw ó j d w ó ch  w ro ­
g ich so b ie id eo lo g ii eu ro p e jsk ich za ­
czął zag rażać ró w n ież A m ery ce . 
W p ły w  ich  u w id o czn ił s ię  b ard zo  w y ­
m o w n ie w p ań stw ach p o łu d n io w o ­
am ery k ań sk ich , M ek sy k u  i B razy lii,  
s taw ia jąc je p o d zn ak iem  zap y tan ia  
p o lity k ę p an am ery k ań sk ą S tan ó w . 
C o p raw d a  n ie  d aw n e w y d arzen ia w  
B razy lii u sp o k o iły n ieco  o p in ię za ­
a la rm o w an ą ro sn ący m i w p ły w am i h i­
tle ro w sk ich  N iem iec  i fa szy sto w sk ich  
W ło ch , jed n ak n ieb ezp ieczń stw o  
p en e trac ji ty ch p ań stw p o zo sta je  
w ciąż  ży w e.

Z  d ru g ie j s tro n y k o n flik t jap o ń ­
sk o - ch iń sk i w y su n ą ł n a p ie rw szy  
p lan sp raw ę w p ły w ó w am ery k ań ­
sk ich n a D alek im  W sch o d z ie . Ż ó łte  
n ieb ezp ieczeń stw o  je s t w  S tan ach  b ar  
d zo  p o w ażn ie b ran e p o d u w ag ę . Je ­
d y n y m ra tu n k iem w y d aj© s ię tu  
w sp ó łd z ia łan ie  z  in n y m i p rzed staw i­
c ie lam i ra sy b ia łe j, g łó w n ie z A n g lią . 
Jak  to  w sp ó łd z ia łan ie je s t zg o d n e w i­
d ać  p o  o sta tn ich  u ch w ałach  m o rsk ich  
p o d n o szący ch to n aż o k rę tó w w o ­
jen n y ch . Z  o k az ji n o w eg o  u k ład u  u ro  
czy ście o św iad czo n o , że k o n k u ren c ja  
m ięd izy n a jw ięk szy m i d w iem a p o tę ­
g am i m o rsk im i n ic is tn ie je , je st ty lk o  
w sp ó łp raca .

W y razem  teg o s tan o w isk a je s t u -  
c frw a ła U .S .A , b u d o w y d w ó ch o k rę ­
tó w  w o jen n y ch  o  to n ażu  p rzek racza ­
jący m  4 5 ty s ięcy , g d y  A n g lia s ię za ­
d o w o lił p an ce rn ik am i  w  g ran icach  4 0  - 
4 2 ty s iące to n .

T ro sk * S tan ó w  o  E u ro p ę  w y raz i­
ła s ię in ic ja ty w ą p rezy d en ta  R o o se -  
y e lta  zw o łan ia k o n fe ren c ji w  E v ian .
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Cl rnafą nerujy.. •

Nowoforacy zmywacze okien przy pracy.

N a p ie rw szy rzu t o k a  m o g ło  b y  s ię  
w y d aw ać , że je st to  ak c ja śc iś le h u ­
m an itarn a , n ie je s t o n a jed nak p o ­
zb aw io n a ak cen tó w  p o lity czn y ch . Z a ­
jęc ie s ię em ig ran tam i w y m ag a w n i­
k n ięc ia w sk o m p lik o w an e sp raw y  
eu ro p e jsk ie , z ro zu m ien ia ich , a  w  n a ­
s tęp s tw ie w spó łd z ia łan ia z w ład zam i  
k ra jó w , z k tó ry ch s ię rek ru tu ją em i­
g ran c i. O tw ie ra to n a n o w o p ro b lem  
te ren ó w  m ało za lu d n io n ych , sp raw ę  
g ran ic zam k n ię ty ch  o sta tn io  w szęd z ie  
w  S tan ach  n ie m n iej n iż g d z iein d z ie j-

T ak k o m p lik acje w o jn y h iszp ań ­
sk ie j jak i sp raw a S u d e tó w  zn a jd u ­
ją  w  U S A  p iln y ch  o b se rw a to rów . N ad  
ty m i za in te reso w an iam i g ó ru ją  zaw ­
sze p ro b lem y ek o n o m iczn o -w a lu to w e .  
P rzed k ilk o m a d n iam i b aw ił w  P ary ­
żu am ery k ań sk i m in iste r sk a rb u , M o r  
g en th au . Jak p rzy p u szcza p rasa , a -  
m ery k ań sk a  p o w ró ci o n d o  W aszy n ­
g to n u  z k o n k re tn ą o fe rtą  za ła tw ien ia  
sp raw y  d łu g ó w  w o jen n y ch ze s tro n y

Szkoło oficerów morynorki frontuskiei
Na marginesie wizyty kontrtorpedowców francuskich w Gdyni!

W  p o n ied z ia łek  p rzy b ęd z ie d o  G d y n i z  
w izy tą d y w iz ja szk o ln a 3 -ch k o n tr­
to rp ed o w có w  fran cu sk ich , za ło g a  k tó ­
ry ch sk łada  s ię  w  w ięk szo ści z p ro m o  
w an y ch teg o ro d za ju p o d ch o rąży ch  
m ary nark i, u czn ió w  S zk o ły M o rsk ie j  

w  B rest.
H isto ria  te j szk o ły s ięga je szcze  

czasó w  L u d w ik a X V I, za p an o w an ia  
k tó reg o m in is te r C o lb e rt u tw o rzy ł  
szk o łę o fice ró w  m ary n ark i p . n . „G ar  
d es d e la M arin e 1 1 . W  1 8 1 0 r . cesarz  
N ap o leo n s tw o rzy ł d w ie szk o ły m o r­
sk ie , jed n ą  w  T u ln ie , d ru g ą w  B reś-  
c ie . Z a  R estau racji, w  1 8 2 7  r . i 1 8 3 0  r . 
p o w sta ła  w  p o rc ie w o jen n y m B rest 
S zk o ła M o rsk a , k tó re j w y ch o w an k o ­
w ie p rzeb y w ali s ta le  n a  o k ręcie  szk o l 

n y m . „O rio n ? 1. .... ...  ...
P o 1 9 1 8 ro k u p rzy stąp ił rząd d o  

reo rg an izac ji S zk o ły M o rsk ie j, p o rzu ­
ca jąc k o n cepc ję o k o n ieczn o śc i lo k o ­
w an ia k ad e tó w  n a o k ręcie zak o tw i­
czo n y m  w  p rzy stan i. W  1 9 3 6  ro k u  u -  
lo k o w an o S zk o łę w  n o w ym  g m ach u ,  
z  o k ien  k tó reg o  ro z tacza  s ię  w ido k  n a  
ca łą p rzes trzeń p o rtu w o jen n eg o  
B restu .

K an dy d ac i d o szk o ły w  liczb ie 8 0  
d o 1 0 0 p rzy jm o w an i są  n a  p o d staw ie  
w y n ik ó w  eg zam in ó w k o n k u rso w y ch .  
K u rs n au k i w  S zk o le trw a d w a la ta .  
W y k ład o w cy rek ru tu ją s ię za ró w n o  
z  p o śró d  o fice ró w  jak  i cy w iln y ch . P ro  
g ram  za jęć , teo re ty czn y ch  i p rak ty cz ­
n y ch , je s t b ard zo  o b fity  i d z ień  ro b o ­
czy  k ad e ta  n ie  m a lu k . D u żo  m u si o n  
w ło ży ć p racy  i czasu  w  p o zn an ie  w ie ­
d zy  i sz tu k i n aw ig acy jn e j, m an ew ro ­
w ej, b a lis tyczn e j, tech n iczn e j, ab y  zd o  
b y ć to  w szy stk o , co w in ien p o siad ać

W ielk ie j B ry tan ii i F ran c ji.
P o g ło sk i jak ie s ię u k azały  n a sk u ­

tek  o ży w io n e j w y m ian y p < ^ lad ó w  P a  
ry ż , L o n d y n , B erlin , o  m o żliw o śc i o -  
g ran iczen ia zb ro jeń lo tn iczy ch , p o ­
k ry w aj? . s ię . w zu p e łn o śc i z o św iad ­
czen iem p rezy d en ta  R o o sev e lta , w y ­
g ło szo n y m  w  S an F ran c is,k o  w  p o ło ­
w ie lip ca . „A m eryk a je st zaw sze g o ­
to w a p rzy ch y ln ie s łu ch ać i zach ęcać  
w ielk ie m o cars tw a w e w sze lk ich w y ­
s iłk ach jak ie m o g ły b y p o d jąć d la o -  
g ran iczen ia  św iato w ych zb ro jeń ". Jak  
d o ty chczas są  to  racze j p o b o żn e ży ­
czen ia  n iż k o n k re tn e  p o su n ięcia . N im  
S tan y Z jed no czo n e p rzed sięw ezm ą  
jak ąś rea ln ą ak c ję w sp ó łp racy z E u ­
ro p ą , ch c ia ły b y  w  n ie j zn a leźć p ew n y  
g ru n t, n a  k tó ry m  m o g ły b y s ię  o p rzeć .

S ąd ząc  z o sta tn ich g ło só w  p rasy , 
g ru n tem  tak im m o że s ię  s tać , tak  śc i­
ś le w  P ary żu  scem en to w an e , p o ro zu ­
m ien ie fran cusk o -ang ie lsk ie .

(Y )

o fice r k ie ru jący lu d źm i, o k rę tam i i 

b a te riam i.
S tu d ia szk o ln e n ie d a ją jed n ak  

k ad e to m  w g ląd u w  ży c ie i p rak ty k ę  
co d z ien n ą n a p o k ład z ie o k rę tu w o ­
jenn eg o . T o  Jeż ty m  ce lo m  s łu żą  p o ­
d ró że i ćw iczen ia n a n o w o czesn y m  
k rążo w n ik u  szk o ln y m  „Jean n e  d ‘A rc ‘ ‘ 
k tó ry  co  ro k u , w  p aźd z ie rn ik u , w y ru ­
sza  n a  m o rze z ek ip ą  k ad eck ą . N aw i­
g ac ja n a p o k ład z ie „Jean n e d ‘A rc ‘ ‘ 
trw a d z ies ięć m iesięcy . P o w ró t z ćw i 
czeń  m o rsk ich je s t jed n o cześn ie za ­
k o ń czen iem  d ru g ieg o  k u rsu s tu d iów  
w  S zk o le M o rsk ie j, p o czy m  n a p o d ­
s taw ie eg zam in ó w n astęp u je p rzy -

ft toirtwilwM tetiKkiili w ini
Gdynia, 4 . 8 .

W  p o n ied z iałek , 8 b m . p rzyb ęd zie  
d o G d y n i esk ad ra k o n trto rp ed o w có w  
fran cu sk ich , p o d  d o w ó d z tw em  k o m en  
d an ta szk o ły w o jen n o - m o rsk ie j w  
B rest. Z esp ó ł ten o d b y w a o b ecn ie  
p ły w an ie ćw iczeb n e z p o d ch o rąży m i 
m ło d szeg o  ro czn ik a szk o ły .

Z ało g i o k rę tó w fran cu sk ie j flo ty

Rodezja nie chce żydów

Londyn, dnia 4. 8. (ATE)

P ro jek t rząd u an g ie lsk ieg o  o sied len ia  

n a p ó łn o cy te ry to rram U n n P o łu d n io w o - 

A fry k ań sk ie j, a  m ian o w ic ie  n a te ren ie R o ­

d ez ji p ó łn ocn e j 5 0 0 ro d z in ży d o w sk ich u -  

c iek in ie ró w , n a tra fia w ed le d o n iesień an ­

g ie lsk ie j p rasy p o ran n e j n a co raz b ard z ie j  

w zm ag a jący s ię sp rzec iw  n ie ty lk o R o d ez ji 

p ó łn o cn e j, lecz ró w n ież R o d ez ji p o łud n io ­

w ej. P rem ie r R o d ezfi p o łu d n io w ej H u g g in s  

w y stąp ił w  o fic ja ln e j d ek la rac ji p rzec iw k o  

p lan o m  lo n d y ń sk im . W szy stk ie teg o  ro d za ­

ju p ro jek ty , o św iad czy ł p rem ie r, sp rzec i­

Ogólnokrajowe zawody 
lotnicze

• W czasie od 20 do 25 sierpnia r. K od«

b ęd ą s ię k ra jo w e zaw o d y  lo tn icze z u d z ia ­

łem  9 ae ro k lu b ó w , k tó re zg ło siły o g ó łem  

5 0 za łó g . A ero k lu b y  w arszaw sk i, Iw o w ak i, 

k rak o w sk i, p o zn ań sk i, śląski, wileński i 

g d ań sk i zg ło siły p o 6 za łó g , łó d zk i oraz 

p o d lask o - p o lesk i —  p o  4 za łog i.

Trasa lotu okrężnego przechodzi przez 

n astęp u jące m iasta : Warszawa — Poznań 

—  T o ru ń  —  K o śc ie rzy n a  —  Gdynia — Kar­

tu zy  —  B y d g o szcz —  L id zb ark  —  Czerwo­

n y  B ó r —  A u g u stó w  —  S u w ałk i —  Grodno 

—  W iln o  —  M o ło d eczn o  —  B aran o w icza  —  

S ło n im  —  Ł u ck  —  B rzeźan y —  Lwów — 

K ro sn o  —  N o w y  T arg  —  K rak ó w  —  Kato­

w ice —  C zęsto ch o w a —  Ł ó d ź —  Warsza­

w a.

W  czas ie  lo tu  o k rężn eg o  zaw o d n icy  w y ­

k o n a ją 6 p ró b .

POLACY!
Pamiętajcie, że tylko polski prze­
mysł 1 polski handel zapewniają 
byt Wam i rodzinie Waszej..

d z ia ł ab so lw en tó w n a ró żn e o k rę ty  

w o jen n e .
K ażd a  ek ip a ab so lw en tó w  I-g o  k u r  

su S zk o ły M o rsk iej o d b y w a . co ro cz­
n ie , w  s ie rp n iu , w y cieczk ę m stru k -  
cy jn ą  n a  p o k ładz ie  trzech  k o n trto rpe ­
d o w có w , p rzy d z ie lo n y ch d o S zk o ły .  
K ad ec i p e łn ią  n a  ty ch  o k rę tach  w szy ­
s tk ie fu n k c je za ło g i zw y k łe j, p o czy ­
n a jąc o d p a lacza , a k o ń cząc n a m e ­
ch an ik u . R aid tak i o d b y w a s* ę zw y ­
k le  n a w o d ach m o rza P ó łn ocn eg o  lu b  
B ałty k u . K o n trto rp ed o w ce szk o ln e  
„Y ag o uar" , „L eo p ard * * i „C h acar* za ­
w in ą  d o  p o rtu  w  G d y n i 8  s ie rp n ia  rb .

w o jen n e j b ęd ą  p rzez 4  d n i g o śćm i p o l­
sk ie j m ary n ark i w o jen n e j n a O k sy ­
w iu  i z  te j O k azji o d b ęd ą  s ię  w  G d y n i 
sp o tk an ia p iłk a rsk ie , lek k oa tle ty cz ­
n e i b o k se rsk ie rep rezen tacy j o b u  

flo t.
P o d ch o rążo w ie fran cu scy p rzy b y ­

w ają d o G d y n i n a k o n trto rp ed o w - 
cach : „Jag u ar" , „C h acaF * i „L eo -  

p ard ‘h

w ia ją s ię u k ład o w i is tn ie jącem u p o m ięd zy  

o b y d w iem a częśc iam i R o d ez ji, a m ającem u  

n a  cd u  zab ezp ieczen ie  k ra ju  o d  w szy stk ich  

n iean g ie lsk ich e lem en tó w . P o za ty m  o sie ­

d len ie u c iek in ie ró w  ży d o w sk ich n a  te ry to ­

riu m  R o d ezji u tru d n iło b y , jak p o d k reś lił 

p rem ie r, p o łączen ie o b y d w u R o d ez ji w  je ­

d en  o b sza r ad m in istracy jn y .

R ó w n o cześn ie p rzed staw ic ie l R o d ez ji 

p ó łn o cn e j w n ió sł, n a zeb ran iu p arlam en tu  

teg o  k ra ju , sp rzec iw  p rzec iw ko  p ro jek to w i  

lo n d y ń sk iem u  p o d k reś la jąc , źe w  raz ie re ­

a lizac ji teg o p o rjek tu R o d ez ja s ta łab y s ię  

,filią  P a lesty n y *

Komu w braku rodziny 
przysługuje zasiłek pogrzebowy?

Z asiłek p o g rzeb o w y z u b ezp ieczen ia  

em ery taln eg o p raco w n ikó w u m y sło w y ch  

p rzy słu g u je o so b ie , k tó ra w  b rak u  o só b u -  

p raw n io n y ch d o św iad czeń em ery ta ln y ch  

p o zm arły m  u b ezp ieczo n y m  sam a , n ie p o ­

s iad a jąc  p raw a d o  ty ch św iad czeń , u d o w o ­

d n i, że p o n io s ła  k o szty  p o g rzebu  zm arłeg o .

C elem  u zy sk an ia zas iłk u n a leży z ło ży ć  

o d p o w ied n ie ro szczen ie d o  w łaśc iw e j u b ez-  

p iecza ln i, za łącza jąc n astęp u jące d o k u m en ­

ty : 1 ) leg ity m ac ję u b ezp ieczen io w ą , w y d a ­

n ą p rzez u b ezp iecza ln ię sp o łeczn ą i ew tl. 

k arty  u b ezp ieczen io w e  z  b . zak ład ó w  u b ez ­

p ieczeń sp o łeczn y ch ; 2 ) św iad ec tw o  zg o n u  

u b ezp ieczo n eg o ; 3 ) św iad ec tw o w łaśc iw e j 

w ład zy  ad m in is tracy jn e j p ań stw o w ej lu b  k o  

m u n a ln e j, s tw ie rd za jące , źe zm arły n ie p o ­

zo staw ił w sp ó łm ałżo n k a , s ie ro t an i ro d z i­

có w , p o zo sta jący ch n a jeg o u trzy m an ia ; 

4 ) rach u n ek k o sz tó w  p o g rzeb u , w y staw io ­

n y n a n azw isk o zg łasza jąceg o  ro szczen ie .



wwołczynie, nigdzie indziej
Poznań, dnia 4. 8.

W ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAz m artw y ch w s ta łe j P o lsc e , je d en z  

p ie rw szy c h p o m y s łó w , k tó ry  s ię z ja w ił 

na ła m a c h p ra sy  i p rę d k o z a m a rł, b y ł 

p ro je k t sp ro w a d z e n ia z P e te rsb u rg a d o  

s to licy z w ło k „ K ró la S ta s ia” . W ó w c z as  
A le k sa n d e r Ś w ię to c h o w sk i p o m y s ł te n  
n a z w a ł „ id io ty c zn y m  p ro je k te m " . I n a ­

w o ły w a ł, ż e n a d sze d ł w ła śn ie c z a s , w  
k tó ry m  p o ra z a p rze s tać o d u rz a n ia o p i­

n ii, se n ty m e n te m  d o s ła b o śc i. N a d sz e d ł 

c z a s , p isa ł Ś w ię to ch o w sk i, a b y śm y  p rz e ­
s ta li b y ć d z ie ćm i, k tó ry ch u sy p ia ją d o  

sn u b a jk i z w a n e h is to r ią .
D z iś k ie d y w  c ic h o śc i, p rz e d n a trę t­

n y m  ja z g o tem  p e w n y c h  o d ła m ó w  p ra sy , 
sp ro w a d zo n o d o ro d z in n eg o W o łc zy n a  
p ro c h y  o s ta tn ie g o  z  k ró ló w  p o lsk ic h , p ra  
sa k o n se rw aty w n a z n ie o c en io n y m S t. 

M ac k iew icz e m  n a c ze le , p o d n io s ła h a ­
ła ś liw e la ru m , w y raż a ją c e s ię w  ż ą d a ­
n iu p rz e n ie s ie n ia sz cz ą tek S ta n is ła w a  

A u g u sta  P o n ia to w sk ie g o  n i m n ie j n i w ię  

o e j ty lk o  n a  W a w e l.
Z d ro w a o p in ia p o lsk a , ja k ż e c z ę s to  

p rz y g n ia ta n a te rro rem  " m o n a ra h ic z n e j 
fa n fa ro n a d y , p rz e c iw s ta w ia n ie fo r tu n ­
n y m  p o m y sło m  „ S ło w a ” w ile ń sk ieg o ro ­

z u m n ą  p e rsw a z ję , m a ją c ą ź ró d ło  w  rz e ­

te ln y m p a trio ty zm ie i z n a w stw ie h i­

s to rii*
v '« w

S ta n is ław  P o n ia to w sk i, h e rb u C io ­
łe k , p isa ł A le k sa n d e r Ś w ię to c h o w sk i, a n i  

ro d e m , ja k o w n u k  o fic ja lis ty S a p ie h ó w ,  

ja k o  sy n o jc a , p o d e jrz a n eg o  o  n ie p ra w e  
p o c h o d z en ie , a n i m a ją tk iem , a n i sk ro ­
m n ą g o d n o śc ią s to ln ik a lite w sk ie g o , a n i  
ro z u m e m  p o lity c z n y m  n ie z a le c a ł s ię d o  

n a jw y ż sz e g o  w  k ra ju s ta n o w isk a . Je d y ­
n ą  s iłą , k tó ra  g o  w y n io s ła  p o n a d  z as tęp  
m o ż n o w ła d cz y , b y ł z w iąz e k  z  p o tę ż n ą fa ­
m ilią C z a rto ry sk ic h , a  je d y n y m  p raw e m  

d o tro n u b y ła w o la c a ro w e j ro sy jsk ie j,  
k tó ra w y n a g ro d z iła g o k o ro n ą p o lsk ą ,  

z a sz e śc io m ie się c z n e o b s łu g i w  je j sy ­
p ia ln i, je sz c z e ja k o w ie lk ie j k s ię ż n e j w  

n a s tę p s tw ie p o d y m isjo n o w a n y m  p ie rw ­
sz y m  k o c h a n k u S a łty k o w ie . Z  c h ło d n ą , 
ro z w o d n io n ą k rw ią , z ro z m ię k c z o n y m i 
n e rw a m i , n ie  p o s iad a jąc y  ż a d n e j g o rą c e j  

Kościół w Wołczynie.

n a m ię tn o śc i, „ w o sk o w a la lk a” , ja k g o  w  
liś c ie d o R e p n in a n a z w a ła K a ta rz y n a , 
n ie w ta rg n ą ł o n  d o  p o ż ą d liw e j sa m ic y  
ja k  o g n is ty  sa m ie c , a le  z o s ta ł o d  n ie j w e ­
p c h n ię ty p rz e z d w o ra k a N a ry szk in a .

G d y K a ta rz y n a u z n a ła g o ja k o P o ­
la k a g o rszą c e g o  o to c z en ie , w y p ę d z iła z  
P e te rsb u rg a p o d g ro ź b ą n ie b e zp ie c z eń ­
s tw a n ie  p o z w a la ją c m u p o w ró c ić . D a ­
re m n ie p ro s ił o p o z w o le n ie p rz y ja zd u ,  
c h o c ia ż w ie d z ia ł, ż e je g o  m ie jsc e w  łó ż ­
k u  c a ro w e j z a ję li in n i, n ie  d a ła  s ię  u b ła ­
g a ć , a n a w e t c h ło s ta ła  g o  z a n a trę c tw o  

w  lis ta c h , k tó re z c z a se m  p rz e s ta ła o t­
w iera ć . In 'r ’ ’

P o n ia to w sk i ła s ił s ię d o p o tę g i im -  

p e ra try c y , p ra g n ą ł b o w ie m  n a w e t k o sz ­
te m  u p o d le n ia z a p ew n ić so b ie d o s ta te k  

i  z b y tk i.
K a ta rz y n a so w ic ie w y n a g ra d z a ła o d  

p ra w io n y c h k o c h a n k ó w . P rz e to m o g ła  
m ję d zy in n y m i sp o so b a m i o b d a ro w a n ia  
P o n ia to w sk ie g o p o m y ś le ć o w y n a g ro d z ę  

n iu  g o  k o ro n ą  p o lsk ą , k tó rą  u w a ż a ła z a  

n ie d ro g ą  z a p ła tę .

T a k ie g o to m o n a rc h ę i z ta k ie j rę k i  

i ta k ą  d ro g ą  d o s ta ła „ c h o ra P o lsk a” . A  
„ c ia ło R z e c z y p o sp o lite j P o lsk ie j, p isa ł  
R a c z y ń sk i, w  w y d a n y c h w P o z n a n iu  

„ P a m ię tn ik a ch  z a p a n o w a n ia  i A u g u s ta  
I I I i S t. P o n ia to w sk ie g o” b y ło ju ż w  

X V II w ie k u m o c n o  sc h o rz a łe / ’ .

S ta n is ła w  P o n ia to w sk i n ie m ia ł w  

sw y m  ż y c iu , n a w et w te d y k ie d y g o n a j­
b a rd z ie j d e p ta n o , a n i je d n e j c h w ili, w  

k tó re j b y ż a ło w a ł i w sty d z ił s ię d ro g i, 

k tó rą w sz e d ł n a  tro n  p o lsk i. B y ł z a w -

Król Stanisław August Poniatowski.

sze w ie rn y m  s łu g ą sw o je j p a n i, c a ry c y  
K a ta rz y n y . B o n a d k o ro n ę u c z c iw o ść , 

d o b ro  n a ro d u , n a d  w sz y s tk o , c o  m a  w a r­
to ść d la p ra w e g o c z ło w iek a w y ż e j c e n ił 
b e z p ie c ze ń s tw o  i p ie n iąd z e , k tó re  o d  n ie j  

p rz e z 3 0  la t p a n o w a n ia  c ią g le o trz y m y ­

w a ł.  _ l

K ro n ik a je g o  H a ń b y je s t o b fitsz a n iż  
ja k ie g o k o lw ie k m o n a rch y  w  d z ie jac h p o  

w sz e c h n y c h . Je g o  e le k c ja o d b y ła  s ię  w e ­
d le  n a k az u  R o s ji i P ru s p o d  o s ło n ą  K o ­

z a k ó w . K o ro n a c ja  z aś w  d n iu im ien in  
u k o c h a n e j c a ry c y  K a ta rz y n y . D w o ry e u  
ro p e jsk ie w in sz o w a ły m u w p ra w d z ie  

w y b o ru , a le ż a d e n n ie p rz y sła ł sw e g o  
a m b a sa d o ra . Z le k ce w a żo n o  n a sz eg o „ p o  
m a z a ń c a ”  a  w ra z  z  n im  c a łą  P o lsk ę , n a d  
k tó rą z  w o li K a ta rzy n y  I I o b ją ł p ro tek ­
to ra t w y tre so w an y  w  in try g a c h  w y s ła n ­
n ik c a ro w e j R e p n in .

Z  p rz y m ru ż o n y m i p o w ie k am i i w  p o  
c z u c iu w ła sn e j b e z m o c y  p a trz y ł P o n ia ­
to w sk i ja k  R e p n in tłu m ił ro z p a c z liw y  

p ro te s t K o n fed e rac ji B a rsk ie j s to m a ty ­
s ią c a m i p o le g ły c h i w y w ie z io n y c h n a  
S y b e rię . P o d c z a s p ie rw sz e g o ro z b io ru  
P o lsk i, S ta n is ław A u g u s t p ró b o w a ł 

w p ra w d z ie p ro s ić d w o ry e u ro p e jsk ie o

Miloija handlon Wd w  io zw dHw
K s. p a s to r Z a u n a r w W a rsz a w ie  

re d a k to r o rg an u  k o śc io ła e w a n g ie li-  

d k o -re fo rm o w a n e g o „ Jed u c ta ” p a trzy  
w ie lc e z g o rsz o n y  n a p ra k ty k i k o n sy -  
s to rz a sw y c h k o n fra tró w  w  W iln ie .  

T a m  to  m a so w o p rzy jm o w an o  d o  k o ­

śc io ła  te g o , ja k  s ię  o k a za ło  n ie m al ty l­
k o  k a n d y d a tó w  n a  ro z w o d n ik ó w , a b y  
im  n a s tęp n ie u d z ie lić b ło g o s ła w ie ń ­
s tw a  z  in n y m i w y b ra n k a m i lo su . Z a ­

ję ły  s ię ty m i p ra k ty k am i w ła d z e  p ro ­
k u ra to rsk ie .

K s. Z a u n a r b o le je  n a d  u p a d k ie m  

w ile ń sk ie g o k o n sy s to rz a  i tłu m ac z y , 

ż e w y z n a n ie e w a n g ie lic k o - re fo rm o ­
w a n e u z n a je  ro z w o d y , a le w  o k o lic z ­
n o śc ia ch w y ją tk o w y ch . N a n ie sz c zę ­
śc ie —  m ó w i k s . Z a u n a r — k o śc ió ł  

te n  n ie  m a  w ła d z y  c e n tra ln e j. S ą  d w a  

k o n sy s to rze  w ile ń sk i i w a rsza w sk i w  

z u p e łn o śc i o d s ieb ie n ie z a le żn e . W  
d a lsz y m  c ią g u  ta k  s ta w ia  sp ra w ę k s .  

Z a u n a r p rz e d  w y w iad o w c ą z a g e n c ji  
„ K a b la “ :

—  C h c ę m ó w ić o  c z y m ś in n y m , o  

fa k c ie , o  k tó ry m  ja k o  d u c h o w n y  te g o  
w y z n a n ia —  n ie  m o g ę w sp o m n ie ć b e z  

ru m ie ń c a w sty d u . G a rść d u c h o w ­
n y c h  z W iln a  z a c h ę c o n a  p rz ez  p re ze ­
sa k o n sy s to rz a p . Iż y ck ie g o , s tw o rz y  

ła z k o śc io ła sw eg o ro d z a ju  św ie tn ie  
p ro sp e ru jąc ą in s ty tu c ję h a n d lo w ą ,

ra tu n ek , a le  g d y  m u g o w szę d z ie o d m ó ­

w io n o , z g o d z ił s ię n a tra k ta t p o d z ia ło ­

w y . _  , ' ■' : , 1
W  n ie sk o ń c z o n o ść m n o ż y ć  b y  m o ż n a  

lita n ię g rz e ch ó w  S ta n is ła w a A u g u s ta .

Ż a d n e g o  p ro m ie n ia  ja śn ie jsz e g o  w  je ­

g o  d z ia ła ln o śc i n ik t u c z c iw y s ię n ie  d o ­
p a trz y z w y ją tk ie m  je g o u p o d o b a ń k u l­
tu ra ln y c h , n a  k tó re o b fic ie  ło ż y ł p ie n ią ­
d z e z e sz k a tu ły  R z e c zy p o sp o lite j i c a ry ­

c y . A le ró w n o c z eśn ie p o trzą sa ł sz k a tu łą  
n a  in n e c e le . N a je d n ą p o d ró ż n a  n ie ­

d o sz łe sp o tk an ie z u w ie lb ia n ą im p e ra -  

try c ą w y d a ć  p o tra f ił 3  m ilio n y  ru b li.
K ró l szw e d zk i G u s ta w  I I I z a p isa ł w  

sw o im  d z ien n ik u p o h a n ie b n y m  se jm ie  
g ro d z ie ń sk im  ty le : „ A c h S ta n is ła w ie A u  

g u śc ie , ty ś n ie k ró l n a w e t, a  n a w e t n ie  
o b y w a te l, u m rz y j w  o b ro n ie n ie z a le ż n o ­

śc i O jc zy z n y , le cz n ie p rz y jm u j n ie g o d ­
n e g o ja rz m a w  c z c z e j n a d z ie i z a ch o w a ­
n ia  c ie n ia  p o tę g i, k tó rą  z n ie sie  je d en  n a ­

k a z M o sk w y * k

D la sz cz ą tk ó w  ta k ie g o  k ró la , k tó ry  
z d a n ie m  sz w e d z k ie g o  m o n a rch y n ie p o ­
s ia d a ł p rz y m io tó w  n a w e t o b y w ate la sw e  
g o  k ra ju , M a ck ie w ic z  i je g o  „ S ło w o ”  ż ą ­

d a m ie jsca  n a  W a w elu .
N ie ta k d a w n e są w śró d ż y w y ch  

w sp o m n ien ia , k ie d y b ro n io n o P a n teo n u  
P o lsk ie g o  p rz e d „ n ie g o d n y m i” sz cz ą tk a ­

m i Ju liu sz a S ło w a c k ie g o . D la tru m n y  
Jó z e fa P iłsu d sk ie g o , O d n o w ic ie la P o lsk i 
m ie jsc e tru d n o  b y ło  z n a le ź ć . P a m ię tam y  
to przecież. A d z iś  z n a laz ł s ię  k to ś , k to  
z e sw a w o lą  g o d n ą le p sz e j sp ra w y  z a p i­

su je  sz p a lty  b o jam i o  m ie jsc e  d la S ta n i­
sława Augusta na Waweluł

D u c h  p o k o le ń , w a lcz ą cy c h ’ o  o d ro d z e ­
n ie w a rto śc i n a ro d o w y c h , o fia ra k rw a ­
w y c h p o w s tań lis to p a d o w eg o , s ty cz n io ­

w e g o , o fia ra  k rw i ro b o tn ik a  p o lsk ie g o  z  
r . 1 9 0 5 , n a jw ięk sz y z c u d ó w P o lsk i 
w sp ó łc ze sn e j o d ro d z e n ie s iły m ilita rn e j  

p a ń s tw a , le k c e w a ż o n e są n a n a szy c h  
o c z a ch fa n fa ro n a d ą w y b ry k ó w w ile ń ­

sk ie g o  w e so łk a .- J *  ć

W o łc z y n ś lic z n y  b a ro k o w y k o śc ió łe k , 
m ie jsce , w  k tó ry m  o c h rzc z o n o  S ta n is ła ­
w a A u g u s ta P o n ia to w sk ie g o , sp o k o jn a , 
c ic h a  k ry p ta  p o d la sk ie j św ią ty n i je s t je ­
d y n y m  m ie jsce m , w  k tó ry m  p rz y w iez io ­
n e  d o  k ra ju  je g o sz cz ą tk i sp o c z ą c m o g ą , 

n ie d ra żn ią c  d u m y  i g o d n o śc i n a ro d o ­
w e j, św ia d o m e g o  tra g ed ii d z ie jó w  P o lsk i  
o b y w a te la .

M o n arc h iśc i z a ś p o lscy , z p o d z n a k u  
k o n se rw a ty w n eg o , sk o ro m u sz ą p rz eż y ­
w a ć w a lk ę p a p ie ro w ą o sw e id e a ły , to  
n ie c h ż e ją p ro w ad z ą , a le n ie p rz e z o d ­

g rz eb y w a n ie w  p a m ię c i p o to m n y c h d z ie  
jó w  n a jsm u tn ie jsz e g o  z m o n a rch ó w  P o l­
sk i. (b c )  

fa b ry k u ją c ą ro z w o d n ik ó w  o c z y w iśc ie  
z a sp o rą  o p ła tą . U w aż a m , ż e k o n sy -  

s to rz  w ileń sk i, je g o  d u c h o w n i i z n a c z  
n a  c z ę ść k u ra to ró w , a c z k o lw iek fo r ­

m a ln ie i w e d łu g  lite ry p ra w a są  re ­
p re z e n ta c ją n a sze g o  k o śc io ła n a d a ­

n y m  te re n ie , to  je d n a k  fa k ty cz n ie  m o ­
ra ln ie  d a w n o  ju ż  p rz e s ta li n ią  b y ć , a  

to  c o  o n i k o śc io łe m  je szc z e m ie n ią  —  
to ty lk o  w y g o d n y  p o z ó r i p a raw a n  

d la  o s ło n ię c ia sp raw , p o ję ć * d ą ż e ń ,  
k tó re n ie  m a ją n ic w sp ó ln e g o  z d u ­
c h e m  i p ra w d ą  w y z n a n ia  e w a n g e lic k o  

re fo rm o w an e g o .

S y n o d w a rsz a w sk i z a k o m u n ik o ­
w a ł z a  p o ś re d n ic tw e m  p ra sy i o p in ii 
p u b licz n e j, ż e z  p o c z y n a n ia m i k o n sy ­

s to rz a  w ile ń sk ie g o  n ie m ia ł i n ie m a  
n ic  w sp ó ln e g o  i ż e d u c h o w n i Je d n o -  

1 ty  w a rsza w sk ie j n ie je d n o k ro tn ie p ro -  

I te s to w a li w o b e c w ła d z k o śc ie ln y c h  

I w ileń sk ich  p rz e c iw k o  ic h  p ra k ty k o m ,  

k tó re k a te g o ry c z n ie p o tę p ia ją . N ie  
m a  d n ia , ż eb y  s ię n ie z g ła sza n o d o  
n a s tu  w  W a rsz aw ie  z  p ro śb ą  o  p rz y ­
ję c ie d o k o śc io ła k a lw iń sk ieg o . Je ­

ż e li ty lk o s tw ie rd z am y , ż e k a n d y d a t  

m a z w y k ły o so b is ty c e l ro z w o d o w y ,  
a  n ie  p rz ek o n a n ia re lig ijn e  —  z  re g u ­

ły  o d m a w iam y . W y sta rc z y p a n u p o -i  
w ie d z ie ć , ż e n a  6 0 0  k a n d y d a tó w  p rz y -1  

ję liśm y  z a le d w ja^ .,

b y li z  d u c h o w n y m  sz e re g  k o n fe re n c ji  
z a n im  u z n a liśm y z a m o ż liw e p rzy ję ­

c ie  ic h  d o  n a sze g o  k o śc io ła .
K o rz y sta m  z o k a z ji, b y sk w a p li­

w ie o d g ro d z ić o g ó ł m o ich w sp ó łw y ­

z n a w c ó w  o d p rz y jęc io w o  - ro z w o d o ­

w y c h  p ra k ty k  k o n sy s to rz a  w ileń sk ie -  

g o -  - .
P ra w d a  p o w ie d z ia n a  p rz ez  k s . Z a u  

n a ra  o  k o n sy s to rz u w ile ń sk im  n ie  w y  

m a g a  z  n a sz e j s tro n y  ż a d n y ch  k o m e n ­

ta rzy . Je s t o n a  a ż n a z b y t w y m o w n a .

Humorystyczna 
upadłość

N ie m a w  P a ry ż u  c z ło w ie k a , k tó ry  n ie  

z n a łb y  f irm y  m e b lo w e j „ A lle z  F re re s” . F ir-l  

m a A lle z F re res z a p e w n iła so b ie je d e n z  

n a jb a rd z ie j sk u te c z n y c h ( ta k s ię p rz y n a j- i 

m n ie j z d a w a ło ) ś ro d k ó w  re k lam y  i p ro p a -l  

g a n d y ; p o d p isa ła  b o w iem  z d y re k c ją  p a ry -]  

sk ie j k o le i p o d z ie m n e j k o n tra k t, n a m o c y ; 

k tó re g o d o s ta rc z y ła m e tro ła w k i d la p u ->  

b lic zn o śc i d o  w sz y s tk ich  s ta c y j k o le i, o c z y ;  

w iśc ie z p la k ie tk a m i re k la m o w y m i. W z a -i 

m ia n z a d o s ta rc z e n ie te j o lb rz y m ie j ilo śc i  

ła w e k , m e tro  z o b o w ią z a ło  s ię n ie d o p u śc ić  

ż a d n e j in n e j re k la m y . W id o c z n ie  je d n a k  sa ­

m a  re k la m a  n ie  w y s ta rc z a , b o  m im o  n ie s ły - j  

c h a n e j p o p u la rn o śc i b ra c i A lle z , z k tó rą  

ró w n a ć s ię m o ż e ty łk a a p e riti D u b o n n e t, 

w y k le jo n y w e w sz y s tk ic h tu n e la c h m e tra ,  

f irm a ta  z b a n k ru to w a ła ...

N a z w a f irm y (A lle z f re re s — • „ c h o d ź c ie  

b ra c ia !" ) d a ła  o c z y w iśc ie  te m a t i in sp ira c ję  

d o  p io sen e k  i d o w c ip ó w  k a b a re to w y c h ,

Najjaśniejszy meteor
M iesz k ań c y N o w eg o Jo rk u m ie li  

m o ż n o ść  o g lą d a ć  w  n o c y  o k o ło  g o d z i­

n y  1 0 -te j z  d n ia  2 7  u b . m . n ie z w y k łe  

z jaw isk o . O to n a n ie b o sk ło n ie  p o ja ­

w iła s ię p ło n ą c a  k u la . P o c z ą tk o w o  
ty s ią cz n e tłu m y  n a  u lica c h  i p la c ac h ,  

a  n a s tę p n ie  z  o k ie n  o g lą d a ją c y  to  z ja  

w 'isk o  są d z ili , ż e sp a d a  p ło n ą c y  sa m o ­
lo t. T y m c z a se m  b y ł to  m e te o r. N ie ­

w ą tp liw ie  je d e n  z  n a jw ię k szy c h  i n a j­
ja śn ie jsz y ch , k tó re  w  o s ta tn ic h c z a ­

sa ch  z a o b se rw o w a n o .
Je d e n z a s tro n o m ó w o b se rw a to ­

r iu m  H a y d e n a  o św ia d cz y ł, ż e m e te ­

o r te n  p o ja w ił s ię  p o c z ą tk o w o  w  o k o ­

lic y  n a  p o łu d n io w y  z a ch ó d  o d  W ie l­
k ie j N ie d ź w ie d z ic y , p rz e le c ia ł n ie b o ­
sk ło n , z n ik a ją c n a  p ó łn o c n y m  w sch o ­

d z ie . M e te o r te n  b y ł z n a c zn ie w ię k ­

sz y  o d z w y k ły c h  m e teo ró w  i n a le ż a ł 

d o  t . z w . „ k u l o g n is ty ch 0 .

Rudy człowiek zasypia 
powoli

N a p o s ie d z en iu b ry ty jsk ie g o fo w a rz ? -  ' 

s tw a  le k a rsk ie g o  w  L o n d y n ie  d w a j le k a rz e  

p rz e d s ta w ili w y n ik i sw o ic h b a d a ń , d o ty ­

c z ą c e re a g o w a n ia o rg a n iz m u  lu d z k ie g o  n a  

ś ro d k i u sy p ia ją c e . D o sz li o n i d o  c ie k a w e -i 

g o  s tw ie rd z en ia , ż e k o lo r w ło só w  z e z w a la  

n a  u s ta le n ie , ja k  d a n y  o so b n ik  b ę d z ie re a -J  

g o w a ć n a d z ia ła ln o ść ś ro d k ó w u sy p ia ją ­

c y c h .

P rz e p ro w a d z o n e  b a d a n ia  w  7 0 0  w y p a d -;  

k a c h  u sy p ia n ia  p rz e d  o p e ra c ją z ę b ó w  d a ły 1 

n a s tę p u jąc e re z u lta ty : b lo n d y n i z a sy p ia li  I 

w  c ią g u  2 5 se k u n d , b ru n e c i w  6 2 , a ru d z i  

w  6 8  se k u n d a ch . N a d to  p rz y  1 3  p ro c e n ta ch  

ru d y c h m u sia n o  z a sto so w ać ś ro d k i u n ie ru  

c h o m ia ją c e , a b y  p a c je n t n ie p o ru sz a ł s ię :  

p o d c z a s g d y u b ru n e tó w ty lk o w  

0 ,0 5  p ro c e n ta c h , u  b lo n d y n ó w  w  0 ,0 0 4  p ro ­

c e n ta c h , L e k a rz e , k tó rz y  b a d a n ia  p rz e p ro ­

w a d z ili śc iś le  n a u k o w o , n a  ra z ie  n ie  p o d a ją  

p rz y c z y n  te g o ro d z a ju re a g o w a n ia o rg a n i­

z m u n a  u śp ie n ie .

Najmłodsza stenografka 
świata

W  L im o g e s w e  F ra n c ji m ia ł m ie jsc e  n ie - j 

d a w n o k o n k u rs z a w o d o w y c h s te n o g ra fe k . 

O g ó ln ą  se n sa c ję  w z b u d z iła  n a  ty m  k o n k u r ­

s ie  7 -le tn ia  d z ie w c z y n k a  n a z w isk ie m  Je a n ­

n e L e p p t —  R o b in , k tó ra  z o d z n a c z e n ie m  

z d a ła e g z a m in . N a jm ło d sz a s te n o g ra fk a  

F ra n c ji —  a p ra w d o p o d o b n ie i św ia ta - r*  

p isz e 4 0  s łó w  n a  m in u tę w e d le te k s tu  c a ł­

k o w ic ie  je j.n ie z n a n e g o . W  c ią g u  3 -c h  m in u t:  

o d e b ra ła 1 2 0 s łó w  i u m ia ła o d c z y ta ć  sw ó j; 

s te n o g ra m  z u p e łn ie  p ły n n ie n ie z a s ta n c ę i
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go wroga są Już pouczone?
— Słuchaj mnie, wielki i potężny 

baszo — rzekł kapłan indyjski — u- 
bięgłej nocy, byliśmy w drodze, za­
pytywałem gwiazd i otrzymałem bar­
dzo ważną odpowiedź. Było w nich za 
pisane, że stanie się to, co w tej samej 
godzinie we śnie śniłeś. Czy pamię­
tasz co ci się, śniło ubiegłej nocy, wiel 
ki i potężny baszo?

—  Tak jest, pamiętam. Był to szcze­
gólny sen! — odpowiedział. — W  
moim namiocie ujrzałem obok siebie 
węża 1 drzewo z trującymi owocam? 
i kwiatami, izag poza namiotem rósł 
wielki, napół zwiędły kwiat, który 
gdym mu się bliżej przyjrzał, miał 
na sobie pancerz i trzymał lancę. 
Pchnął mnie tą lancą i obudziłem  
się, zaledwie będąc w stanie oddy­
chać.

— Strzeż się kobiety, która się do 
ciebie tajemnie zbliża, ona jest tym  
kwiatem, który widziałeś pod namio­
tem, wielki potężny baszo —  rzekł ka­
płan indyjski —  masz z sobą w namio 
tach żony i niewolnice, kto wie, czy 
która z nich dotknięta niełaską lub 
zazdrością, nie marzy o krwawym czy 
nie. Ja pozostanę przy tobie, będę czu 
wał i czatował, a pani wojewodzina 
zajmie mój namiot, aby w nim mogła 
spocząć po długiej podróży.

— Spoczynek wygodny znajdziesz 
w moim obozie, pani rzekł wielki 
wezyr do Jagiellony — żadna potę­
ga tego świata nie zdoła mojej armii 
pokonać. Moje niewolnice będą cię 
obsługiwały!

Allaraba skłonił sfę wielkiemu we­
zyrowi, a następnie z Jagielloną wy­
szedł z namiotu wezyr®, ażeby ją za­
prowadzić do swojego urządzonego  
również bardzo wspaniale.

r.

u króla
m o w u , gdy ma przyjść do przelewu  
krw*?

— To czerwony S®rafan! — po­
twierdził pierwszy —  spieszy jak gdy 
by bał się spóźnić.

— Powiedzcie sami ludzie, Jak on 
wygląda — rzekł trzeci żołnierz do 
swych towarzysów —  czy nie j®k wy­
słaniec szatan®, albo sam szatan.

— To tylko z powodu czerwone­
go ubrania i niespokojnego usposo­
bienia, — zauważył drugi — jest w  
nim coś złowieszczego, ponieważ zaw­
sze wtedy się ukazuje, gdy ma nastą­
pić bitwa ale złym podobno nie jest.

— Talk mówisz! Ale czy wiesz o 
tym n® pewno? —  mówił dalej trzeci 
—  Ja z nim nic nie cbcę mieć do czy­
nieni®! Kto go wie, skąd on się bie- 
rze? Tego on nawet sam nłe wie! Jest 
niespełna rozumu a śmieje stę, I tań­
czy jak warfat!

—  Być może, że Jest, niespełna ro­
zumu — - przyznał pierwszy —  nie wy 
gląd® na zwykłego człowieka. Cicho 
zbliża s4ę! Patrzcie tylko jak się trzy­
ma na koniu!

Odgłos szczególnego śmiechu do­
szedł placówki.

Jeździec zeskoczył z koni®, które­
go żołnierze przytrzymali i przywią­
zali.

Czerwonego Sar®fana cieszyło to 
widocznie, że napotyka placówki pol­
skie. Znalazłszy się wobec żołnierzy 
zaczął podskakiwać i tańczyć swoiąj 
zwyczajem. Wyciągał przytym długie 
swe ręce wzdłuż ciała i schylał się 
tak jak gdyby miał przez niski otwór 
przekroczyć.

— Dokąd? — zawołał trzeci żoł­
nierz, patrząc nań podejrzliwie i ma­
jąc widocznie chęć nie wpuszczenia

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

W ciemną, burzliwą noc wojewoda 
Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem  
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W  pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daje jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki —  napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Źwańca i wnada w rece atamana koza­
ków, straszliwego Dotoszenki. Saess 
śpieszy mu z pomocą...

w ..
— A następnie ogło® 1! 

nieprawdaż
— Duma Jego f ambicja nfe mafe 

granie.
A na to mówię Janczary?

—  Nie oprę się jego zamiarom, Je- 
^li im nada nowe przywileje.

Potwierdziło się zatem to, czego 
obawiała się sułtanka, Gdy oficer od­
szedł i pozostała sama w  namiocie, za 
cisnęła groźnie pięści.

— Nie osiągniesz swojego zbrod­
niczego celu — rzekła z dzikę ener 
gię, —  Jeozcze cza® na pokrzyżowanie 
twych planów! Pragniesz osiąśó na 
tronie! Chcesz mego syna obalić, za­
bić, ażeby zajęć potem jego miejsce, a 
janczary chcę ci na to pozwolić, byłeś 
im dał cząstkę swego łupu! Mylne 

* twoje rachuby, zacny Mustafo! Nie 
domyślasz się, kto jest przy tobie, 
ażeby w niwecz obrócić twe plany! 
Drżyj przedemnę! Padniesz z mej rę­
ki!

Tymczasem wielki węzyr objechał 
cały obóz i powracał do swojego z 
wielkim  przepychem urządzonego na­
miotu.

Wchodząc do niego zastał przed 
namiotem kilka osób w cudzoziem­
skiej odzieży. Poznał indyjskiego ka­
płana i jego służącego, oraz zasłonię­
tą, welonem Jagiellonę i pazia.

Wszedłszy do największego na­
miotu, przed którym zawsze stała 
warta, kazał przyprowadzić do siebie 
przybyłych gości i przyjął ich bardzo 
łaskawie.

— Przynosimy ći dobre wieści, 
wielki i potężny baszo —  rzefkł Alla- 
raba, po odejściu orszaku wielkiego 
wezyra, gdy tylko kilku niewolników 
pozostało w głębi namiotu — • postępu­
jesz nieprzerwanie naprzód z zwycię­
ską swoją armią i wkrótce u stóp two­
ich będzie leżał świat cały. Patrz, kto 
przybywa do twojego obozu! Dostoj­
na wojewodzina Wassalska!

— Witam cię pani, — rzekł Kara 
Mustafa do Jagiellony — szukasz u 
mnie opieki? Znajdziesz ją, niezawod­
nie!

— Wojewodzina chce się z tobą po­
łączyć, wielki i potężny baszo —  po­
wiedział kapłan.

— Wojewodziu* chce opuścić i 
zdradzić kraj swoich ojców? —  zapy­
tał Mustafa.

— Jan Sobieski, który ją nienawi­
dzi wygnał ją —  objaśnił Allaraba.

— A teraz chce się na nim zem- 
*- Chcę go obalić, łącznie z tobą, 

wielki wezyrze — odpowiedziała Ja­
giellona — przybywam do ciebie, 
aby w imieniu magnatów mego kraju 
Oftiwrześ z tobą przymierze.

— W imieniu magnatów twego 
kraju, pani? Mnie doniesiono, że So­
bieski z wielką liczbą panów i znacz- 
cznym wojskiem wyruszył, ażeby się 
złączyć z Lotaryngczykiem — rzekł 
Kara Mustafa.

—  Przychodzę do ciebie w imieniu 
niezadowolonych, wielki wezyrze, —  
mówiła Jagiellona dalej — a liczba 
ich jest niemała. I hetman polny lite­
wski do nich się liczy.

—  Hetman Pac? Czyż Litwinów nie 
ma z Sobieskim? — zapytał wielki 
wezyr.

— Nie ma, wielki wezyrre. Odda­
łam ci jeszcze inne usługi i gotową je­
stem do dalszych — odpowiedziała 
Jagiellona —  środki moje są tak wiel 
fcie, jak moja nienawiść! Dla tego łą­
czę się z tobą.

— Znajdziesz u mnie opiekę i na­
grodę, pani. Jakiej żądasz nagrody?

Żądam tylko głowy tego, które­
go nad wszystko nienawidzę!

— Pani wojewodzina mówi o gło­
wie Sobieskiego —  dodał Allabara.

— Dam ci ją, pani. Czyś nie wi­
działa z tamtej wysokiej góry, przez 
którą przejeżdżałeś, wieżę Wiednia? 
Moje zastępy już otaczają stolicę ce- 
sarzów i nie wypuszczają z niej ani 
nie wpuszczają do niej nikogo. Giau- 
ry udają, że chcą bronić fortyfikacji, 
ale czyż sądzisz, że mi się oprą, że ich 
nie dosięgną moje działa? Jeśli się 
ni© poddadzą, to zginą z głodu i pra­
gnienia te psy chrześcijańskie, a gło­
wy ich przywódców każę zatknąć na 
tykach przed bramami miasta wysta­
wić — mówił Kara Mustafa, którego  
rysy miały w tej chwili wyrazy po­
spolitości i okrucieństwa, głowę zaś 
Sobieskiego przyrzekam tobie, mo­
żesz ją zabrać jako trofeum, gdy bę­
dziesz opuszczała mój obóz. Dni twe-

r

Sarafan
Gdy Sobieski z nieliczną swą ar­

mią przekroczył Dunaj, postanowił 
czekać na książąt, mających przybyć 
ze swym oddziałem, zwłaszcza na Li­
twinów, których zastęp był mu po­
trzebny bardzo do wzmocnienia jego 
sił.

Nie rozbijał formalnego obozu, po 
nieważ nie miał zamłaru długo pozo­
stawać na miejscu! zachodziło nie­
bezpieczeństwo napadnięcia przez Ta 
tarów.

Rozstawił placówki, nakazawszy  
im rozpalania ogni i obozował z wier 
nym  swym wojskiem, w miejscu o ile 
można było najlepiej osłonionym n«d 
brzegiem Dunaju.

Znajdował się tu nłewMki dom  
opuszczony przez mieszkańców. Ten 
dom zajął król dla siebie i dla swego 
otoczenia.

Nad wieczorem placówki spostrze 
gfy nadjeżdżającego nad brzeg jeźdź­
ca. który zmierz^ prosto do obozo­
wiska polskiego.

Z początku widzieli tylko konia i 
znajdującą się na nłm nierozpoznal- 
ną masę, która zupełnie przylegała 
do jego grzbietu.

Żołnierze nie spuszczali ® oka żbU 
żającego się galopem konia.

—  Ha? czy nie widzicie? — zawo­
łał jeden z nich wskazując — czy n!e 
widzi  de, kto na koniu siedzi? Nie, 
nie siedzi lecz leży, objął konia za szy­
ję obiema rękami i pędzi jak wicher 
stepowy.

— Tak, teraz i Ja go widzę! —  
rzekł drugi żołnierz — to czerwony 
Sarafan!

Trzeci żołnierz przeżegnał się.
—  Jeżeli to nie jest duch, to niech 

^gin£ —  raekł — czyliż nie zjawia się 

go w głąb obozu.
Czerwony Sarafąn stanął na chwi­

lę. podrapał się po głowi© i roześmiał-
— Czego tu chcesz? —  zapytał 

pierwszy żołnierz.
— Pewno przyjdzie do rozlewu 

krwi, kiedy się tu pojawiasz? — za­
pytał drugi.

Czerwony Sarafąn nie miał jednak 
widać ochoty odpowiadać na te pyta­
nia. W ogólności bardzo rzadko, w  
wyjątkowych tylko chwilach, okazy­
wał on chęć mówienia. Próbował więc 
i teraz przemknąć się w podskokach  
koło placówki, ale żołnierze zagrodzi­
li mu drogę lancami.

—  Ani kroku dalej! —  zawołali, —  
chociaż jesteś czerwony Sarafan, lecz 
nie wolno do obozu wpuszczać!

—  Pozostań tam na polu, — rzekł 
jeden, — czego tu chcesz?

— Ćhcę iść do Jan® Sobieskiego, 
waszego króla, — odparł czerwony  
Sarafan ochrypłym głosem.

— Do króla?... Nic z tego, —  od­
parli żołnierze, — zostaniesz tutaj!

— Stefan powraca tutaj, "" odpo­
wiedział czerwony Sarafan, — must 
iść do króla! Ni© ma czasu na strace­
nie! Ważna wiadomość!

Żołnierze spojrzeli na siebie py­
tająco.

W tej chwil! stary Jak<Ś wach­
mistrz zbliżył się do placówki. Obcho 
dził on obóz 1 spostrzegł czerwonego 
Sarafana.

—  Czego chcecse od niego, hultaje, 
skórki na buty! — zawołał gniewnie, 
— znów sobie wyprawiacie j®kM Z 
niego żarciki?

—  To czerwony Sarafan —  odrzekł 
jeden z żołnierzy — chce &ć do obo­
zu!

—  Odkądże to żołnierze zabrania­
ją mu iść gdzie chce —  mhówił wach 
mistrz dalej — odkąd to nastał zwy­
czaj zatrzymywania go? On może cho 
dzłć, gdzie mu się podoba! Pamiętaf- 
ci o tern, niedołęg®! Żeby mi tego dru­
gi raz nie byto!

Czerwony Sarafan głową
wachmistrzów!, podał mu rękę i śmie­
jąc tajemnicno, rzekł:

— Muszę Iść do króla?
Potem swoim zwyczajem puiMł się 

w podskokach w głąb obozu.
Wachmistrzowi bądź oo bądź du­

sza usiadła na ramieniu, gdy czerwo­
ny Sarafan zbliżył się db niego, a gdy 
roześmiał się chrapliwie, zamarły mu 
słowa na ustach. Szczególne wraże­
ni© czynił ten człowiek, o którym nikt 
nie wiedział, kim  jest właściwie 1 skąd 
pochodzi. Wachmistrz zn®ł go od 
wielu lat, a miał go jednak ciągle za 
wMmo obwieszczające wojnę.

Czerwony Sarafan przebiegł w  pod 
skokach pomiędzy żołnierzami, aż wre 
szd© stanął nagle przed domem i 
wpatrzył »4ę weń.

—  Tam sto® król! —  zawołano.
Było to widać na rękę czerwone­

mu Saraf®nowi, gdyż roześmiał się 
swoim zwyczajem i chcłał wejść do 
domu.

Tu jednak zatrzymała go znowu 
warta.

Czerwonemu Sarafanowi widocz­
nie zabrakło już cierpliwości.

Z nadludzką prawie siłą pochwy­
cił żołnierza i odepchnął na stronę.

Ten niespodziewany wypadek wy 
wołał zbiegowisko. Inni żonierze, po­
śpieszyli na pomoc poturbowanemu 
koledze i rzucili się na czerwonego 
Sarafana.

Powstał stąd hałas, którego od­
głos doszedł aż do domu.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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M iejscow ość le tn iskow a pod W arszaw ą  

św ider cieszy się dużym  pow odzeniem . T łu ­

m y le tn ików zalegają plażę, w ygrzew ając  

się i opalając na słońcu . K tóregoś dnia zja­

w ił się jak iś starszy pan ze zło tym  sznur­

kiem  na czapce i począł inkasow ać po 20  

gr, od osoby. M ów ił, że działa w  im ien iu  

gm iny , która opodatkow ała słońce w  obrę­

bie le tn iska Św ider. Plażow icze płacili bez  

szem rania. D opiero gdy dow iedział się o  

tym  podatku ktoś z gm iny, rzecz stała się  

głośna. W  rezu ltacie „słonecznego inkasen ­

ta" zdem askow ano i oddano  w  ręce w ładz.

U P A Ł Y

G dynia, dnia 4. 8.

W skutek panujących upałów , tem pera­

tu ra m orza na otw artym  B ałtyku dochodzi 

do 27 stopni C . Spodziew ane jest dalsze o- 

ciep lenie w ody.

U R U C H O M I E N I E  K O P A L N I

K atow ice, dnia 4 8.

Jak krążą pogłosk i m a być w krótce u- 

fttchom iona nieczynna od la t kilku duża  

m iejscow a kopaln ia „K leofas", w której 

znajdzie pracę około 1.200 górn ików . Po ­

dobno rozpoczęto  już prace przygotow aw ­

cze zw iązane z uruchom ieniem  kopaln i.

K O M U N I K A C J A  W O D N A  Z  L I T W Ą  

W i l n o , d n i a  4 . 8 .

W  zw iązku ze spodziew anym  w zm oże­

niem  kom unikacji w odnej z L itw ą, pro jek ­

tu je się utw orzenie 2-ch punktów  granicz ­

nych w odnych  w  Puchaczach  i U ciesze Z o ­

staną tam  zbudow ane budynk i*dla pełn ią ­

cych kontro lę w odną urzędników .

D O M Y  D L A  B E Z R O B O T N Y C H

W ładze m iejsk ie w  B ydgoszczy p r z y ­

stopują w  najb liższym  czasie do  budow y 30  

now ych dom ków dla robotn ików i bezro ­

botnych , które staną obok już istn iejących  

24-ch . K ażdy dom ek zaw iera po  4 m ieszka­

nia dw upokojow e, W  ten sposób m . B yd ­

goszcz pozbędzie się całkow icie szpecących  

baraków .

N O W A  S Z O S A

G d y n ia ,  d n i a  4  8 .

Prace nad budow ą drugiej rów noleg łej 

Szosy do Z oppot na teren ie polsk im , posu-

w ają się naprzód  z w ielką  szybkością. Przy  

robotach tych znalazło zatrudnien ia w ielu  

bezrobotnych .

Z A W I E S Z E N I E  T O W A R Z Y S T W  

U K R A I Ń S K I C H

Z  Przem yśla donoszą: W obec  stw ierdze ­

nia  przekroczeń  statu tow ych  w ładze zaw ie­

siły w  Poździaczu pow , przem yski działal­

ność tow arzystw  ukraińsk ich „S ilskyj H o ­

spodar", R ydna Szkoła" i „Sadoczok R yd- 

nej Szkoły** .

Turek

Z a b ó j s t w o  t o n y

W  dniu  28  lipca ro ln ik  Józef K aczm arek  
U siłow ał pozbaw ić życia sw ą m łodą, słyną­
cą w  okolicy z urody , żonę Stanisław ę za  
pom ocą w ystrzału z kró tkiej broni palnej. 
K aczm arkow a Stanisław a trafiona została  
pocisk iem  w tw arz, pow yżej nosa. C iężko  
ranną  odstaw iono  do  szp itala w  Ł odzi gdzie 
w alczy ze śm iercią. Przyczyną usiłow ania  
zabójstw a są nieporozum ienia m ałżeńskie. 
K aczm arek został zatrzym any i oddany do  
dyspozycji w ładz sądow ych.

Ś m i e r ć  d z i e c k a  w  t o r f o w i s k u

W  dniu  28 ub. m . w  godzinach południo ­
w ych w e w si O jców gm . O rzeszków , gdy  
m ieszkańcy te j w ioski zatrudnien i byli przy  
pracy żniw nej pozostaw ione bez opiek i 
dziecko ro ln ika M iszczaka Feliksa oddali­
ło  się do  poblisk ich  to rfow isk i tam  baw iąc  
się nad w odą utonęło . R ozpacz m łodych  
rodziców  po dw uletn im  synku nie m a gra ­
nic. Policja prow adzi dochodzenie, kto po ­
nosi w inę w  w ypadku.

—  K r a d z i e ż  w ó d k i , W  n o c y  n a  2 8  f i p e a  
r. b- w e w si G rodzisko  gm , Św inice  na  szko ­
dę Jana M odrzejew skiego ' dokonano k r a ­

dzieży sk lepow ej za pom ocą w łam ania. Ł o ­

nem  złodziei padła w ódka, sp iry tus i w y r o -  
ny  ty ton iow e  ogólnej w artości 218  zł. Spraw  
ców  kradzieży dotychczas nie w ykryto.

Strxetne
—  Przykry  w ypadek  4-Ietn iego dziecka. 

D ziecko W iśniew skiego w  W ilczynie 4-let-  
ni M ieczysław idąc na drodze, upadł na  
ziem ię. U padek okazał się bardzo fatalny , 
albow iem chłopiec złam ał sobie kość ra ­
m ieniow ą, lew ego śródstaw u. Z łam anie jest 
ciężk ie i grozi zesztyw nien iu staw u.

| za wychowanie jej nieślubnego dziecka
K r a k ó w , 4 . 8 .

W  roku 1906 żona sto larza K atarzyna  

M aślakow a otrzym ała w  K rakow ie od  hra ­

biny W eronik i Z yberk - Plater i je j córk i 

hrabianki Jan iny , półrocznego chłopczyka  

na w ychow anie.

H rabina W eronika, która następnie w y ­

jechała na Ł otw ę, przysy łała początkow o  

pew ne kw oty na pokrycie kosztów utrzy ­

m ania chłopca, w  końcu jednak przerw ała  

w szelk i kontakt.
M aślakow a chłopca w ychow ała, posy ­

ła ła go do  szkół, a gdy dorósł, w yuczyła go  

fachu  m echanika.
Jednocześn ie po długich form alnościach  

urzędow ych, decyzją N ajw yższego T rvbu-  

nału A dm inistracy jnego , uzyskała dlań  m e-

trykę na nazw isko Z yberk - Platera, jako  

nieślubnego ayna hrabianki Jan iny .

N astąp iło  to w  w yniku jaw nej rozpraw y  

sądow ej. M im o to  jednak , zam ieszkała obe ­

cnie w  E dynburgu  hr. Jan ina Z yberk - Pla­

ter nie przyznaje się do dziecka.
O becnie M aślakow a w ystąp iła ze skargą  

sądow ą, dom agając się zarów no od hr Ja ­

niny , jak i m łodego M ariana Z yberk - Pla­

tera , który w  uh. roku ożenił «ię, zw rotu  

kosztów  utrzym ania i opieki-, w  sum ie 30  

tysięcy zł. Jako  św iadka, kobieta  przedsta ­

w iła akuszerkę, która chłopca  odbierała  od  

hrabianki, dokum enty parafialne itp .

Proces, który odbędzie się już w krótce, 

zapow iada się sensacyjn ie .
a-

Ślub na łożu śm ierci
B y d g o s z c x ,  4 . 8 .

W  B ydgoszczy  zm arł dyrektor Po ­
m orskiego  Z w iązku Pracodaw ców , śp . 
K azim ierz B obow ski, b. poseł. W  ub. 
sobotę, gdy  lekarze orzekli, że stan  
zdrow ia dyr. B obow skiego  jest bez­
nadziejny, chory w yraził chęć zaw ar­
cia m ałżeństw a ze sw a narzeczona- 
Ślub  odbył się w  szp italu m iejsk im  w  
B ydgoszczy . Jako św iadkow ie aktu  
ślubnego w ystąp ili lekarze i pacjenci

Krwy nopod W ycM  no pleM o
G o s t y ń ,  4 -  8 .

N a plebanię w  Sannikach , w  po  w . 
gostyńsk im , dokonano  w  nocy  żuchw a 
lego napadu bandyckiego . O koło go ­
dziny  10-tej w ieczorem  gospodyni pro ­
boszcza, 70-letn ia M aria B luszcz, 
przed udaniem  się na spoczynek , u-  
klęk ła przed łóżk*em , by zm ów ić ró ­
żaniec.

W  tym  czasie do pokoju w szedł 
przez otw arte O kno jak iś m ężczyzna. 
Słysząc szm ery , staruszka się obej-  

Mogilno

L e k k o m y ś l n i c h ł o p c y

W  m iejscow ości M okre pow . m ogileń­
sk iego w  dniu 31 lipca 16-letn i T om icki A - 
lo jzy , 17-letn i K ąkola Stanisław , 18-letn i 
B lej^a A lojzy, 19-letn i Staszew ski H enryk  
oraz 22-letni K ąkola A ntoni w yjechali 
czółnem  na m iejscow e jezioro . B ędąc o 40  
m etrów  od brzegu czółno  rozbujali do tego  
stopnia, że w yw róciło  się i cała piątka po ­
częła tonąć. C zterech  zdołało  się uratow ać, 
B leja utonął. Z w łoki w ydobyto dopiero  na ­
zaju trz .

Jarm ark  na konie odbędzie się w e w to ­
rek dnia 9 bm . Spęd zw ierząt racicow ych  
nie dozw olony.

—  S p a d ł a  z  d r z e w a .  C órka Paw łow skiej 
w K ołodziejew ie pod M ogilnem , 12-letn ia  
H elena w eszła na drzew o rw ać w iśnie. W  
pew nej chw ili utraciła rów now agę i spadła  
na tw ardą ziem ię, łam iąc sobie praw e udo. 
D ziew czę przekazano do szp itala pow . w  
Strzeln ie .

Inou/rocłaa

N i e m ie c  h a k a t y s t a  -  d o s t a w c ą  
w i ę z i e n i a

O d dłuższego czasu dostaw cą m ięsa  

i w yrobów  m ięsnych do w ięzien ia w Ino ­

w rocław iu jest rzeżnik N iem iec K eppel, 

zam . przy ul. K asztelańskiej, który zatru ­

dnia ty lko N iem ców  i kupuje jedynie od  

N iem ców  i znany  jest jako  tw ardy N iem iec. 

C zy w  Inow rocław iu nie m a dość rzeżni-  

ków  Polaków , którzy  pow inni być dostaw ­

cam i? C zy zarząd w ięzien ia chce tuczyć  
N iem ców  dostaw am i i czy aa to  przelew ał 

pow stan iec kujaw ski sw ą krew ? C oś tu nie  

jest w  porządku i spraw a ta m usi być bez ­

w zględnie w yjaśniona, czego dom aga się  

opin ia publiczna.

P o w i e s i ł s i ę  w  s t o d o l e

W  stodole pow iesił się ro ln ik 40 le tn i 

W iktor Sosnow ski, zam , w L ipionce pow , 

Inow rocław , Sosnow ski w ykazyw ał już od  

dłuższego czasu objaw y choroby um ysło ­
w ej i ostatn io w ychodził często z dom u, po- 

> w racając z tak iej w ędrów ki po ? lub 3 m ie-

szp italn i
Z m arły położył w ielk ie U sługi na  

polu unorm ow ania stosunków m ię­
dzy pracodaw cam i a pracow nikam i. 
U czestn iczy ł w e w szystk ich niem al 
pertrak tacjach o  um ow y zbiorow e. 0-  
statn io jego w łaśnie zasługą było zli­
kw idow anie trw ającego przez kilka  
dni pow szechnego strajku drukarzy  
na  Pom orzu .

rżała . Przerażona w idokiem obcego  
w  pokoju , zaczęła krzyczeć. W ów czas 
bandyta uderzy ł kobietę , z całej siły  
ciężk im  dręgiem  w  głow ę.

K rzyki zaalarm ow ały proboszcza, 
który  w ybiegł ze sw ego  pokoju . B an ­
dyta sp łoszony , nic już nie rabując, 
uciekł przez okno.

M im o pom ocy, staruszka po paru  
godzinach zm arła .

Policja w szczęła za zbieg łym  ban ­
dytę. pościg .

siącach , obdarty i zaniedbany , 

’j * w
—  U t o p i ł s i ę  w  z a d z a w e e . Podczas ką ­

pania się w  sadzaw ce w  D ąbrow ie B isku- 
kiej pow . Inow rocław  utopił się 21-letn i ro ­
botnik N iem iec Fryderyk W ilhelm T rei- 
chefl. Z w łoki w ydobyto  po  10  m inutach  i po ­
m im o zastosow ania środków ratunkow ych  
nie zdołano T reichela przyw rócić do życia, 
Sadzaw ka jest blisko  2 m tr. głęboka.

—  Proboszcz parafii B ożego C iała, ks, 
Jelińsk i rozpoczął z dniem  28 lipca tegoro ­
czny urlop w ypoczynkow y. Z astępstw o  ob ­
ją ł ks, kanonik  Pio trow icz z parafii św . K a ­
tarzyny .

Koimln

—  Jarm ark . W  czw artek , dnia 11 bm . 
odbędzie się w  m ieście K oźm inie jarm ark  
na konie i tow ary krarnnę.

Zbąszyń
—  C z e r e ś n i e  k w i t n ą . U  g o s p o d a r z a  p .  

W ośka w  w iosce C hobien ice pod Z bąszy ­
n iem , zakw itły poraź drugi czereśnie. Sta­
rzy ludzie w  t e j  w i o e c e  t w i e r d z ą , ż e  t o  m a  
w rużyć długie i ciep łe la to .

O d z n a c z e n i e  p o w s t a ń c a . W  t y c h  
dniach otrzym ał „M edal N iepodleg łości" p. 
M acholak Ignacy urzędnik kolejow y obec ­
nie w  Porażynie.

N ow i robotn icy . O statn io  przyjęto do  
prac sezonow ych w  odcinku drogow ym 2  
w  Z bąszyniu do napraw  naw ierzchni kole ­
jow ej dalszych 20 bezrobotnych . R azem  
w ięc jest zatrudnionych 130 bezrobotnych . 
D ow iadujem y się , że okres 5 m iesięczny  
przew idziany  zatrudnien ie bezrobotnych —  
przy pracach sezonow ych jest zniesiony i 
zapew nie w szyscy pracow ać będą w dal­
szym  ciągu .

—  T y d z ie ń  L . O . P . P . W  dniu w czoraj­
szym  odbyło się zebran ie organizacyjne w  
celu  pow ołania do  żyda  K om itetu  T ygodn.a  
L O PP na teren ie kolejow ym  w  Z bąszyniu . 
Przew odniczącym  kom itetu  w ybrano  jedno ­
głośn ie p. Podgórsk iego  A ntoniego  str. zaw . 
ode. dróg . C złonkow ie kom itetu: pp. G rusz­
ka, G ruszecki, K lauzińsk i, K ozłow ski, Z w ol- 
sk i, K okot, Przym uszała, H eigelm ann, 
D roźdźew ski, R yba, Szw artz , D ąbrow ski, 
W ojtera i Śm igielsk i jako sekretarz i refe­
ren t prasow y. U stalono program ram ow y  
tygodnia, który odbędzie się w  m i e s i ą c u  
w rześniu w  całej Polsce.

—  O d z n a c z e n i e . P r e z e s k a  K ó ł k a  W ł o -  
ścianek p. H elena N ieniew ska została od ­
znaczoną Z łotym  K rzyżem  Z asługi za pracę  
społeczną.

—  Z łodzieje grasu ją. K radzieże polną  
m nożą się w  ostatn im  czasie . M iędzy iany- 
m i ogłocono z plonów  połą m aj. Z aw odzie  
i p. N ehringa  z B ierzg linka. W  obu w ypad ­
kach spraw ców  w ykryto . K ara sądow a ich  
nie m inie, R ów nież kradzieże drobiu , a  
szczególn ie row erów  w  m ieście i okolicy  
spraw iają policji w iele kłopotów .

—  K radzież. K ow alow i p. G órniakow i 
z W ielk ich C ieśli skradziono przybory ko ­
w alsk ie w artości przeszło 300 zł.

—  Z m n i e j s z a  s i ę  b e z r o b o c i e , W  d n i u  2 7  
lipca  odbyła  się  rekru tacja  robotników  i rze  
m ieśln ików  do prac na kresy . W  zw iązku  
z tym  w yjechało znów  z terenu tu t. gm iny  
dalszych 38 osób . R azem  dotychczas w yje­
chało  z terenu  tu t. gm iny  100  bezrobotnych . 
Z naczną ilość bezrobotnych przyjęto w  o- 
statn ich czasach rów nież do prac sezono ­
w ych do  tu t. odcinka drogow ego. R ów nież  
w delu z nich znalazło  zatrudnien ie przy obe  
cnych żniw ach , w obec czego  ilość bezrobot 
nych  tu t. gm iny zredukow ana została do  m i 
nknum .

GIEŁDA PIEMĘZAIA
W anaawa dnia 3. 8, 1938 r.

Obllgaeje 1 papiery wartościowe  s
3 proc, potyczka inwestycyjna 

41/2 proe- poz. pauitwowa wewn,

4 proc, konsolidacyjna

5  proc, pot. konwersyjna

, Akcje w zlocie:

82,$0 

67,25 

67,00

70,0#

Bank Polaki 

Lilpop. 
W ępel ' , 

Norblin  

Staraehowiee 

M odraejów  

Haberbnsoh  

Oatrowiae  

Cukier

125,00 

94,oe 

33,13  

90.00 

39,00  

15,21 

48,50  

64,00  

39,00

Belgia  

Berlin  

Amsterdam  

Kopenhaga 

Pary* 
Sztokholm  

W łochy  

Helsinki 

Praga 

Szwajcaria 

Londyn 
Nowy Jork czek 

Nowy Jerk kabel 

Osie

Dewizy  t 
trans.
89,90

291,10

14,67

134,30

sprzed.
90,12

213,07
291,84

116,30

14,71
134,64

28,03

11,54

18,3918,34

121,70 122.00

26,06 26,1 i
5,30®/4 5,32

5,31  5,32

130.80 131,13

GIEŁDA ZBOŻOWA
Pmmś . dni. >. 8. 1988 

CBN ¥

W arunki: Handel hartowny, parytet Posnań, 

ładunki wagonowe, doatewa bieśęea, aa 10# kg.

Standarty: 1) tyto 706 g/L 2) psaeniea 736 g/IS  

3) ©wie. I 480 el owie. Ii 450 ^1 

Jęesm ień a) 638— 610 g/l.

) 700-717

Pueniea , t. p. P  

Żyto zdatne do przemiału  

lęeam ień browarowy —  
Jęeraień 7©0 —  717 gL  

Jęczmień , 673 ’ 678g/| 

Jęczm ień <'**' * w 

Owie.

b ) 6 7 8 - 6 7 8  tfL

21,75 28.25

1 4 ,7 5 1 5 .2 5

browarowy

1 5 .0 01 4 .5 0

6 8 8 — K O

N ataudartowy  

M ąkapM .g.1 0-30 proe. wye.

a  „10-50  .  .
b  ,  .UM5„  w

m „  „II 30-65 „  M

M ąka źytn. gat. I 0-50 

M ąka żytnia 0-65  

Olrąby pszenne,psto  
w średnie 
„ żytnie praam lnłn staitertow.

Otręby jęczm ienna 

Groch Viktoria

„ Folgera 

W yka jara 

Paluszka
Łnbin żółty

„ Niebieski

Seradela

Rajgras
Siem ię lniane 

Gorcyea 

M akuch lniany w teflaeh  

rzepakowy „

m słonecoL w  HO. 42-43o/o 
Śrut Soja

Słoma pszenna luzem  

H „ prasowana 

„ śytaia lasem  

n śytaia prasowana 

„ owsiana luzem

4 1 ,5 0 4 2 ,5 0
-  38,50  39,50

-  35.50  36.5#

—  31,00  32.00

—  27.50  28.50

26,00 27,00

12,25 12,75

10,50 11.50

—  10,25 11,25

— ’ 10,25 1M 5

—  19,00 19,50

—  18/JO 18,50

35,00 37,00

13,25 14,25

22,50 23,50

2,60  3.00
3,50 4,00

3.00 8,50

2,50 3,00

3,50 4,00„ owsianna prasowana

„ jęczm ienna luzem  

„ jęczm ienna prasowana 

Siano zwykłe luzem
0 zwykłe pras. —  6.00 6.50

Pszenica 682 ton , tsndencja słaba; żyto  
1197 ton , tendencja słaba; jęczm ień 73 ton , 
tendencja słaba; ow ies 20 ton , tendencja  
spokojna; przetw ory m łynarsk ie 537 ton , 
tendencja zniźk iw a; nasiona 147 ton , ten ­
dencja spokojna; pastew ne i inne 31 ton . 
tendencja  słaba.

O gólny obró t 2687 ton .
U w a g a f N otow anie żyta rozum ie s i ę  4  

d o s t a w ą  n a t y c h m ia s t o w ą .

5,00 5,50
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W  środę rozegrany został w W ar­
szawie m iędzynarodowy m ecz piłkar­
ski pom iędzy kom binowana reprezen­
tacja Polski i drużyna budapeszteń ­
ską Hungaria. Zwyciężyli W ęgrzy x  
stosunku 3:1 (2:1).
Drużyna polska zaprezentowała się 
bardzo słabo. Niektórzy zawodnicy  
wykazali rażący brak form y. Ujem ­
nie zresztą wpłynęły na naszych za­
wodników panujące upały. Ofensywa  
w  składzie Szczepaniak - M artyna za­
wiodła zupełnie. Środkowy pom ocnik  
Nyc grał beznadziejnie. W  ataku Pe- 
terek jedynie statystował. W ilim ow- 
ski był dobry jedynie w  pierwszej po ­
łowie, po przerwie zresztą cała dru ­
żyna jakby się załam ała i nie usiło­
wała nawet walczyć o zwycięstwo.

Początkowo nic nie zapowiadało  
takiego wyniku. Polacy często gosz­
czą pod bramką W ęgrów, niepokojąc 
bram karza gości Szabo, który jednak 
szczęśliwie interweniuje* Bardzo groź  
na w  tym  Okresie jest para W ilim ow-  
ski - W odarz, która stosunkowo łat­
wo przedostaje się przez pom oc i o- 
bronę W ęgrów. Szabo broni jednak  
doskonale i nie pozwala na zdobycie 
bram ki W ęgrzy bronią się wypadam i. 

W yróżnia się zwłaszcza Titkos.
W  21-ej m inude Piec centruje, po­

dając piłkę Peterkowi. Kiss interwe­
niuje, dotykając piłki ręką, sędzia 
nie zauważył i piłka z kolei dost  aj  e 
się Piontkowi, który, ją kieruje nie­
uchronnie do bram ki. Sędzia w tym  
m om encie zam iast uznać zdobytą  
bramkę, dyktuje rzut karny za po ­
przednią  rękę W ęgra. Karnego  strze­
la Peterek nie do obrony, zdobywając 
prowadzenie dla Polski. W  chwilę póź  
niej atak Polaków o m ało nie zdoby­
wa drugiej bramki.

Stopniowo do głosu dochodzą W ę

iH im iiiiiim niim flm nnm iiiifflniiim nfflfflfflnniiiiiiM niminiim iCBA

2 5 r e k o r d  ś w ia to w y R a g n h ild  H w e g e r s

Duńska pływaczka poprawiła swój najlep­
szy czas w krawlu na 400 m . z 5:08,2, na  
506.1 m inuty. Jest to rekord, który przez 
pływaków m ężczyzn czołowej klasy euro­

pejskiej, nie co dzień jest osiągany.

Hokeg

H o k e jo w e m is tr z o s tw a  P o ls k i.

W  rozgrywkach hokejowych o m istrzo­
s tw o  Polski poznańscy Czarni zrem isowali 
s  W ojskowym  Klubem Sportowym 2:2 (1:0), 
W arta pokonała w  Gnieźnie Stellę 3:1 (1:1), 
a  W iktoria (W rześnia) uzyskała z drużyną 
Zuchowatych Z. S. — Poznań walkowe­

r e m .

W  tabeli prowadzą Czarni przed W artą 
l i W K S .

Płyu/anie

P o lsk a  u s ta n o w iła r e k o r d ś w ia to w y .

Halina Tom ska z Detroit ustanowiła w  
fych dniach nowy rekord światowy na 150 
[y a r d ó w  stylem dowolnym . Dystans ten  
JTpm ska przepłynęła w 1 m in. 38 sek., po­
prawiając rekord światowy Heleny M adi- 

jo n  f t 2  s o k .

/

grzy. W  30-tej m inucie M iller zdoby­
wa pierwszą bram kę dla W ęgrów. Po  
lacy jeszcze nie rezygnują i ataki ich  
kilkakrotnie jeszcze goszczą pod  
bramką przeciwnika. Ni© udało im  
się jednak adobyć bram ki. W  39-tej 
m m ucie Góra przedostaje się pod sa­
m ą, bram kę W ęgrów j strzela prosto  
w rękę bram ikarzowi trzy m inuty

Ptasa aifwitiska ó mecxn z Polską
Prasa rum uńska zamieszcza obszerne 

sprawozdania z m eczu lekkoatletycznego 
Polska —  Rum unia. Dzienniki podkreślają  
wielką przewagę polskiej reprezentacji lek­
koatletycznej i nie szczędzą jej słów po­

chwały i zachwytów.
Po zawodach odbył się bankiet, na któ­

rym przem awiał konsul generalny R. P. w  
Czem iowcach M arian Uzdowski, m inister 
i adiutant królewski Sidorovici, prezes bu­
kowińskiej federacji lekkoatletycznej Ni- 

chifor i ńm i.
Na zakończenie m inister Sidorovici wrę 

czył zawodnikom  polskim ozdobne plakie­

ty honorowe.
Trener Polskiego Związku Lekkoatlety­

cznego Petkiewicz cieszy się, że m łodz : za­

wodnicy zdali tak świetnie egzam in. Zda-

W  dniu 28 sierpnia r. b. rozpoczy­
na Towarzystwo W yścigów Konnych  
Ziem Zachodnich jesienny sezon wy­
ścigów konnych z totalizatorem na  
forze w  Ławicy.

W yścigi odbędą się w dniach 28 i 
31 sierpnia, 4, 7, 11, U, 18. 21, 25 i 28  
września, oraz 2 5, 9, 12 i 16 paździer­
nika r. b.

Jak wynika ze zgłoszeń właścicieli 
stajen, koni przybędzie ponad 100 —  
nie licząc koni do  biegów  wojskowych  
z przeszkodam i i naprzełaj.

rents

T u r n ^ J  t e n is o w y  w  S o p o ta c h .

W Sopotach rozpoczął ® ię wielki m ię­
dzynarodowy turniej tenisowy z udziałem  

wybitnych polskich rakiet.
W  turnieju panów  o m istrzostwo wscho­

du i nagrodę prezydenta wolnego m iasta 
Greisera z  Polaków w drugiej rundzie za­
kwalifikowali się Hebda i Czajkowski. Heb  
da pokonał Jesza 6:0, 6:1, a Czajkowski wy­
elim inował Ackera 6:1, 6:1. Strzelecki prze­
grał ® Niem cem Bauerem 4:6, 1:6 i oczy­
wiście został wyelim inowany,

W  singlu pań o m istrzostwo wolnego m - 
Gdańska Siodówna zakwalifikowała się do 
trzeciej rundy po zwycięstwie nad Braun- 
schwein 6:3, 6:2. Johnewa przegrała z W ło­
szką Tonelli 2:6, 1:6, Reym anówna uległa 
Niem ce Uuernberg 1:6. 4:6, a Kinderm anó- 
wna została pokonana przez Niem kę Bar­
tels 1:6, 5:7.

W grze m ieszanej para Tłoczyński —  
Andrutowa przegrała z parą włosko-polską 
Tonelli — ■ Czajkowski 3^5, 2:6.

A u s tr a l ia  w y g r a ła 4 :1 z  M e k s y k o m ,

M ecz tenisowy o puchar Davisa w stre­
fie am erykańskiej pom iędzy Australią i 
M eksykiem zakończył się ostatecznie zwy­
cięstwem Australii 4:1. Ostatnie spotka­
nie pom iędzy Brom wichem i Hem andezem  
wygrał M eksykańczyk walkowerem , gdyż 
Australijczycy, prowadząc 4:0, zrezygnowa­
li z ostatniego punktu. W  m eczu towarzy­
skim rezerwowy zawodnik australijski 
Schwartz wygrał z Hernandezem 6:4, 6:1, 

6:2. '

Rozmatto/cl

S p o r t w  p o lic j i .

W  dniu 5 i 6 bm . odbędzie się w  Gnieź­
nie policyjny pięciobój, zorganizowany w  
kom endach powiatowych P. P. tj. Gniezno,

M ogilno, Żnin i W rześnia.
Każda kom enda powiatowa P. P. wy­

znacza dla swoich 3 najlepszych sportow ­
ców - policjantów cenne nagrody, a poza  

tym Kom endanci powiatowi fundują osob­
ną nagrodę, dla najlepszego jpolicjaaita, któ-

późntej Kardos z wypadu podwyższa 
wynik do 2:1 dla W ęgrów, ustalając 
wynik do przerwy.

Po przerwie m iejsce Pieca zajm uje  
Baran. W ęgrzy m ają w  dalszym  cią­
gu przewagę, zwłaszcza taktyczną. 
W  szóstej m inucie Titkos zdobywa 
trzecią bram kę dla W ęgrów, ustalając  

wynik dnia.

niem Petkiewicza Rum unia posiada obec­
nie jedynie 3 zawodników m ogących zali­
czyć się do klasy europejskiej, a m ianowi­
cie: Vam anu (oszczep), Kiss (1500 m .) i Jo- 
nescu (skok wdał). W yniki osiągnięte przez 
naszych zawodników  nie m ogły być lepsze, 
ponieważ bieżnia nie nadawała się dla roz­
grywania m eczu m iędzypaństwowego.

Trener rumuńskiej federacji lekkoatlety ­
cznej Niem iec Stuerck uważa, że Polska  

posiada obecnie tak sam o jak Niemcy do­
skonały m ateriał. M łodzi zawodnicy posia­
dają już dobrą technikę i rutynę. 0 ile za­
wodnicy polscy będą m ogli nadal w tym  
tem pie rozwijać swe zdolności, polska re- 
prezentaqa już wkrótce będzie niebezpie­
cznym  konkurentem dla wszystkich lekko- 

atletyczaych potęg europejskich.

iamicy
Konie częściowo Już są. na forze 

reszta przybędzie pe zakończeniu wy­
ścigów  Łódzkich w  W arszawie i 1 z Lu­

blina.
W  dniach wyścigowych w Pozna­

niu Towarzystwo uruchom i kasy m iej 
skie totalizatorów  w Katowicach i w  
Poznaniu w m ieście tak, że wypłaty  
będą jednakowe we wszystkich ka­
sach, zaraz po gonitw ie.

Bliżsize dane dotyczące stajen wy­
ścigowych, koni itp. podam y do wia­
dom ości.

ry w ogólnej punktacji pięcioboju uzyska 

największą ilość punktów.

Pięciobojem w Gnieźnie kierować bę­

dzie p. Nadkom . W alter kom . pow. na pow. 

Gniezno.

Podobny pięciobój* policyjny odbędzie 

się w  Poznaniu, w  dniach 12 i 13 bm . na  
boisku Policyjnego Klubu Sportowego nad  

W artą (przy łazienkach m iejskich).

W  Poznaniu pięciobój rozegrany zosta­
nie pom iędzy Kom isariatam i P. P. m . Po­
znania, Kom endą Powiatową pow. pozn. i 
Kom panią Rezerwy z ul. Bukowskiej 29.

Riłka nożna

„ W a r ta ” —  „ L e g ia ” (P o z n a ń ) .:

W  niedzielę, dnia 7 bm . o godz. 11 na  
boisku „W arty” spotkają się powyższe dru­
żyny w m eczu treningowym . Zawody „W ar 
ta” —  „Legia” m ają już swoją długoletnią 
tradycję i cieszą się wielkim zainteresowa­
niem tutejszych sportowców. (Jbie drużyny  
wystąpią w pełnych składach. M ecz ten  
będzie doskonałą zaprawą przed czekający­
m i obie drużyny ważnym i spotkaniam i m i­
strzowskim i. Przedm ecz o godz. 9,30,

„ W a r ta ”  I . b . —  „ S to m il” .

O godz. 17 w niedzielę, dnia 7 bm . spot­
kają się rezerwy „Zielonych” z drużyną 
„Stomilu” na boisku „W arty”.

N a p r z ó d  —  V e s ta .

Powyższe drużyny spotykają się w so­
botę dnia 6 bm . o godz, 18 na boisku przed  
Stadionem M iejskim. Ze względii na ostat­
nie wyniki Vesty, która pokonała Pogoń  
5:3, oraz Posnanię 4:2, m ecz powyższy za­
powiada się ciekawie.

K o r o n a  L  —  A d m ir a  Ł

Spotkanie powyższych drużyn odbędzie 
się w niedzielę 7 bm . o godz. ILfej na  
boisku w Górczynie.

Z e b r a n ie K . S . „ N a p r z ó d * * .

Klub Sportowy „Naprzód" Pozhań za­
wiadam ia swych członków i sym patyków, 
źe zebranie plenarne odbędzie się w sobo­

t ę  dnia 6 bm . o  godz. 2 0  w  lokalu „Am ator-

p r z y  td . W r o d e c fc ie J 1 3 . O b e c n o ś ć  

c z ło n k ó w  o b o w ią z k o w a ..

P ó łf in a ły o p u c h a r P o ls k i .

W  niedzielę odbędą się półfinałowe roz­
grywki piłkarskie o puchar Polski.

W  W arszawie na stadionie W ojska Pol­
skiego o godz. 17-tej walczyć będą repre­
zentacja W arszawy i Krakowa.

W e Lwowie spotkają się reprezentacje 

Lwowa i Łodzi.
Tego samego dnia rozegrane ^ostaną  

również półfinały o m istrzostwo Polski ju­

niorów.

M e c z  C r a c o v ia  - P o lo n ia  b ę d z ie p o w tó r z o n y

Na wczorajszym posiedzeniu Zarząd Pol 
skiego Zw. Piłki Nożnej postanowił uwzgl<  
dni/ protest Polonii w sprawie m eczu z 
Cracovią i nakazał powtórzenie m eczu. W e­
ryfikacja m eczu, przeprowadzona przez 
Zarząd Ligi, została uznana za niezgodną 
z przepisam i. M ecz zostanie powtórzony  

dnia 14 sierpnia.

HaBlo!

Tu radio

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.

Sobota, dnia 6 sierpnia 1938 r.

6,15 Pieśń „Bogurodzica". 6,20 M uzyka -- 
płyty. 6,45 Gim nastyka. 7,00 Dziennik poranny. 
7,15 Koncert orkiestry wojskowej pod dyr Fe­
liksa Kosseckiego. 8,00 Przerwa. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja połu­
dniowa. 13,00 Przerwa. 15,15 Teatr W yobraźni 
dla dzieci starszych. 15,45 W iadom ości gospo­
darcze. 16,00 „W isłą do polskiego m orza" —  
koncert rozrywkowy. 16,45 „Piłsudski o sobie 1 
i o społeczeństwie polskim ". 17,00 Polska m u­
zyka salonowa. 18,00 Nasz program . 18,10 Reci­
tal skrzypcowy W acława Niemczyka. 18,40 Po­
gadanka aktualna. 18,50 M arsz szlakiem Ka­
drówki. 19,05 Piosenki legionowe i żołnierskie 
—  płyty. 19,15 „Poezja legionów" —  kwadrans 
poetycki. 19,30 „Żołnierze" —  audycja chóral­
na. 20,00 Audycja dla Polaków  za granicą. 20,45 
Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadanka aktualna. 
21,00 Audycja dla wsi. 21,00 Koncert w  wyk. or 
kiestry i chóru P. R. 21,50 W iadom ości sporto­
we. 22,00 Godzina niespodzianek. 23,00 Ostatnie  
wiadom ości dziennika wieczornego, Kom unikat 
m eteorologiczny.

Poznań. 8,00 Nasz koncert poranny —  płyty. 
8,55 Pogawędka dla kobiet. 14,00 Instrum enty 
orkiestry jazzowej w grze solowej —  płyty. W  
przerwie o godz. 14,15 Przegląd giełdowy. 14,45 
Program  na jutro. 14,50 M uzyka rozrywkowa —  
płyty. 15,10 W iadom ości bieżące. 17,00 Kon­
cert rozrywkowy. 17,55 W iadomości sportowe  
lokalne. 19,05 Płyty z W arszawy. 21,00 Audy­

cja dla wsi.
SŁUCHAM Y ZAGRANICY!

20,00 Droitwich. Koncert sym foniczny. 20,30 
Florencja. Koncert sym foniczny. 20,30 W ieża 
Eiffla. Koncert sym foniczny z Vichy. 21,00 M e­
diolan. „Tosca". 21,45 Londyn Reg. Koncert 
sym foniczny. 22,30 Droitwich. „Am eryka tań­
czy" —  m uzyka taneczna z Am eryki.

SAM OCHODY I M OTOCYKLE  
DLA RADIOSŁUCHACZY.

Lato w całej pełni. Sport m otorowy upra­
wiany jest przez wszystkich posiadaczy sam o­
chodów, m otocykli, m otorówek, a zwłaszcza 
przez tych, którzy korzystają z wakacyj czy ur­
lopów. Niezliczone jednak rzesze m arzą tylko  
o tym  zdrowym  i em ocjonującym  sporcie bo­
wiem nie stać ich nawet na nabycie niedrogie­
go roweru. Ci wszyscy nie zdają sobie sprawy, 
że m arzenia ich m ogą być zrealizowane i to nie 
wielkim  wysiłkiem. W ystarczy bowiem tylko:

1) być abonentem Polskiego Radio w ciągu  
trzech  m iesięcy letnich, tj. czerwca, lipca i sier­
pnia; 2) usłyszeć jedną z specjalnych audycyj 
nadawanych przez Polskie Radio, w której po­
dane zostaną sygnały wszystkich rozgłośni re­
gionalnych; 3) nadesłać odpowiedź na specjal­
nym kuponie, zam ieszczonym w tygodniku ra­
diowym „Antena” , który z usłyszanych sygna­
łów jest najbardziej m elodyjny.

I to wszystko. Za ten drobny trud każdy z  
radiosłuchaczy m a m ożność otrzym ania jednej 
z cennych prem ii m otoryzacyjnych i w ten spo­
sób stać się posiadaczem sam ochodu, m otocy­
kla, kajaka z m otorkiem , garażu składanego itd. 
W szystkie te prem ie oraz luksusowe odbiorni­
ki radiowe i około 400 innych nagród — • Pol­
skie Radio przeznaczyło dla wypełniających po  
wyższe warunki. , ..

A więc nie zwlekaj! Pozostało bowiem tyl­
ko 5 tygodni, tj. do dnia 1. 9. —  na uzyskanie  
jednej z powyższych prem ii. Sam ochody i m oto­
cykle czekają!

Najbliższa audycja z podaniem sygnałów  roz 
głośni odbędzie się dnia 10 bm . o godz. 19.

FACHOW A POGADANKA DLA ROLNIKÓW .

Sierpień w gospodarstwie jest m iesiącem nie­
zwykle ważnym . W ówczas to bowiem kończą 
się już żniwa i rozpoczynają prace przygotowa­
wcze do siewów  jesiennych oraz szereg, innych, 
bodaj iż nawet najważniejszych.

Nic też dziwnego, iż m iesiąc ten wymaga  
specjalnej uwagi i wszelkie błędy wówczas po­
pełnione spowodować m ogą później wiele strat, 
których przecież m ożna tak łatwo uniknąć. 
Znany jest zapewne słuchaczom radiowym na­
dawany od dłuższego czasu cykl pogadanek fa­
chowych o organizacji gospodarstwa. Zabierali 
w nim głos najprzedniejsi fachowcy, udzielając! 
szeregu cennych rad i wskazówek. W sobotę  
dnia 6 bm . o godz. 21 wygłoszona zostanie prze#  
p. K. Żuławskiego interesująca pogadanka z 

r go cyklu p. t MSierpień w  gfi^o^^stw^a,
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Kronika^

sierpnia

Piątek 

ftftntai rzyKU-bW.
Crrartek 4 Dominika
Piątek 5 MB. Śnieżnej

Kalendarzyk meteorologicznyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Ś ro d a , g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie a tm o s ­
fe ry c z n e ś re d n ie 7 5 5 m m . T e m p e ra tu ra  
p o w ie trz a w  u b . d o b ie n a jw y ż s z a * r2 8 s t . 
C , n a jn iż s z a 4 -2 3  s t . C . . .

S ta n w o d y w  W a rc ie w  d n iu d z is ie j­
s z y m  w y n o s i — 1 3 c m . T e m p e ra tu ra w o d y  
4 -2 4 ,1  s t. G

Nocne dyżury aptek
śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 

G ru d n ia 1 8 ; a p t. im . d r . M a rc in k o w s k ie g o  
w B a z a rz e , u l. N o w a ; a p t Z ie lo n a , u lic a  
W ro c ła w s k a 3 1 ; a p t. C z e rw o n a , S Ł R y n e k  
3 7 ; a p t. p rz y  G ro b li , W . G a rb a ry  4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d G w ia z d ą , u ! . K ra ­
s z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a rz : A p t. ś w . Ł a z a rz a , 
u l . S tru s ia  9 . W ild a : A p t. p o d  K o ro n ą . G ó r ­
n a  W ild a 6 1 . D ę b ie c : A p t p rz y  u l. D ę b iń ­
s k ie j 6 . S o la e z : A p t p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j 
1 9 . S ta ro łę k a : A p t m ie js c o w a .

Walne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n lra la  m ię d z y m ia s to ­

w a  _  o o . in fo rm a c ja  te l. —  0 9 .

Przyszli żeglarze.

mor-O s ta tn ie p rz y g o to w a n i* d o wyprawy 
s k ie j n k o ń c o z n e ^ .

Z miasta

— Orkiestra Symfoniczna stoi m. Pozna, 
nfa k o n c e r tu je d z iś w  c z w a rte k w  P a rk u  
W ils o n a p o c z ą w sz y o d g o d z . 2 0 - te j . D y ry ­
g u je k a p e lm . W ik to r B u c h w a ld . W  p ią te k  
k o n c e r t w  P a rk u W ila o n a .

— Lekcje Chóru Filharmonlcznego od­
b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  p o n ie d z ia łk i , ś ro d y  i p ią t  
k i w  T e a trz e W ie lk im . D la p a ń  o  g o d z . 2 0 , 
d la  p a n ó w  o  2 1 . D y re k c ja  p ro s i o  g re m ia ln e  
i p u n k tu a ln e  p rz y b y c ie .

— Pociągi popularne. Pociąg popularny 
z P o z n a n ia  d o  C ie c h o c in k a o d je ż d ż a  w nie­
d z ie lę , d n ia  7  b m . o  g o d z .-7 , p o w ró t d o  P o ­
z n a n ia te g o  s a m e g o  d n ia  o  g o d z . 2 2 ,5 4 . C e ­
n a b ile tu  n a p rz e ja z d ta m  i z p o w ro te m  
w y n o s i z ł 7 ,0 0 . D n ia 7 b m . w y c ie c z k a w  
„ N ie z n a n e ” je d z ie d o je d n e j z n a jp ię k n ie j­
s z y c h  o k o lic  W ie lk o p o ls k i. D e le g a tu ra  n a d ­
m ie n ia , ż e w y c ie c z k a je s t s k ie ro w a n a d o  
m ie js c o w o ś c i, d o  k tó re j je s z c z e n ie o rg a n i­
z o w a n o p o c ią g ó w  p o p u la rn y c h . B ile ty n a  
p o c ią g p o p u la rn y  d o W a rs z a w y , B ia ło w ie ­
ż y  i P iń s k a  m o ż n a n a b y w a ć  ty lk o  d o  d n ia  
5 b m . g o d z . 1 2 ,0 0 . C e n a b ile tu  n a p rz e ja z d  
ta m  i z  p o w ro te m  w  k i. I I I w y n o s i z ł 2 3 ,1 0 , 
a  w  k l. 2  z ł 3 3 ,0 0 . R o z k ła d ja z d y  te g o p o ­
c ią g u  je s t n a s tę p u ją c y : P o z n a ń  o d ja z d  d n ia  
8 b m . o g o d z . 4 .3 3 ; P o z n a ń p rz y ja z d d n ia  
1 4 b m . o k o ło g o d z . 5 ,0 0 i.

Rocznica wymarszu 

I kadrowej
P o z n a ń s k i k o m ite t u c z c z e n ia ró c z  

n fc y w y m a rs z u  I K a d ro w e j u s ta li ł  
p ro g ra m  u ro c z y s to ś c i n a  d z . 6 s ie rp ­

n ia  b r .
W  d m u  ty m  o d b ę d z ie s ię o  g o d z . 

1 9  z b ió rk a  Z w . S trz e le c k ie g o  i ra p o r t  
o ra z  z a p a le n ie  o g n is k a  p rz e z  n a js ta r ­
s z e g o  u c z e s tn ik a  w a lk . N a stę p n ie  o d ­
c z y ta n y  z o s ta n ie h is to ry c z n y ro z k a z  
K o m e n d a n ta  P iłsu d s k ie g o  z  d n ia  6 . 8 . 
1 9 1 4 , d o  s trz e lc ó w  I k o m p a n ii k a d ro ­
w e j o ra z  ro z k a z  o k o lic z n o ś c io w y  k o ­
m e n d a n ta  g Ł  Z w . S tro e le c k j^  ą ^ ę il

JaklenoweamncbybedziemioIPoznnn
Budowa klasztoru I kościoła 00. Dominikanów
Poznań, dnia 4. 8.

N a  p la c u  o b o k Iz b y S k a rb o w e j,  
z a m k n ię ty m  p rz e z  W a ły  B a to re g o , u l.  
L ib e lta  i W a ły  J a n a  I I I  ro z p o c z ę to  b u  
d o w ę  k la s z to ru  d la  Z a k o n u  D o m in i­
k a n ó w . W  p rz y s z ły m ro k u s ta n ie  
ta m ż e k o ś c ió ł i d o m  a k a d e m ic k i.

Z a k o n  z a ło ż y ł (z a tw ie rd z o n y w  r .  
1 2 1 6 ) ś w . D o m in ik  G u z m a n , n a z y w a ją c  
g o , s to s o w n ie  d o  o b ra n e g o  c e lu , ż a k o - —  —  .
n e m  k a z n o d z ie js k im . W  1 3 w . p rz y - i d o m in ik a n ie  b u d u ją k la s z to r , k tó ry  
b y li d o  P o ls k i, g d z ie  o d e g ra li z n a c z - b ę d z ie m ó g ł p o m ie ś c ić 3 0 - tu b ra c i, 
n ą  ro lę  w  p ra c y  k u ltu ra ln o  •  o ś w ia to -1  P ra c e  z a c z ę ły  s ię n a  p o c z ą tk u  l ip c a ;

Prace OZN w terenie
Konin, 4 . 8 .

D n ia  3 1 l ip c a  b r . w  o s a d z ie K a z i­
m ie rz  b is k u p i p o w . k o n iń sk ie g o  o d b y ­
ło  s ię z e b ra n ie c z ło n k ó w  i s y m p a ty ­
k ó w  Ó b o z u  Z je d n o c z e n ia , N a ro d o w e ­

g o -  ,
N a  z e b ra n iu  ty m  w y g ło s ił p rz e m ó ­

w ie n ie p rz e w o d n ic z ą c y z d ą ż e n ia m i  
O b o z u  o ra z  d a ją c  w  o g ó ln y c h z a ry ­
s a c h  p o g lą d  n a  o b e c n ą  s y tu a c ję  p o li­
ty c z n ą  i g o s p o d a rc z ą  P o ls k i.

W  z e b ra n iu b ra ło  u d z ia ł p rz e s z ło  

1 8 0  o s ó b u

Warta znów pochłonęła ofiary
Poznań, dnia 4. 8.

J e s iz c z e  n ie  p rz e b rz m ia ły  e c h a  tra ­
g ic z n e j ś m ie rc i tro jg a  o s ó b  w  n u r ta c h  
W a rty  w  K o z ie g ło w a c h p o d P o z n a ­
n ie m  a  ju ż  m a m y  d o  z a n o to w a n ia  trz y  
n o w e w y p a d k i z a to n ię c ia .

W c z o ra j o  g o d z . 1 7  n a  d z ik ie j p la ­
ż y  z a  Ł a z ie n k a m i R z e c z n y m i z a ż y w a ł 
k ą p ie li w  to w a rz y s tw ie k re w n y c h 1 3 -  
le tn i F ra n c is z e k P u z ia k (u l . M a łe c ­
k ie g o  2 8 ) . C h ło p ie c  k o rz y s ta ją c  z  te g o  
ż e  W a rta n a n ie k tó ry c h  o d c in k a c h  
je s t p ły tk a , p rz e d o s ta ł s ię n a  p ra w y  
b rz e g . W ra c a ją c z  p o w ro te m  w p a d ł 
n a  g łę b ię  i  u to n ą ł.

Obław chuligaństwa
Poznań, dnia 4. 8,

N a  z b ie g u  u lic  F r . R a ta jc z a k a  i ś w . 
M a rc in a  m ia ł m ie js c e  w y p a d e k , ś w ia d  
c z ą c y  o  c o ra z  w ię k s z y m  w z ro ś c ie  b e z ­
c z e ln o śc i m ie js c o w y c h  rz e z im ie s z k ó w .

M ia n o w ic ie o  g o d z . 1 7  d o  s p o k o j­
n ie p rz e c h o d z ą c e g o 4 5 - le tn ie g o  J a n a  
K n y p iń s k ie g o /p o d b ie g ł ja k iś  o s o b n ik

Skazani za nielegalne 
przekroczenie granicy

W  d n iu  d z is ie jsz y m  przed sądem 

o k rę g o w y m  w  P o z n a n iu o d b y ła s ię  
ro z p ra w a  p rz e c iw k o  d w o m  N ie m c o m : 
H a d r ia n o w i M a k s o w i i K la b e ro w i L e ­
o n o w i, z a m . w A le k s a n d ró w k u  p o d  
Ł o d z ią , o s k '. o  to , ż e  w  k w ie tn iu  b r .  
w  p o s z u k iw a n iu  p ra c y  u d a li s ię d o  
N ie m ie c , p rz e k ra c z a ją c n ie le g a ln ie  

p o ls k ą  g ra n ic ę .
P o  d w ó c h  m ie s ią c a c h  p o lic ja  n ie ­

m ie c k a  p rz e tra n s p o r to w a ła ic h  p o c ią  
g ie m  z  B e r lin a  d o  P iły , a n a s tę p n ie  
s a m o c h o d e m  d o  g ra n ic y  p o ls k ie j . 1 0 0  
m e tró w  p rz e d  g ra n ic ą p o le c o n o ń n  
o p u ś c ić  s a m o c h ó d  i u d a ć  s ię  n a  te ry -

Fałszował kwity
P rz e d  s ą d e m  o k rę g o w y m  o d b y ła  

s ię  d z iś ro z p ra w a k a m a p rz e c iw k o  
J a b łk o w s k ie m u G u s ta w o w i, b e z s ta ­
łe g o m ie js c a z a m ie sz k a n ia , 4 -k ro tn ie  
k a ra n e m u , o s k a rż o n e m u  o  fa łsz o w a ­
n ie  k w itó w  z a m ó w ie ń  n a  k s ią ż k i b e le ­
try s ty c z n e  w  je d n e j z k s ię g a rń  w a r ­
s z a w s k ic h . J a b łk o w s k i fa łs z o w a ł k w i  
ty  w  te n  s p o s ó b , ż e w y s ta w io n ą  n a  
k w ic ie  u rn ę  p o w ię k s z a ł p rz e z  d o p is a ­
n ie  p e w n e j l ic z b y .

O s k i. J a b łk o w s k i p rz y z n a ł s ię z e  

w e j. W  P o z n a n iu  s ie d z ę b ą * c h b y ły  
g m a c h y  p rz y  u l. S z e w sk ie j ( ta m , g d z ie  
s ta ła  tru m n a  z  re lik w ia m i ś w . A n d rz e  
ja  B o b o li) , k tó re o b e c n ie  p o s ia d a ją  
o o . je z u ic i . P o d c z a s  ro z b io ró w  o o . d o ­
m in ik a n ie m u sie li e m ig ro w a ć z P o l­
s k i. P w ró c il i d o  n ie j p o  r . 1 9 2 0 . O d  je ­
s ie n i ro k u  u b ie g łe g o  m a ją  s w o ją  p la ­
c ó w k ę  w  P o z n a n iu .

O b e c n ie  —  ja k  z a z n a c z y liś m y  —  o o .

- P o  z e b ra n iu  o g ó ln y m  o d b y ło s ię  
p o s ie d z e n ie p re z y d iu m  O d d z ia łu , n a  
k tó ry m  o m ó w io n o  s z e re g  s p ra w  o rg a ­
n iz a c y jn y c h  o ra z  w y to c z o n o  p ro g ra m  

p ra c  n a  n a jb liż sz a  p rz y s z ło ś ć .
T u * e k , 4 . 8 .

J a k  ju ż  d o n o s iliś m y  O b ó z  Z je d n o ­
c z e n ia N a ro d o w e g o O b w ó d T u re c k i  
u rz ą d z ą w  d n iu  1 5  b m . Ś w ię to  Z w y ­
c ię s tw a Ż o łn ie rz a P o ls k ie g o . W y ło ­
n io n y  k o m ite t p o s ta n o w ił, ż e Ś w ię to  
to  o d b ę d z ie  s ię  w  T u rk u , U n ie jo w ie  i

• Dobrej.

W e z w a n a s tra ż  p o ż a rn a  w y d o b y ła  
z w ło k i p o  p ó łg o d z in n y m  p o s z u k iw a ­
n iu . Z a s to s o w a n e  z a b ie g i ra to w n ic z e  

b y ły  b e z o w o c n e .
Z w ło k i c h ło p c a  w y d a n o ' z ro z p a c z o ­

n y m  ro d z ic o m .
D ru g i w y p a d e k  u to n ię c ia  m ia ł m ie j 

s e e  w  O w iń s k a c h . U to n ą ł ta m  w  W a r ­
c i©  2 1 - le tn i ro b o tn ik  W a le n ty  J e ż e w ­
s k i. Z w ło k  je g o  n ie  o d n a le z io n o .

W  p o w . p o z n a ń sk im  w e  w s i G ó ra  
ra  u to n ą ł  w  s ta w ie  p o d c z a s  k ą p ie li 7 -  
le tn i T a d e u sz  C ic h y . M im o , ż e  d z ie c ­
k o  w y ło w io n o  k ró tk o p o w y p a d k u ,  
n ie  z d o ła n o  g o  je d n a k  ju ż  d o c u c ić .

1 w y rw a ł je m u  z  k ie s z e n i w ie c z n e p ió ­
ro , p o  c z y m  u s iło w a ł z b ie c . P . K rz y -  
p iń sk i, z o r ie n to w a w s z y s ię  w  lo t p o ­
b ie g ł z a  z ło d z ie je m  i p rz y c h w y c ił g o  
n a  u l. F r . R a ta jc z a k a . K n y p iń s k i o -  
p ry s z k o w i o d e b ra ł w ie c z n e  p ió ro . O -  
p ry s z e k  z a ś k o rz y s ta ją c  z  c h w ilo w e g o  
z a m ie s z a n ia z b ie g ł n ie p o z n a n y .

1

to r fu m  p o ls k ie .

O s k a rż e n i z o s ta ł? p rz y trz y m a n i w  
p a s ie  g ra n ic z n y m  p rz e z  fu n k c jo n a r iu ­
s z y  P . P . P o d c z a s re w iz ji z n a le z io n o  
u  o s k a rż o n y c h  2  ta l ie k a r t , k ilk a c y ­
g a r , ty to ń  i p a p ie ro sy .

P o  z a m k n ię c iu  p rz e w o d u  s ą d o w e ­
g o  i p rz e s łu c h a n iu  ś w ia d k ó w  s ą d  s k a ­
z a ł H a d r ie n a  M a k s a n a 6 m ie s ię c y  
b e z w z g lę d n e g o a re s z tu , K la b e rę L e ­
o n a  —  ró w n ie ż  n a  6  m ie s ię c y  a re s z tu  
z  z a w ie sz e n ie m  n a  2  la ta . P o z a  ty m  
s ą d  o rz e k ł p rz e p a d e k  k a r t , ty to n iu  i 
p a p ie ro s ó w . (N -K )  

w y ję c iu  z  w ię ż e n ia , n ie m a ją c Ś ro d ­
k ó w  d o  ż y c ia  z a ła m a ł s ię i w s z e d ł  
z n ó w  n a  d ro g ę  w y s tę p k u .

W  w y n ik u  ro z p ra w y s ą d s k a z a ł  
o s k . J a b łk o w s k ie g o n a łą c z n ą  k a rę  
1 0  m ie s ię c y  w ię z ie n ia .

Komunikaty teatralne
— Teatr Polski. D o n ie d z ie li w łą c z n ie  

g ra n a b ę d z ie k o m e d ia M a rii J a s n o rz e w -  
s k ie j - P a w lik o w s k ie j „ N a g ro d a l i te ra c k a ” . 
W  p ró b a c h k o m e d ia W . S ta rk a  , .A  je d n a k  
m iło ść ” . Główne ro le g ra ją pp. Ł a b u ń sk a ,  

d o ty c h c z a s  p o ło ż o n o  fu n d a m e n ty ,  k tó ­
re  ju ż  w y c h o d z ą  z z ie m i. P rz y p u s z ­
c z a ln ie  d o  z im y  g m a c h  s ta n ie  p o d  d a ­
c h e m .

N a  w io sn ę  p rz y sz łe g o  ro k u  z a e z n ą  
s ię  p ra c e  w s tę p n e  n a d  b u d o w ą  d u ż e ­
g o k o ś c io ła w e d łu g p ro je k tu  in ż .-  
a rc h . S t. C y b ic h o w s k ie g o . P ra c e  p o ­
trw a ją  k ilk a  la t. P o n ie w a ż  k s . k a rd .  
H lo n d  w  je s ie n i r . u b . z le c ił o o . d o m i­
n ik a n o m  d u s z p a s te rs tw o  n a d  m ło d z ie

Kanielnwe Kostiumy damskie 

męskie i dziecięce 

płaszcze i ręczniki

ulica 27 Grudnia 10

ż g , a k a d e m ic k ą ,,, n o w y k o ś c ió ł b ę d z ie  
z a ra z e m  k o ś c io łe m  a k a d e m ic k im . D o  
c z a s u  w y k o ń c z e n ia , n a b o ż e ń s tw a  b ę ­
d ą , s ię  o d b y w a ć  w  p ro w iz o ry c z n e j k a ­
p lic y . C h o d z ą , p o g ło s k i, ż e  s ta n ie  ta k ­
ż e  w ie ż a  n o w o c z e s n a , p o m y ś la n a , ja k o  
k a tn p a n illa . J a k s ię d o w ia d u je m y , 
p o g ło sk i te  n ie  z u p e łn ie  o d p o w ia d a ją ,  
p ra w d z ie , p o n ie w a ż z re z y g n o w a n o z  
b u d o w y  te j w ie ż y .

P rz y s z ły  k o ś c ió ł a k a d e m ic k i b ę ­
d z ie z b u d o w a n y  w  s ty lu u ltra n o w o ­
c z e s n y m  o  k o n s tru k c ji ż e lb e to n o w e j. 
J e s t o n  o b lic z o n y  n a  p rz e s z ło  2 ty s .  
o s ó b . K o ś c ió ł s ta n ie  p rz y  W a ła c h  B a ­
to re g o  i u l. L ib e lta , z  w e jśc ie m  o d  W a  
łó w  B a to re g o . P rz y  u l. L ib e lta  s ta n ie  
k la sz to r , a  k a t W a łó w  J a n a  I i i-g o  i  
u l. L ib e lta z a jm ie n o w y  d o m  a k a d e ­
m ic k i.

Chleb staniał
P re z y d e n t s t . m . P o z n a n ia  u s ta li ł  

c e n ę  m a k sy m a ln ą  n a  c h le b  ż y tn i (p y ­

t lo w y ) z m ą k i 6 5  p ro c , z a  1 k g  n a  

3 0  g r .  • ,

C e n a  p o w y ż s z a  o b o w ią z u je  z  d n ie m  

o g ło sz e n ia  i  . to  n ie  ty lk o  s k le p y  i p ie ­

k a rn ie  » le i w s z y s tk ie in n e  o s o b y ,  

z a jm u ją c e  s ię  s p rz e d a ż ą  w y ż e j w y m ię  

n io n y c h  a r ty k u łó w . i ‘ i .

W in n i p o b ie ra n ia  c e n  w y ż s z y c h  u -  

le g n ą  k a rz e  g rz y w n y  d o  3 .0 0 0  z ł lu b  a -  

re s z tu  d o  6  ty g o d n V .

| APOLLO |

Seanse -5-7-9

Od Jutra piątku

Świetna komedia tryskająca humorem
o której wssysey 
będą mówić s sachwytem

Jwiat mówi o nas
W rolach głównych:

Maurice Chevalier
June Knight

Jack Buchanan
Uśmiech Morysta Genlusi Rene Claira

Ich uśmiech zjednał serca wszystkich.

Dsiś w czwartek 
po raz ostatni „Statek Niewolników*

Odroczona rozprawa sądowa 

Jóźwiak e/a Naganowski

Z a p o w ia d a ją ic a  s ię  s e n s a c y jn ie  ro z  

p ra w a  s ą d o w a  ra d c y  J ó ź w ia k a  S ta n i­

s ła w a , p rz e c iw k o N a g a n o w s k ie m u  z  

G ru d z ią d z a , z o s ta ła w d n iu  d z is ie j­

s z y m  o d ro c z o n a . P o w o d e m o d ro c z e ­

n ia  b y ło  n ie s ta w ie n ie s ię N a g a n ó w  

s k ie g o , k tó ry  n a d e s ła ł d o s ą d u  z a ­

ś w ia d c z e n ie  le k a rs k ie  p o d p isa n e  p rz e z  

d r  d r  R u tk o w sk ie g o  i U rb a n ia k a , ż e  

je s t o b ło ż n ie  c h o ry . hi ' *

N o w y  te rm in  p ro c e su  w y z n a c z o n y
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Mniej więcej w połowie ub. miesiąca 
Odbyło się w pewnej miejscowości na po­
łudnie od Torunia zebranie okolicznych 
właścicieli większej własności ziemskiej, 
zrzeszonych w tak zw. „kółku porad są­
siedzkich". Program zebrania przewidy­
wał kilka referatów, dyskusję i wolne 
glosy. Jeden z zebranych, właściciel 16 
włókowego folwarku, zabrał glos w spra 
wie pryszczycy, zaczynając w ten spo­
sób:

ii — Pryszczycę, proszę panów, zaszcze­
piła w Niemczech francuska żydo-komu­
na. Z Niemiec choroba przeniosła się 
na zachód i na wschód do nas.

il Kiedyś podobno znalazł się w Ame­
ryce dowcipniś, który zamieścił takie 
ogłoszenie: „Możesz jutro przynieść swe­
go dolara". Trudno uwierzyć, (de podają 
to jako fakt autentyczny, że bardzo du­
to osób tłoczyło się z gotówką, nie py­
tając o co właściwie chodzi.

Kochana jest ta naiwność ludzka! 
Poznali się na niej dawno co zdolniejsi 
geszefciarze, a szczególnie ci z branży 
politycznej. I nie raz też wypisują z pel- 
nym powodzeniem jeszcze bardziej zaba­
wne ogłoszenia niż ów amerykański dow 
cipniś. Wolterowskie „kłamcie, kłam­
cie — coś z tego zostanie" możnaby na­
wet już dziś udoskonalić: „Kłamcie, 
kłamcie — bardzo dużo z lego zostanie; 
więcej jeszcze niż przypuszczacie."

W kwestii naiwności ludzkiej jest 
jedna rzecz znamienna i jedna rzecz po­
cieszna. Znamienne jest to, że tylko naiw 
ność jednostki wywołuje wesołość. (Ku­
pił tramwaj albo Wisłę.) Obiawy jednak 
zbiorowej naiwności nie pobudzają do 
śmiechu. ~~ Pocieszne zaś jest to, że 
bardzo często człowiek, który boki zrywa 
z transakcji, ubitej przez warszawskiego 
♦— daj^y na to — kanciarza, nie zdaje 
sobie zupełnie sprawy, że w wielu wy­
padkach sam jest łatwowiernym nabyn 
cą jakiejś Wisły albo jakiegoś tramwa-

! Właściciel majętności, który opo­
wiadał o francuskiej żydo - komunie, tak 
sobie to zapewne wyobrażał: w prze­
stronnym lokalu odbywa się nadzwyczaj­
ne walne zebranie. Przewodniczący 
„trzyma mowę" i wreszcie pyta:

— No, proszę panów, kto na ochot­
nika skoczy do Niemiec? Tu jest strzy­
kawka a tu bakterie pryszczycy. Trzeba 
tylko „dobrą" krowę wybrać — żeby za­
raza przeniosła się i do Polski.

Zgłasza się gromada facetów. Jeden 
idzie na robotę.
' — No i cóż? — pytają nazajutrz,
gdy wrócił. — Zaszczepiłeś pan w Niem­
czech pryszczycę?
I — Zaszczepiłem.

I tak robota idzie jak z płatka. Nie 
tylko z pryszczycą, ale ze wszystkim, co 
jest klęską i plagą, co jest złe i przykre.

Jerzy.

Odcinek kulturalny

tfidian ó suffjck ndafijck pdezęack
Przed kilku dniami przybył do W arsza­

w y  Julian Przyboś, jeden z czołowych poe­
t ó w  awangardy, zam ieszkały stale w Cie­
szynie, celem  om ówienia z jedną z firm  wy­
dawniczych publikacji swego najnowszego  
zbioru wierszy.

Zapytany przez przedstawiciela ajencji 
PIL, jak będzie wyglądał ten nowy tom  po- 
ezyj, Przyboś m ówi: będzie to po sześcio­
letnim  m ilczeniu, m ój piąty tom . Tytuł da­
łem prosty i skrom ny — „Nowe poezje". 
Stanowi on kontrast w porównaniu do ty­
tułów poprzednich. (Pierwszy tom poezyj 
Przybosia, wydany w  roku 1925 m iał tytuł: 
„Śruby" —  drugi, wydany w roku następ ­
nym  —  „Oburącz, trzeci z 1930 —  „Z po­
nad" i ostatni: „W  głąb las" 1932).

—  Jaka będzie treść tego tom u?
—  Dzielę go na trzy części. W ogóle m u­

szę zaznaczyć, że —  w  przeciw ieństw ie do  
ostatnio panującej m ody, nakazującej wy­
dawanie jednoarkuszowych tom ików —  
„Nowe poezje" będą liczyły około stu stron  
druku. — Pierwsza część, zatytułowana 
„Równanie serca", będzie zbiorem liryk. 
Liryki te, obok czysto poetyckiej, bardzo  
osobistej nuty, będą zawierały również  
yiyrj^y t*. o akępntach ogólnych, wybitnie so­

Inwestycje miejskie

Mtoi limi - tanii m  MM
W ysiłki Gazowni M iejskie] w bież, 

roku gospodarczym są całkowicie po­
chłonięte przebudową piecowni. Prze­
budowa ta, zapoczątkowana w  roku  
ubiegłym rozbiórką starej zużytej 
piecowni i budową fundam entów pod  
nową, absorbuje prawie wszystkie 
siły, jak 1 środki finansowe Zakładu.

W  I-szym rzędzie należy podkreś­
lić, że akcja ta zatrudnia nie tylko  
stałych pracowników Gazowni, lecz  
również i to w  bardzo dużej m ierze 
liczne rzesze pracowników firm m iej­
scowych jak Żelbetowe Fabryki i 
większe warsztaty konstrukcyj że­
laznych, odlewnie żelaza i stali, cały 
zastęp m urarzy, m onterów i niezbęd-

Skoczył z wieży spadochronowej 
bez spadochronu

Dziś rano wezwano pogot. rat. (66-<56) 
na plac wieży spadochronowej przy Drodze 
Dębińskiej, gdzie jakiś osobnik około lat 
40, bezwstydnie roznegliżowany, leżał w 
stanie nieprzytom nym . Okazało się, że jest 
to Adam Barciński, zam , przy ul Łąkowej 

18 m . la.

GJyhryto sproatóG) licznych krodzleiy
W związku z kradzieżą m ieszkaniową, 

dokonaną dnia 23. VII. br. na szkodę Do­
m iniak M arii, zam . przy ul. Piekary 16-17 
przytrzym ano jako podejrzanych Lerczaka  
Kazimierza, lat 29, bez stałego m iejsca za­
m ieszkania, Tadla W ładysława, lat 53, bez 
stałego m iejsca zam ieszkania i paserów  
Heina Karola, lat 42 łul. Pocztowa 11) i Ko 
niecznego Edwarda, łat 22 (ul. Pocztowa 
11), którym część skradzionych rzeczy ode­
brano.

W związku z kradzieżą m ieszkaniową, 
dokonaną dnia 1 bm . na szkodę Przybyl­
skiej Katarzyny (ul. M arsz, Piłsudskiego  
22) ujawniono jako sprawczynię W ojtko­
wiak Annę, bez stałego m iejsca zamieszka­
nia, którą wraz z aktem oskarżenia odsta­
wiono do Sądu Grodzkiego.

W związku z kradzieżą 400 zł gotówki, 
dokonaną w dniu 1 bm . na szkodę M ariana 
Tarnowskiego, ujawniono jako sprawczynię 
Bonifacę Zieciak, bez stałego m iejsca za­
m ieszkania, której skradzioną gotówkę o- 
debrano i zwrócono poszkodowanem u. Zlę- 
ciak 5vraz z aktem oskarżenia odstawiono  
do Sądu Grodzkiego.

w « •
Na skrzyżowaniu ulic W ały Leszczyń ­

skiego i Starościńskiej — sam ochód, kiero­
wany przez M ichaelisa Edwarda (uL Gó­

cjologicznych. W  wierszach tych usiłuję dać 
wyraz atm osferze niepokojącej i groźnej na­

szych czasów.
—  Czy wiersze te są wynikiem jedynie  

ogólnego  nastroju czy też dadzą się do pew ­
nego stopnia lokalizować — zahaczać o  

pewne fakty?
— Bezwzględnie że tak! Ale wnioski, 

jakie wyciągam z tego, wybiegają bardzo  
daleko po za ich obręb: przeistoczone poe­
tycko, idą wizyjnie w przód —  prześciga­
jąc obecną epokę.

—  A dalsze części „Nowych poezyj**?
—  Druga część —  to poem at „Ścięcia 

jaworu", przynoszący rem iniscencje z lat 
dziecinnych. W ychowałem się wśród przy­
rody i przyroda stanowi dla m nie po dziś 
dzień właściwy m otor twórczości poetyc­
kiej... Ostatnia część —  to wiersze wolne, 
pisane jakby prozą —  wiersze będące two­
rem wyzwolonej wyobraźni. Cykl ten po­
wstał podczas m ego ostatniego pobytu w  

Paryżu.
—  Podobno wyjeżdża pan znowu do Pa­

ryża?
—  Tak jest, na kilka m iesięcy, tej jesie­

ni, celem zapoznania się z nowatorską li­
teraturą francuską. Bez osobistych kontak-

H L

nycli przy nich pracowników  pom oc­
niczych.

Na poza m iejscowe fabryki krajo­
we przypada znów dostawa znacz­
nych ilości m ateriałów ogniotrwałych  
w pierwszorzędnych gatunkach sili- 
katowych, szamotowych i term alito- 
wych, a także tych części żelaznych i 
m aszyn, których wykonania m iejsco­
we fabryki i warsztaty odm ówiły. Zni 
kom a ilość dostaw przypada osta­
tecznie z zagranicy i to tylko tego, 
czego w kraju uzyskać nie m ożna. O  
ilości zatnidnionych osób m ożem y so­
bie wyrobić przybliżone pojęcie z ni­
żej przytoczonych cyfr kosztorysu, 
obejm ującego  zarówno robociznę, jak i

Barciński prawdopodobnie w czasie ja­
kiejś orgii na terenie boiska, będąc w sta­
nie nietrzeźwym , wdrapał się na wieżę 
spadochronową i skoczył z niej, doznając 
licznych obrażeń ciała- Chorego przewie­
ziono do szpitala m iejskiego, gdzie walczy  

ze śm iercią.

ralska 12), zderzył się z m otocyklistą wach  
m istrzem pułku strzelców konnych. Kie­
rowca samochodu odniósł lekkie okalecze­
nie twarzy, a wachm istrz —  ogólnych obra­
żeń dała.

C z y ż b y  z e m s ta ?

Spengiel Józef, strażnik więzienny, zgło­
sił policji, te dnia 3 bm . około godz. 20,30 
został ugodzony nożem w łokieć przez nie­
znanego osobnika na chodniku ul. M łyń­
skiej przy więzieniu.

Kiótuka ttolicyitta |
—  K r a d z ie ż m ie s z k a n io w a . Dnia 3  bm . 

w godz. rannych nieznany sprawca włam ał 
się do m ieszkania Nowickiego Antoniego  
(ul. Cicha 11) i skradł różną bieliznę po­
ścielową i osobistą, wartości około 300 zł.

t
Z  M  A  R  L I

Franciszka Helena Fittkow z dom u Niem ­
czyk, 46 lat; Antoni Tasiem ski, m istrz m alar­
ski, 64 lat; W iktoria Parecka z dom u Kąbatów- 
na, 51 lat; Edm und Kubiak, bez zawodu, 15 lat, 
zam ieszk. w W olsztynie; Franciszek M olik, ro­
botnik, 22 lat, zam ieszk. w Stokach, powiat 
M iędzychód; M arta Kornobis, 5 m in.

tów nie da się tego uczynić—
—  Co, pana zdaniem , jest nowatorstwem  

w literaturze?
—  Dążność do obrony przed skostnie­

niem . Np. poezja: najważniejszą jest rzeczą, 
by nie pisać wiecznie jednego i tego sam e­
go wiersza w różnych tylko postaciach. 
W iersz m usi być ciągle nowy —  nowy nie 
tylko form alnie ale i od wewnątrz. Kon­
densacja środków artystycznych i szcze­
rość przeżycia poetyckiego  —  to najwaźniej 
sze kanony nowatorskiej twórczości. W re­
szcie —  potrzeba pisania pod kątem nie 
bieżącej chwili, ale tych chwil, które w  nas 
napływają... Utwór m usi przeżyć swego  
twórcę... Obecnie, nie m yśli się o tym  prze­
ważnie —  m ówi zapatrzony w jakąś nieu­

chwytną dal Przyboś. (PIL)

Kćawóci litecackie
M a r ia n  R u th  B u c z k o w s k i „ Z w y c z a j n o ś ć  

i p r z e c z u c ia "  —  W a r s z a w a , 1 9 3 8 . —  C e n a  

z Ł  5 .— .

„Tragiczne pokolenie", wydane przed  
dwom a laty, postawiło Buczkowskiego w  
pierwszym szeregu m łodego polskiego pi­
sarstwa. Tom opowiadań „Zwyczajność i 
przeczucia" świadczy  o  wybitnym  krzepnię­
ciu tego m ocnego talentu. Książka m ieni się 
i gra nieom ylnym słowem, czaruje rysun­
kiem z d a r z e n ia , p r z e jm u je t r a f n o ś c ią o d ­

m alenał. Naionuasr na wiasciwej Dti- 
dowli ilość utrudnionych osób jest, 
rzecz zrozum iała, zm ienna i dojdzie 
do 80  — 100 osób w okresie najwięk­
szego natężenia pracy.

Budowana piecownŁa jest najnon*- 
szego d»ś system u o kom orach pio­
nowych, ruchu periodycznym i spraw  
ności dobowej około 78 tys. m ’ gazu  
m ieszanego. W  konstrukcji swej pie- 
cownia składa z Zbloków, tworząc o- 
statecznie 10 kom ór węglowych i 10  
kom ór koksowych.

Term in ukończenia Jest przewM zia 
ny na Boże Narodzenie • rok 1938, a  
koszt całkowitej budowy jest obliczo­
ny na 1.270.000 zł.

W O D O C I Ą G I M I E J S K I E

W  dziale sieci projektowane jest 
w  rdku budżetowym ułożenie 2 kilo­
m etrów rur o średnicy 150 jnm jako  
drobne uzupełnienie sieci kosztem o- 
koło 60— 70 tysięcy zł. Ewtl. powięk­
szenie ilości rur uzależnione jest od  
udzielenia przez Fundusz Pracy zgo­
dy na pokrycie kosztów  zakupu  więk­
szej ilości kształtek dużych średnic 
potrzebnych do budowy wodociągów  
z (kredytu m ateriałowego Funduszu  
Pracy.

W  dziale ruchu przewidziane jest 
ustawienie nowego elektrycznego a- 
gregatu pom powego na stacji pom p  
w  Dębinie o m ocy 870 KM i wydaj­
ność 2300 m */godzinę. Pom pa ta słu­
żyć będzie do pokrywania zapotrzebo­
wania wody ponad 42  000 m ’ na dobę 
i będzie wystarczającą aż do czasu  
gdy zapotrzebowanie wody osiągnie 
55  000 m * na dobę.

Koszt ustawienia agregatu wynie­
sie około 52000 zł.

llft^eźdźasz na o mkaty ?

Z m ia n a  a d r e s u

n ic  n ie  k o s z t u je  !  
Zapewne nie zrezygnujesz z co­
dziennej gazety do której jesteś 
przyzwyczajony i która świadczy  
Q stałe usługi, jako sum ienny  
i sprawny informator o sprawach 
aktualnych Polski i świata. 
Zm ianę adresu na okres wakacji 
zgłaszać prosim y roznosicielom  
lub wprost Adm inis tracji 
„NOW EGO KURIERA" - Poznań, 
A leje M arcinkowskiego 18. 
Przedpłata przez pocztę m iesięcz­

nie zł 2.39.

czucia. Autor wchodzi do literatury  jako je­
den z najlepszych znawców duszy człowie­

ka cierpiącego, ze szczególną m iłością po­

chyla się nad dolą dziecka.

M iło s z  G e m b a r z e w s k i „ W ie ż a  s p r a w ie ­

d l iw o ś c i”  —  W a r s z a w a  1 9 3 8 , c e n a  z ł . 5 .— .

W szeregu opowiadań, ożywiających  

m ocą talentu galerią przeszłości i postaci 
z tej przeszłości, stwarza Gem barzewski 
nową form ę literacką: każde z nich jest 
stężoną powieścią, obrazem przestronnym  
akqi szerokiej zachowując przy tym kla­

syczne cechy noweli.

M ie c z y s ła w  F ija łk o w s k i „ D z ie ło  P io t r a  

C h le b n e g o "  —  W a r s z a w a  1 9 3 8 , c e n a  z ł 5 .

Powieść  porusza tak  palący  obecnie pro­
blem bezrobocia inteligencji, nie m ogącej 
założyć własnego ogniska rodzinnego, ilu­
struje przem iany, dokonywujące się w  psy­
chice m łodego pokolenia i w strukturze  
społeczno - gospodarczej naszego kraju.

W it o ld  B u n ik ie w ic z  „ C z a r n y  k a r n a w a ł"  

—  W a r s z a w a  1 9 3 8 , c e n a  z ł . 6 ,— .

Jest to powieść historyczna z okresu  
pruskiego panowania w b. Kongresówce. 
Akcja jej, bardzo szeroko rozbudowana, 
splata się w  barwny obraz ówczesnego spo- ’ 

łeczeństwa, sprawy chłopskiej, pruskich  
rządów i powiewów francuskiej rewolucji^  
prowadzi ją szereg autentycznych postaci 
owego okresu, a m iędzy nim i wspaniała, soj 
czjsta i barwna postać E, T. A. Hoffm aggąj
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Z  ś w i ę t a  a r t y l e r i i k o n n e j

Foto-A lejnfk  

Zdjęcie przedstaw ia chw ilę pow itania gen. 
d r . A braham a przez dow ódcę m iejscow ego  
dyw izjonu artylerii konnej w czasie w czo­

rajszego św ięta artyleryjskiego.

FIRMV
GODIE

POPĄRCI/i
W Y K W I N T N E  P A L T A .
U B R A N I A  M Ę S K I E  
M U N D U R K I S Z K O L N E

P o le c a  f i r m a  E D M U N D  R Y C H T E R , K r a -  
w i e c t w o  m ę s k i e  u  s z c z y t u  d o s k o n a ło ś c i  
M a t e r i a ł y  z  m e t r a .

E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła ­
d y C e n t r a l a F r . R a t a j c z a k a  2 . F i l i e  
O S T R Ó W  W l k p ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

C e n t r a l n a  D r o g e r j a  J . C z e p c z y ń s k i

P o z n a ń , S t a r y  R y n e k  8 .

T e l e f o n  z b i o r o w y  4 5 - 4 5 .  - - - - - - - - -
P o le c a  n a j t a n ie j : F a r b y  —  L a k i e r y  —  P o ­
k o s t y j w s z e l k i e  p r z y b o r y m a l a r s k ie .  
M y d ł a  i p r o s z k i d o  p r a n i a  —  M y d ł a  t o ­
a l e t o w e  ■—  P e r f u m y  —  W o d y  k o l o ń s k l e  
o r a z w s z e l k ą  k o s m e t y k ę  —  F r o t e r y  —  
Ś c i e r k i o r a z  s z c z o t k i w s z e l k ie g o  r o d z a j u

O d d z i a ł : D r o g e r j a  „ U n iv e r s u in ’ * u l F r . R a ­

t a j c z a k a  3 B .
T e le f o n  2 7 4 9 .

F a b r y k a c j a  ś r o d k ó w  d o  z w a l c z a n ia  s z k o ­
d n i k ó w  w  p o l a c h , l a s a c h i o g r o d a c h  
A r t y k u ły  b a r t n i c z e .

N i e z w y k ł y  w y p a d e k  

k r y m i n o l o g i c z n y

Lizbona, 4, 8, (PA T).

Portugalska policja krym inalna skonsta- 

fów ała rzadki i niezw ykły w ypadek podo­

bieństw a odcisków daktyloskopijnych od ­

dając spraw ę uczonym  do zbadania.

N a podstaw ie odcisków palców  zaaresz­

tow anego przestępcy ustalono, źe był on  

karany  24 razy i dw a razy deportow any do  

A fryki, po raz pierw szy w  roku 1908 O s­

karżony zaprzeczył tem u., a na poparcie  

sw ych zeznań zw rócił uw agę policji, źe uro  

dziw szy się w  roku 1901 nie m ógł przecież  

być deportow any już jako przestępca w  ro ­

ku 1908, tj. jako 7-Ietnie dziecko. Po prze­

prow adzeniu dochodzeń okazało się, że  

rzeczyw iście chodzi tu o dw ie różne osoby, 

posiadające jednakow e odciski daktylosko- 

pijne,

S a m o c h ó d  w p a d ł d o  r o w u

W łaściciel m aj. Rodojewa, p. O tto  
Treskow, jadąc sw ym sam ochodem  

m arki „O per uległ katastrofie. Sa­

m ochód w padł do row u i uległ po ­
w ażnym uszkodzeniom . P. Treskow  

doznał okalczeń na tw arzy. W ezwa­

n e  na  m iejsce w ypadku pogotow ie rat. 

(66-66) przewiozło chorego po zaopa­

trzeniu do szpitala diakonysek w  Po­

z n a n iu .  _

Zapowiedzi ślubne
W  U rzędzie Stanu Cyw ilnego ogłoszono  

następujące zapow iedzi:
Insp. handl. Tadeusz Ciom borow ski i u- 

rzędniczka sam orz. H elena Jachim ow iczó- 
w na: handlow iec H enryk Załachow ski J  
Zdzisław a Zim na; w oźny W ojciech Fabiań- 
ski i pokojow a W acław a Tym ; blacharz  
Stefan Bram bor i Juliana Skołuda; asy­
stent pocztow y Stefan G niza i biuralistka  
A polonia M aćkow iaków na; urzędnik pry ­
w atny Florian Janicki i nauczycielka Lidia  
Szostaków na z D rui, pow . Brasław ; technik  
architektury M ichał K arw ow ski i Ludm iła 
Jąciuków na z  B i a ł o p o l a - W s i .

Podcliortóofflle urnlownli M przed oeniem
G n i e z n o , 4 . 8 .

O koło godz, 16,30 w e w torek nad G nie­

znem i okolicą przeszła niesłychanie silna 

burza. O środek burzy znajdow ał się nad  

w sią Jastrzębow o, 15 km . od G niezna Bli­

sko godzinę szalała tu naw ałnica z okrop ­

ną siłą. Pioruny biły bezustannie; do gw ał­

tow nej ulew y dołączyła się w ichura.

Słupy telegraficzne i drzew a przydroż­

ne zostały pow yw racane, albo w  pow ażny  

sposób uszkodzone. Słabo zbudowane stogi 

w ichura rozniosła po polu.

W  tym  czasie w  kierunku Jastrzębow a  

zdążała szkoła podchorążych artylerii prze  

ciw lotniczej. U staw iczny deszcz zaciem niał 

i skracał pole w idzenia, tak, źe dopiero po  

jakim ś czasie w ojsko zauw ażyło na hory­

zoncie przebijający się przez ulew ę słup  

ognia.

TELEGRAMY

Nastroje - a co zrobić musimy
Wywiad z posłem drem. Wojciechowskim, przywódcą Lwowskiego Zarzewia

A gencja „K abel” uzyskała w yw iad  
u posła W ojciechow skiego, który poni­

żej podajem y w  całości.

Z okazji pośw ięcenia jednej z placówek  

przem ysłow ych na terenie CO P. spotyka­

m y się z posłem dr. W ojciechow skim ze  

Lw ow a, który przybył tu jako przedstaw i­

ciel lw ow skiego O ZN .

Prosim y zatem o kilka słów w yjaśnień  

na tem at ostatnich dyskusyj i w ysuw ają­

cych się zagadnień w  naszym  życiu w ew nę- 

trzno - politycznym .

Pytam y przede w szystkim posła W oj­

ciechow skiego o sytuację w „Zarzew iu” w  

zw iązku z nie tak daw nym i uchw ałam i „Za 

rzew ia” lw ow skiego i ferm entem  w K ato­

w icach*

Ostatni komunikat z piacu boju 
na Dalekim Wschodzie

T o k io , 4. 8. (PA T).

K om unikat sztabu arm ii koreańskiej, 

ogłoszony w czwartek w e w czesnych go­

dzinach rannych (w edług czasu m iejsco­

w ego) :

W  w alkach w rejonie w zgórza Czang- 

K u-Feng bierze udział po stronie sow ie­

ckiej zm otoryzow ana brygada, w której 

znajduje się 230 czołgów . O d 1 sierpnia, 

t. zn. od chw ili zatargu  na tym  odcinku, 

Japończycy unieruchom ili 29 czołgów  

sow ieckich.

A rtyleria Sow iecka bom bardow ała  

nieustannie od środy rana do godz. 15  

stanow iska jopońskie w rejonie Czang-  

K u-Feng i Szuiliufang oraz w ieś K ozo  

w północnej K orei. Straty japońskie są 

bardzo  m ała. i i

Ucieczko niebezpiecznego bondyty
Paryż, 4. 8. (PA T).

Prasa paryska donosi z Evreux, źe z 

tam tejszego szpitala dla chorych um ysłow o  

zbiegł niebezpieczny bandyta, K usowiński.

K usow iński został aresztow any dw a  

m iesiące tem u w  czasie dram atycznego po ­

ścigu, w ciągu którego strzelał do usiłują­

cych go aresztować i raniony przez nich  

sam  strzelił sobie w  głow ę. U m ieszczony w  

szpitalu zw ykłym  w  Evreux zdołał stam tąd  

zbiec po raz pierw szy w  dniu 1 8  c z e r w c a .  

Schwytany po dw óch dniach zaczął z d r a ­

dzać objaw y choroby um ysłowej, w skutek

List Jndian do króla Jerzego
M o n t r e a l , 4 . 8 , ( P A T ) .

Czytając w pism ach am erykańskich o  

ostatnich w odzach Indian, czy o niknących  

osadach, m ożna przypuszczać, że w alka  

czerw onych z białym i należy do przeszło­

ści.

O kazuje się jednak, że Indianie ciągle 

jeszcze w alczą broniąc ostatnich terenów , 

k t ó r e  b i a l i c h c ą  i m  w y d r z e ć .

D ow ódca szkoły  —  uśw iadam iając sobie  

jakie m ogą być skutki rozprzestrzenienia 

pożaru przez w iatr —  zarządził natych­

m iast przyspieszenie jazdy. K iedy podcho­

rążow ie dojechali do w si, spow odow any  

przez piorun pożar objął już stodołę i szo­

py, w łasność N iem ca K erstena.

Poniew aż zaw iadom ione straże m iast 

M ogilna, Trzem eszna i G niezna jeszcze nie  

nadjechały, w ojsko pospieszyło z pom ocą. 

W szystkim i rozporządźalnym i siłam i ob­

stawiono w szystkie budynki tej części w si, 

na którą w iatr przenosił iskry. O prócz tego  

dow ódca zm obilizow ał m ieszkańców w si 

w raz z w szelkim sprzętem przeciw pożaro ­

w ym . Tak zorganizow anym i siłam i bronio­

no Jastrzębow a przed całkow itym znisz­

czeniem .

I A  trzeba sobie uśw iadom ić, źe siła w ia­

—  Przede w szystkim  —  m ów i poseł W oj 

ciechow ski —  trzeba oddzielić dw ie spra­

w y: ferm ent kilku ludzi w  „Zarzew iu" ślą­

skim  i „opozycję” —  jeżeli tak się m ożna  

w yrazić „Zarzew ia” lw ow skiego. Pom ylili 

się ci, którzy liczyli, źe „Zarzew ie” lw ow ­

skie pójdzie w sukurs kilku m alkontentom  

z K atow ic luźno przez jakiś czas z organi­

zacją zw iązanych.

N ie znaczy to jednak, abyśm y —  jako  

lw ow skie skupienie —  nie m ieli nadal w y­

suw ać naszych postulatów czy snuć uw ag  

krytycznych tam , gdzie one są potrzebne  

i konieczne. Tych krytycznych uw ag i 1 co  za  

nim i iść pow inno zm ian w  naszym  życiu w e  

w nętrzno - politycznym  Polsce bardzo trze-

W ojska sow ieckie, które nacierały  na  

stanow iska Japończyków na w zgórzu  

Szatsaoping obliczane są na 3 bataliony  

piechoty, w spom agane przez 15 czołgów  

i 20 dział. N a tym odcinku w ojska so­

w ieckie w ycofały się w kierunku pół­

nocnym  o godz. 15 w  środę.

Straty sow ieckie podczas w alk w tor­

kow ych przekraczają 200 żołnierzy. Roz­

poznanie zw łok stw ierdziło, iż ^odczas 

w alk, które toczyły się w e w torek, brali 

udział żołnierze 118-go pułku piechoty  

sow ieckiej z N ow okijow ska.

A gencja D om ei donosi, iż w ojska so­

w ieckie, złożone z 40 dyw izyj strzelców  

i brygady zm otoryzowanej, posuw ały się 

z N ow okijewska na południe. W  N ow o- 

kijewsku skoncentrow ano 50 do 60 sa­

m olotów i 200 czołgów .

czego przeniesiono go do szpitala cho­

rych um yśłow o. Tam w ostatnich dniach  

zdjęto m u kajdanki z nóg, ale pozostaw ia­

no na noc w  kaftanie bezpieczeństw a. K u­

sow iński, aczkolwiek niezupełnie w yleczo­

ny z ran, pozbaw iony jednego oka, z niezu­

pełnie zrośniętą ręką, którą m iał złam aną 

przy poprzednim aresztow aniu, zdołał zę­

bam i rozerw ać rękaw y kaftana  bezpieczeń­

stw a i zbiec przy pom ocy trzech zw iąza­

nych prześcieradeł zo sw ej celi. Cała żan­

darm eria okoliczna została zaalarm ow ana  

i zarządzono  pościg za zbiegiem

O prow adzonej dalej w ojnie św iadczy  

w ym ow nie list Indian K anady plem ienia  

Stoney, osiadłych w dolinie K ootenay w  

A lbercie, który w ysłali oni do Jerzego V I.

W liście tym czerw oni obyw atele W . 

Brytanii pow ołują się na obietnice uczynio­

ne przez „W ielką białą królow ę" (W ikto­

ria) i błagają jej praw nuka, by zabronił bia­

łym  polow ać i osiedlać się na terenach, któ  

re naleci do aici od ^ęoc^Uw JwiaU”. 

tru w edług skali Beaufort a w yrażała siĄ 

w tedy przez cyfrę 5. Przy tej sile pożar 

m ógł w  jednej chw ili przerzucić się na po­

zostałe zabudow ania, pow odując całkow ite 

zniszczenie. Sytuację pogarszała atm osfera  

m ieszkańców , którzy „bez głow y chodzili, 

nie w iedząc co robić w  strachu o sw oje bu­

dynki. Podchorąźacy oprócz obrony m u- 

sieli jeszcze uspakajać m ieszkańców .

Przybyłe z M ogilna, Trzem eszna i G nie­

zna straże prow adziły akcję ratow niczą do  

północy. A kcja ta ograniczała się praw ie  

tylko do ochrony reszty  w si, poniew aż z pa  

lących się obiektów  nie zdołano już nic u- 

ratować. Spłonęła szopa z narzędziam i rol­

niczym i i stodoła z całym  plonem  tegorocz­

nych żniw . Straty ocenia się na przeszło  

10 tys. zŁ  

ba. O  te ew olucyjne przem iany w alczyć na­

dal będziem y.

—  Prasa podaw ała sw ego czasu o w ystą­

pieniach i ośw iadczeniach p, posła w  spra­

w ie em igracji politycznej na zgrom adze­

niach poselskich. Jaki jest dziś stosunek  

pana d-ra do tych zagadnień?

—  U w ażam, że spraw a em igracji polity­

cznej w inna być pozytyw nie rozw iązana. 

Tw ierdzę rów nież, źe stronnictw a opozy­

cyjne a zw łaszcza Stronnictw o Ludow e 

w inno w ejść w  orbitę decydow ania o spra­

w ach publicznych, realizację tego w idzę w  

ew olucyjnej zm ianie nastrojów . Praktycz­

nie rzecz biorąc należałoby sądzić, źe ludo­

w cy w ezm ą udział w zbliżających się w y­

borach do sam orządu, a następnie do par-

lam entu.

—  Jakie najbliższe zadania w idzi p po­

seł w  naszym  życiu w ew nętrznym ?

—  W  Polsce w iele się zm ienia —  koń­

czy poseł W ojcechow ski, —  Pow stają no­

w e ośrodki pracy. Rośnie CO P. itd.. A to  

przecie dopiero początki tego, co zrobić 

m usim y i niew ątpliw ie zrobim y. D latego też  

uw ażam , że najistotniejszą „polityką" m usi 

byś stw orzenie now ych i jeszcze raz no­

w ych w arsztatów  pracy...

O d Redakcji: Jakże dalecy są ludzie 

pracy pozytyw nej od bezkrytycyzm u, a jak  

oceniają w ysiłki Polski w  tej dziedzinie go­

spodarczej, o której zaw odow i pesym iści 

uparcie w ątpią. Prosim y porów nać w yw iad  

z dzisiejszym artykułem  w stępnym .

N um er akt: V IT. K m . 1132/37.

O B W I E S Z C Z E N I E  O  L I C Y T A C J I  

R U C H O M O Ś C I .

K om ornik Sądu G rodzkiego w  Poznaniu  

V II rew iru W incenty Potaczek m ający kan­
celarię w  Poznaniu ul. W ierzbięcice nr. 66  

na podstaw ie art. 602 k. p. c. podaje dc pu­
blicznej w iadom ości, źe dnia 9 sierpnia 1938  
roku o  godz. 11 w  Poznaniu ul. G órna W il­
da nr. 93 odbędzie się 1-sza licytacja rucho­
m ości, należących do Stanisław a i Stan'- 
sław y Saw allów składających się z: 1 ra­
dioodbiornik, 1 bufet, 1 kredens, oszacow a­
nych na łączną sum ę zł 700 gr — .

Ruchom ości m ożna oglądać w  dniu licy ­
tacji w  m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

Poznań, dnia 14 lipca l938 r.
K om ornik.

1 .  K m . 7 2 1 / 3 8 1

O B W I E S Z C Z E N I E
O  L I C Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I .

K om ornik Sądu G rodzkiego w PoznanM  
Rew iru I, Jan Cibicki, m ający kancelarię  
w Poznaniu, ul. Berw ińskiego N r. 1. na  
m dstaw ie art. 602 k. p. c. podaje do pu- 
b’ ’ -nej w iadom ości, że 1) d n i a  6  s i e r p n i a  
IC .y o  g o d z . 1 2 - t e J  w Poznaniu, ul. W oźna  
N r. 6, odbędzie się 1-sza licytacja ruchom o­
ści, składających się z 3-ch sztucerów  
„M ausera” 5-cio strzałow ych, oszacow anych  
na łączną sum ę 600,—  zł.
1. K m . 434/38 475/38 i 535/37.

2 )  d n i a  6  s i e r p n i a  1 9 3 8  o  g o d z . 1 4 - t e j  
w  Poznaniu, Stary Rynek N r. 9, odbędzie  
się 1-sza licytacja ruchom ości, składających  
się z kilkaset par obuw ia m ęskiego, dam ­
skiego i dziecięcego różnego rodzaju i w iel­
kości, oszacow anych na łączną sum ę 5.000 
złotych.

Ruchom ości m ożna oglądać w dniu licy­
tacji w m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

Poznań, dnia 2 sierpnia 1938.
•  ~ M . P . ( — ) C i b i c k i j

f c o m o n u k . J
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Express Kujawski, piątek 5 sierpnia I938 i. 

D z ie ń d z is ie js z y  
n o  a n t e n ie T o r u n ia

Już ostatnie dni!
S p ie s z  s ię  z  z a p is e m  n a  p ie lg r z y m k ę

Specjalnym pociągiem popular- w środę 10 sierpnia od godziny 

nym, złożonym z samych wagonów 6-ej wieczorem, w czwartek zaś 
pulmanowskich 2-ej i 3-ej klasy, II sierpnia rano podczas ł 
z wagonem restauracyjnym czyli Świętej.

t, zw. wagonem-barem, z miejsca-1 Karty uczestnictwa czyli bilety 
mi nnm»rnwinvmi dla kA7n»O<Y i i • • Tl k II__ !

Diińiiilń GiHiin Kwili
i z ja z d  „ Z n ic z a "

S t o w a r z y s z e n ia b y ły c h w y c h o w a n e k G im n a z ju m
Dnia 25 września r.b. Gimna­

zjum Państwowe Żeńskie im. M. 

Konopnickiej we Włocławku ob­

chodzić będzie uroczyście 20-lecie 

swego istnienia. Powstało ono w 
sierpniu 1918 r. początkowo jako ..... ... ..
Gimnazjum Spółdzielczego Stówa- aby był możliwie jak najliczniejszy, 
rzyszenia Szkolnego, a od sierpnia oraz prosi każdą z Koleżanek o 

1921 r. istnieje jako Gimnazjum nadasłanie do Gimnazjum swego 
Państwowe. ' adresu oraz wszystkich znanych

, i -in i • jej adresem koleżanek.
W związku z obchodem 20-lecia 

tego Gimnazjum wydana będzie 

wkrótce pamiątkowa księga pod 
protektoratem Jego Ekscelencji Ks. 

Biskupa K. Radońskiego, Pana 
Wojewody Pomorskiego, Ministra 
Raczkiewicz i Pana Kuratora Ok­
ręgu Szkolnego Pomorskiego Dr. 

A. Ryniewicza, którzy przyrzekli 

swą obecność na tej uroczystości 

szkolnej.

Jednocześnie d. 25 września 

1938 i. odbędzie się zjazd b. wy-

chowanek gimnazjum, organizowany 
przez Stowarzyszenie „Znicz". 

Zarząd „Znicza" zwraca się z go­
rącym apelem do wszystkich Kole­

żanek o jak największe rozpow­
szechnienie wiadomości o zjeździć,

N a n a s z y m  w y b r z e ż u

Wanda Karczewska wygłosi 

Mszy dziś o godz. 16.45 — 17 00 w 
programie ogólnopolskim felieton 

Na naszym wybrzeżu".

mi numerowanymi dla każdego |co|ejowe w cenie 21 zł. za klasę K u ja w ia k i
pątnika, z orkiestrą wyrusza meod- a 3 j 2| za kjasę y wraZ z <
wołalnie wielka pielgrzymka z Wło szczegół0Wym ptogamem pielgrzym Dziś o godz. 17.05 wystąpi 
cławka i Kujaw do Wilna i Czę- fnOjna już nabywać w kance- chór chłopców szkoły Afe 5 pod 
stochowy^ we czwartek dnia 11 |ani paraflalnej św. Jana, ul. Ma- dyr. Józefa Nowakowskiego. Na 

_• •_ l   __j a  । dnja 5 sierpn ia w go- całość repertuaru złożą się kuja-

dzinach od 9-rano do 15 (3 popoł.) wiaki, pieśni ludowe o wojnie i 

W drugiej klasie dla Włocław- J WGisku -

ka zapewnionych jest tylko 150 i R o z m o w a  z  r a d io s łu c h a c z a m i  

ra,eisc‘ i Rozmowy dyrektora Rozgłośni

Spiesz się z zapisem! j Pomorskiej Bohdana Pawłowicza

■ stają się coraz bardziej popularne.
—  ... --------- : Dziś o godz. 21.00 wszyscy do

. głośników radiowych.

sierpnia b. r. o godzinie 4-ej po­
południu. Zbiórka pątników w ko­
ściele farnym św. Jana dnia 1 1 
sierpnia o godzinie 15 (3 popoł.), 

M skąd po nabożeństwie pątnicy uda- 
Za Zarząd „Znicza ; gję procesjonalnie na dworzec 

Irena Dowmontówna 1 kolejowy. Spowiedź pątników już

P Ł U C A M I Ś L Ą S K A -

G D Y N IA , ! G D A Ń S K ,

Z a s z c z y t n e  o d z n a c z e n ia
I

Za pracę w Polskiej Organizacji 

Wojskowej otrzymali zaszczytne 

odznaczenia:

Ś. p. Edward Tułodziecki, b. 

Komendant Okręgu Płockiego 

wydziału pogotowia bojowego, —  j 
Krzyż Niepodległości z mie- 1 

 czarni

Felicjan Tułodziecki, b. członek 

wydziału pogotowia bojowego, ■ 
obecnie dyrektor Banku Spółdziel­
czego w Sierpcu, — Krzyż Nie-' 

podległości z mieczami

Henryk Tułodziecki, b. komen­
dant placówki wydziału pogotowia 
bojowego w Grąbcu, — Medal 

Niepodległości;

Kazimierz Tułodziecki, b. kurier]

-, -w* . . .

obecnie Liii" jest w swym żywiole. Na-
Medal reszcie widzimy Franciszkę Gaal 

w filmie takim jak „Cibi“, „Piot-

P U K L E R Z E M -

■ K R Ę T Y  W O J E N N E  
K lM t Z E C Z Y P O S P O L IT E J

K t o  m o ż e

e k s p o r t o w a ć  z b o ż e

Zaświadczenia eksportowe dla 

uzyskania zwrotu cła przy wywozie 
zbóż będą wydawane za pośred- 

i nictwem Związku Eksporterów 

i Zboża R. P. w Poznaniu. Warun- 
1 kiem uzyskania przez firmę eksper- 
' tową zaświadczenia eksportowego 

jest wpisanie firmy do rajestru 
eksportowego, prowadzonego przez

y // Ministerstwo Przemysłu i Han- 
■ i dlu.

j Podanie o wpisanie do rejestru 
kierować należy do Związku Eks-

x porterów Zboża w Poznaniu.

wydziału pogotowia bojowego 

przy okręgu płockim, 
urzędnik kolejowy, —  

Niepodległości.

U r o c z a  

F r a n c is z k a  G a a l i H a n s  J a r a y  

w arcyfilmie „ P A I I I I f l 1 1  I I "  Szok. Szakali 

P ie r w s z y  p o ls k i f i lm  r e w io w y  

„ P a r a d o  f iw la z d  W a r s z a w y "  
Franciszka Gaal w filmie „Panna

ZT

'T W a f lB O L U  G Ł O W Y I
&

T a r g i R z e m ie ś ln ic z e

Począwszy od roku 1935 z ini-, staną Targi Reklamowe Rzemio- 

“  ■■ Kutnie,
szewskiego organizuje corocznie w Przasnyszu, Mławie, Płocku 

poszczególnych miejscowościach i Sochaczewie, 
targi, pokazy, wystawy i tp. swo-* 

ich wyrobów, mając na celu za- iMWi 
reklamowanie ich w formie rze­
miosłu dostępnej (zbiorowo), prag­
nąc zdobyć właściwą ocenę swych i 
możliwości wytwórczych i znaleźć 

im miejsce w ogólnych wysiłkach 
gospodarczych —  wychodzi z cias­

nego kręgu przestarzałych form i 
energicznym odruchem szuka no­
wych dróg swej ekspansji.

W okresie od II września do 

9 października r. b. urządzone zo-

począwszy oa io i ł u i yjj z uu-jSMuą *
cjatywy Izby Rzemiosło woj. War-1 sła przez rzemiosło w

ruś". Hans Jaray i Szoki Szakali 

są godnymi partnerami Franciszki 

Gaal, piękne melodie i znakomita 

reżyseria.

Po raz pierwszy zobaczymy w 
drugim filmie pierwszą polską re­

wię z znakomitym konferencierem  
farsowym, Ordonówną, Krukow­
skim, Rentgenem, Zniczem, Sielań 
skim, Grossówną, Żelichowską, 

Terne, chórem Dana w ich naj­

lepszym repertuarze.

Dopełnia ten piękny program  
' tygodnik. Dla młodzieży dozwolony

p r z y  P R Z E Z IĘ B IE N IU  
G R Y P IE  iK A T A R Z E

1 . .

•ARKOWALSKI

ODCISKI

KLflUJIOL

W y c ie c z k a K o la r z y  n a  Ł u b ę

Zarząd Towarzystwa Kolarzy dn 7 sierpnia r. b. o godz. 14.30 

niniejszym podaje do wiadomości organizuje wycieczkę nad jezioro 

swych członków, że w niedzielę ' Luba.

 O udział w powyższej wyciecz­

ce proszeni są również sympatycy

'D y ż u r le k u r s K I I  a p t e c z n y ;  > • n ie
Zbiórka z rowerami na torze

n . p l * • własnym T. K. W. przy Al. Szo-
Dyżur apteczny — p. P««ki«wicz« t 3 iT A

ul. Stodolna. । P«na 49 wProst Sw> Antoniego.

dzienny . p rZy sposobności podaje się do

Oyiur apteuny-p. D.i.k.n.wki.,. • wiadomoicii że w najbliiszym 
ul. Cyganka 24. I • j » ’ ' *

. ,. , . . ... „j czasie urządzone zostaną wyścigi
Apteki dyżurujące w dzień są czynne od i • •

godz. 8-ej do godz. 20-ej. kolarskie szosowe z biegami dla 

Dyżur lekarski - dr. F.rb.rr, .1. 3 ,.' stowarzyszonych oraz amat.rów t.j. 

Maja 9, tel. 14-00. mestowarzyszonych.

ł ZGRUBIENIA SKORY
ZAPOBIEGA WSZELKIM

SOL KLQWIOL DOLEGLIWOŚCIOM NOG

K o n ie c  ż n iw

Żniwa na Kujawach skończone.

Rolnicy ogólnie oceniają wyniki 

jako bardzo dobre.

W związku z zakończeniem 

robót w polu na wczorajszym targu 

zanotowano duży dowóz nabiału, 

warzyw i owoców, które ostatnio 

wykazywały tendencję zwyżkową 

„z braku dowozu".

W s z y s c y  w y b ie r a ją  s ię  n a  p o r a n e k  
w  n ie d z ie lę  o  1 2 ,3 0  d o  „ S ło ń c a "

Świetny polski film będzie wy 

świetlany w niedzielę w „Słońcu" 

po 25 gr. i 50 gr. „Ty co świe­
cisz o Ostrej Bramie" z Juno­

szą Stępowskim Brodziszem, Bog 

dą na czele wielkiego zespołu.

Dla młodzieży dozwolony.

— Oglanaj Jii> w „Emik iI! Ko ).*’

Zarząd gminny w Fabiankach, gmina Szpetal, ogłasza niniejszym 

przetarg na wykonanie robót zduńskich, szklarskich i malarskich oraz 
dostawy kafli i szkła do nowobudującej się szkoły 7 mio klasowej 

w Wichowie.

Oferty w zapieczętowanych kopertach winny być nadsyłane do 
Zarządu gminy w Fabiankach w terminie do dnia 12 sierpnia r. b.

Zarząd gminy zastrzega sobie prawo dowolnego wvboru oferen­
ta jak i meżność oddania do wykonania części robót. Ślepe koszto­

rysy można otrzymać w Zarządzie gminnym.

Wójt: Kostkowski

Fabianki, dnia 1 sierpnia 1938 r.

Sekretarz: Michałowski

Kedaktor: W a le r ia n  a i in le ę k l . Zatł. Graf, pi .B-CIA PIOTROWSCY", Włocławek, Praedmiejaka 20. Telefon 11-00. Wydawca: S t e f a n  P io t r o w s k i .

Książnica Kopernikańska

w Toruniu 


